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DWU-
STOPNIOWOŚĆ 

ale z rozwagą
KRYSTYNA ROGALSKA

„ Zastanowienia wymaga pro­
blem dwustopniowości szkół za- 
wodowych(...). W celu uczynienia 
z wielu ZSZ — zwłaszcza tych, 
które mają kłopoty z przyjęciem 
młodzieży do klas 1. — bardziej 
atrakcyjnych dla młodzieży koń­
czącej szkoły podstawowe, trze­
ba dążyć wszędzie tam, gdzie to 
jest możliwe, do dwustopniowo­
ści. Za dwustopniowością kształ­
cenia zawodowego przemawia 
także możliwość zapewnienia 
pełniejszej niż dotychczas droż­
ności nauczania” (K. Denek: 
..Konieczne zmiany i ulepszenia” 
— „Glos” nr 22).

„Niezmiernie trudny jest pro­
blem proporcji między potrzeba­
mi kadrowymi życia gospodar­
czego a liczbą uczniów i absol­
wentów ZSZ (wciąż za mało) i 
techników (wciąż za dużo). Zda­
niem bardzo wielu nauczycieli, 
rozwiązanie tego problemu po­
winno nastąpić automatycznie 
po szerszym niż dotychczas roz­
budowaniu systemu dwustopnio­
wego kształcenia w szkolnictwie 
zawodowym (M. Piątkowski; 
„Przed konfrontacją blasków i 
cieni reformy” — „Głos” nr 19).

„Dążyć się powinno do maso­
wego przechodzenia na dwu­
stopniowe kształcenie zawodowe, 
co stanowić może naturalną for­
mę selekcji wśród kandydatów 
do techników (...) zapobiegać 
nadmiernemu pędowi do tech­
ników (...) rozwiązać problem 
drożności tak mocno postawiony 
już w czasie ostatniego zjazdu 
szkolnictwa zawodowego („Naj­
ważniejsze problemy dyskusji", 
„Glos” nr 26).

To tylko kilka z licznych wy­
powiedzi dotyczących problemu 
dwustopniowości, jakie miały 
miejsce zarówno w prowadzonej 
na łamach „Głosu” dyskusji, jak 
też i w toku obrad Plenum ZG 
ZNP z 16 czerwca.br.

A przecież sprawa nie jest no­
wa. Już w Ustawie o rozwoju 
systemu oświaty i wychowania 
z lipca 1961 roku stwierdza się 
wyraźnie, iż „technika i licea za­
wodowe organizuje się dla absol­
wentów zasadniczych szkół za- 
icodowych i szkół przysposobie­
nia rolniczego” (art. 18, ust. 2); 
już też system ten'stosowany jest 
powszechnie w szkolnictwie gór­
niczym i budowlanym oraz nie­
których zawodach mechanicz­
nych. Wreszcie pokaźna liczba 
absolwentów zasadniczych szkól 
zawodowych kontynuuje naukę 
w technikach na podbudowie 
ZSZ w szkolnictwie zakładowym 
i wieczorowym.

Dlaczego więc teraz, w ostat­
nich zwłaszcza latach problem 
dwustopniowości stał się jedną z 
podstawowych kwestii oświaty 
zawodowej ?

Niewątpliwie ma to ścisły 
związek z niezadowalającą sy­
tuacją kadrową w gospodarce. 
Jeśli bowiem na 10 pracowni­
ków z wyższym wykształceniem 
przypada.24 techników i tylko 32 

•wykwalifikowanych robotników, 
trudno nie dostrzec, iż propor­
cje wyraźnie zostały zachwiane.

W tym świetle szczególny nie­
pokój muszą budzić rokrocznie 
powtarzające się kłopoty rekru­
tacyjne szeregu zasadniczych

Nowoczesny przemysł — to także wykwalifikowani pracownicy
Foto: Archiwum
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szkół zawodowych i to szkół 
kształcących w, specjalnościach 
niezbędnych dla prawidłowego 
rozwoju gospodarki kraju.

Jednocześnie obserwuje się 
nieuzasadniony często napór 
młodzieży na technika, co przy 
ograniczonych w końcu możli­
wościach przyjęć (uwarunkowa­
nych potrzebami kadrowymi) 
musi prowadzić do dużego odsie­
wu egzaminacyjnego, a w kon­
sekwencji do .nastrojów rozgory­

czenia i zniechęcenia wśród kan­
dydatów i rodziców.

Nie bez znaczenia są i liczne 
sygnały tak pedagogów, jak i za­
kładów pracy, iż młodzi absol­
wenci techników wykazują zna­
czne braki w praktycznym opa­
nowaniu zawodu, że stają bez­
radni wobec najprostszych „za­
gadek” konkretnej pracy pro­
dukcyjnej, z którymi doskonale 
sobie radzą nie tylko doświad­
czeni robotnicy, ale nawet świe­

żo upieczeni absolwenci szkól za­
sadniczych.

Wydaje się — a potwierdza to 
dość powszechnie panująca opi­
nia działaczy oświaty zawodo­
wej — iż szeroko wprowadzony 
system dwustopniowego kształ­
cenia zawodowego wpłynąłby na 
znaczne (aczkolwiek nie całko­
wite) złagodzenie tych bolączek. 
Przede wszystkim dobór kandy­
datów do techników odbywałby 
się w tym systemie nie drogą 
wygórowanych często ambicji 
uczniów (a jeszcze częściej ro­
dziców), lecz drogą naturalnej 
selekcji wśród „sprawdzonych’’ 
już w toku 3-letpiej nauki w 
ZSZ uczniów. Mniej by może 
było wówczas rozczarowanych i 
zawiedzionych, którzy po dwóch 
trzech latach nauki w technikum 
orientują się, że popełnili życio­
wą pomyłkę, że nie dobrną do 
matury, że stoją wobec skompli­
kowanej perspektywy rozpoczy­
nania od nowa.

Mniej by też może było lęka­
jących się samego pojęcia „szko­
ła zasadnicza”, kojarzącego się 
w przekonaniu wielu jeszcze ro­
dziców z zamknięciem drogi ży­
ciowej, z „przypisaniem” raz na 
zawsze do maszyny czy taśmy 
produkcyjnej.

Mniej byłoby techników nie- 
obeznanycti z konkretną pracą, 
narażonych na kpinki co bar­
dziej doświadczonych robotni-;

. ków.
Nie do pogardzenia byłby i. 

aspekt wychowawczy dwustop­
niowego kształcenia. System, w 
którym ponad 2/3 młodzieży mu- 
siałoby przejść wszystkie szczeb­
le zawodu, poznałoby trud pra­
cy fizycznej, na pewno ma po-- 
ważne walory.

Fakt wreszcie, iż dwustopnio­
we szkolenie zawodowe w pełni 
z.daje egzamin w krajach o tak 
długich i wysoko notowanych 
tradycjach przemysłowych, jak 
NRF, NRD, Belgia, Holandia czy 
Szwajcaria — mimo oczywistej 
nieporównywalności wielu czyn­
ników regionalnych —wydaje się 
poważnym argumentem przema­
wiającym za śmielszym niż do­
tychczas przechodzeniem na 
dwustopniowe kształcenie zawo­
dowe.

A jak kształtuje się sytuacja 
u nas, Anno Domini 1969/70? W

(Dokończenie na str. 10)
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POZIOM SZKOŁY 
temat 
KONTROWERSYJNY

ANNA WIECHOWA

i i imo trwającej od tak dawna 
Ar, dyskusji — temat nadal po- 
* ’ * zostaje kontrowersyjny. O- 
kazji do jego podejmowania do­
starczają między innymi za każ­
dym razem egzaminy wstępne o- 
raz pozjom wiedzy i wychowania 
młodzieży, z którą rozpoczyna się 
pracę w nowym roku szkolnym. 
Choć w ostatnich czasach sytua­
cja uległa .nieznacznej poprawie, 
od szeregu lat obserwuje się po­

dobne zjawisko: uczniowie jed­
nych szkół nieźle orientują się w 
materiale objętym programem 
nauczania i ich oceny egzamina­
cyjne pokrywają się z ocenami 
na świadectwie, natomiast ucz­
niowie innych szkół mają rażące 
braki w zakresie podstawowych 
wiadomości.

W dyskusji nad poziomem 
szkół spotyka się często glosy, że 
krytyka wywodzi się z niezdro­

wych tendencji do separowania 
się nauczycieli szkół wyższych 
stopni od nauczycieli szkół stop­
ni niższych i że ponadto podob­
na krytyka wiedzie do podważa­
nia autorytetu nauczyciela. Ci 
dyskutanci, którzy nawet przy­
znają, że istnieją jakieś braki w 
pracy szkoły, to kładą je na karb 
wyłącznie przyczyn obiektyw­
nych.

Przyczyny „obiektywne” nie­
wątpliwie istnieją. Ale też przy­
mykanie oczu na własne błędy 
nie wiedzie do postępu. Gdyby 
o poziomie zakładu decydowały 
tylko czynniki obiektywne, szko­
ły pracujące w podobnych wa,- 
runkach miałyby podobne osiąg­
nięcia.

Przywykło się mierzyć te o- 
siągnięcia sukcesami absolwen­
tów. Zdaję sobie sprawę, że nie 
jest to kryterium jedyne, ale 
gdyby się nim kierować, można 
by zapytać: dlaczego uczniowie 
szkół pracujących w identycz­
nych warunkach i wykazujący 
się takimi samymi ocenami re­

prezentują tak różne poziomy? 
Dlaczego np. uczniowie Szkoły 
Podstawkowej nr 5 w Przemyślu 
zdają — jak wynika ze statys­
tyki — najlepiej, co stało się już 
tradycją? Dlaczego bardzo dobrą 
opinią pod tym względem cieszy 
się też Szkoła Ćwiczeń, a spo­
śród wiejskich — Szkoła w Żu­
rawicy? Tymczasem w przypad­
ku niektórych innych szkół oce­
ny wystawione na świadectwie 
nie są miarodajne?

SZKOŁA, JAKICH WIELE

Wydawało mi się interesujące 
dowiedzieć się na miejscu, ja­
kie metody w swojej pracy sto­
suje któraś z najlepszych szkół. 
W tym celu wybrałam się do 
Szkoły Podstawkowej nr 5. Byłam 
z początku trochę zawiedziona. 
Przede wszystkim nie jest to 
żadna z nowoczesnych, komfor­
towo wyposażonych Tysiąclatek. 
Podłogi, okna, drzwi, nadszarp­
nięte zębem czasu i skutkami 

temperamentu dzieci, praca od-* 
bywa się na dwie zmiany, po­
mieszczenia ciasne, klasy liczne 
(45—47 uczniów, najmniej licz­
na — 32 uczniów).

Po wtóre — szkoła nie sto­
suje żadnych nadzwyczajnych 
metod. Kierownik twierdzi, że 
po prostu wypełnia się tu su­
miennie obowiązki.

Każdy nauczyciel tej szkoły 
obowiązany jest znać bardzo 
dobrze program nauczania i rea­
lizować go bez żadnej taryfy 
ulgowej. Wie, że powinien do­
konywać systematycznie samo­
kontroli, a ponadto zostanie skon­
trolowany nie tylko dorywczo 
przez władze nadrzędne, lecz tak­
że na bieżąco przez kierownika 
szkoły, który często bez zapowie­
dzi sprawdza stopień realizacji 
materiału, zgodność tematów z 
notatkami i programem, i który 
także zainteresuje się ewentual­
nymi trudnościami. Obowiązuje 
znajomość programu nie tylko

(Dokończenie na str. 4)
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ZWYCIĘŻYŁ CZAS
STANISŁAW BRYK ma za sobą 

65 lat pracy w szkolnictwie, 
uczył muzyki i śpiewu; wy­
kształcił dziesiątki uczniowskich 
roczników i ma wiele setek 
wdzięcznych wychowanków. 
Zorganizował prawie dwadzieś­
cia orkiestr symfonicznych, dę­
tych i różnych zespołów muzycz­
nych. Napisał kilkadziesiąt kom­
pozycji poważniejszych i ponu- 
larnych. Jest jak wiekowy, nie­
spożyty dąb.

Po ukończeniu szkoły, dzięki 
zdolnościom i pracowitości, zo­
stał zastępcą pułkowego kapel­
mistrza. Jednocześnie od 1904 ro­
ku prowadził zorganizowaną 
przez siebie orkiestrę dętą mło­
dzieży wiejskiej w pobliskich 
Łabuńkach. Był to właściwie 
pretekst służący do zamaskowa­
nia działalności o charakterze 
patriotycznym i rewolucyjnym. 
W październiku 1907 roku zaan­
gażowano go jako kapelmistrza 
228 Chwałyńskiego Pułku Pie­
choty stacjonującego w Sarato­
wie. W kilka tygodni później za­
trudniono go także jako nauczy­
ciela muzyki i śpiewu w Sara­
towskim Technikum.

Jesienią 1909 roku wyjechał 
do Pietrowska w guberni sara­
towskiej. Tutaj uczył muzyki j 
śpiewu w szkole realnej. Zorga­
nizował też własnym kosztem 
orkiestrę dętą, złożoną z dzieci 
opuszczonych przez rodziców i 
sierot. Był to pierwszy poważny 
zespól muzyczny w historii Pie­
trowska, toteż jego koncert zro­
bił w mieście wielkie wrażenie. 
W szkole realnej Stanisław Bryk 
prowadził trzy orkiestry; symfo­

niczną, dętą i wielkoruską bała- 
łajkową.

Po Rewolucji Październikowej 
Komitet Rewolucyjny w Piet- 
rowsku powołał go z powrotem 
do wojska, również na stanowis­
ko kapelmistrza, powierzając mu 
jednocześnie obowiązki dyrygen­
ta orkiestry symfonicznej w 
Państwowej Szkole Muzycznej w 
tym mieście. W szkole radziec­
kiej pracował prawie cztery lata.

We wrześniu 1921 roku Stanis­
ław Bryk jest już w Polsce. Za­
mieszkał w Zamościu. Stopnio­
wo zdobywa swoją pracą coraz 
większy szacunek i uznanie. 
Prowadzi orkiestrę w Szkole 
Rzemieślniczej, potem jednocześ­
nie w Seminarium Żeńskim, a od 
półrocza 1922 roku — także w 
Państwowym Gimnazjum.

Okupację spędził w Zamościu, 
podobnie jak jego żona i dwaj 
synowie. Przez dwa miesiące 
więziony był w gestapo.

Bezpośrednio po wyzwoleniu 
Stanisław Bryk zajął się Orkies­
trą Włościańską, przeprowadzał 
próby, dyrygował nią podczas 
koncertów. W dniu S październi­
ka 1945 roku w Towarzystwie 
Muzycznym w Lublinie grali na- 
mysłowiacy pod batutą Stanisła­
wa Bryka mazury i kujawiaki 
Karola Namysłowskiego, utwory 
Moniuszki, Szopena, Verdiego, 
Aleksandra Bryka i innych.

W łatach 1945-1957 pracował 
w Państwowym Technikum Me­
chaniczno-Elektrycznym w Za­
mościu. Potem do 1962 roku 
uczył w Liceum Pedagogicznym 
i Ognisku Muzycznym w Szczeb­
rzeszynie. Ostatnio od dwóch lat 
jest na emeryturze i pracuje na 
pól etatu w Liceum Sztuk Plas­

tycznych w Zamościu, gdzie pro­
wadzi również zespół muzyczny.

Powojenna jego działalność 
me ograniczała się do pracy w 
szkole. W 1949 roku założył w 
Sitańcu Społeczne Ognisko Mu­
zyczne, które w 1957 roku prze­
niesiono do Szczebrzeszyna. Ten l 
80-letn.i już miłośnik muzyki co- ' 
dziennie dojeżdżał do tej miej­
scowości autobusem. Łączył wte­
dy pracą w ognisku z pracą w 
Liceum Pedagogicznym.

Stanisław Bryk jest również 
kompozytorem. Utwory jego, to 
przeważnie muzyka popularna 
na orkiestrę: żywe i dziarskie 
polki, ogniste mazury, marsze, 
polonezy, pieśni, w tym także o 
motywach ludowych, krakowia­
ki, walce, galopy, większe kom­
pozycje koncertowe, nieraz zwią­
zane tematycznie z Zamościem 
lub regionem zamojskim, zawsze 
melodyjne, wpadające w ucho, o 
przejrzystej budowie, podobnej 
harmonizacji, i instrumentacji. 
Nie były drukowane, ale 40 u- 
tworów z ogólnej liczby 80 napi­
sanych przez niego wykonywały 
różne zespoły, niektóre były na­
dawane przez Polskie Radio. W 
ostatnich latach napisał obszerny 
„Poemat muzyczny na obchody 
Tysiąclecia”.

Za owocną, ofiarną pracę Sta­
nisław Bryk wielokrotnie był od­
znaczany, między innymi brązo­
wym medalem „Za długoletnią 
pracę w szkolnictwie” (w okresie 
międzywojennym), w 1957 roku 
— Złotym Krzyżem Zasługi, w 
1964 roku — Odznaką Tysiącle­
cia i „Zasłużonego Działacza 
Kultury”. Otrzymał też wiele 
dyplomów uznania i podzięko­
wań.

Sześćdziesięciolecie pracy nau­
czycielskiej Kolegi Stanisława 
Bryka przypadło w 1964 roku. Z 
tej okazji Jubilat otrzymał Krzyż 
Oficerski Orderu Odrodzenia 
Polski.

Stanisław Bryk nadal jest 
aktywny, pracuje, snuje piękne 
plany na przyszłość. Nic w nim 
nie ma z rozgoryczonego emery­
ta, przeciwnie, kocha życie, pra­
cę. Ceni czas, który umie z nad­
zwyczajnym powodzeniem zwy­
ciężać.

ZYGMUNT WIERZCHOWIAK 
Zamość

W SEKCJACH

ZWIĄZKOWYCH

Zbliża się okres zebrań spra­
wozdawczo-wyborczych sekcji 
związkowych przy Zarządzie 
Głównym ZNP. Na zebraniach 
tych, które odbędą się w listopa­
dzie i grudniu bieżącego roku, 
podsumowane zostaną wyniki 
pracy poszczególnych sekcji w 
okresie ostatniej kadencji, usta­
lone kierunki dalszych prac oraz 
wybrane nowe zarządy sekcji i 
delegaci na X Krajowy Zjazd 
ZNP.

Przed tym ważnym okresem 
w pracy sekcji związkowych od­
było się w dniu 15 września ze­
branie przewodniczących i se­
kretarzy sekcji, z udziałem pre­
zesa ZG ZNP — Mariana Wal­
czaka oraz przedstawiciela Wy­
działu Nauki i Oświaty KC 
PZPR — Henryka Swiątnickiego. 
Sekretarz Zarządu Głównego 
ZNP — Stanisław Krawcewicz 
omówił główne kierunki działal­
ności ZNP w obecnej kadencji 
oraz na tym tle rolę sekcji 
związkowych.

W wystąpieniu kolegi sekreta­
rza, jak również w dyskusji u- 
wypuklono, że sekcje związkowe 
brały aktywny udział w naj­
ważniejszych pracach podejmo­
wanych przez Zarząd Główny, że 
wykazały w swej działalności 
wiele inicjatywy i twórczego 
wkładu do opracowania stano­
wiska Związku w podstawowych 
sprawach dotyczących szkoły i 
nauczyciela.

I tak na przykład Sekcja Za­
kładów Kształcenia Nauczycieli 
wniosła istotny wkład w opra­
cowanie koncepcji reformy sys­
temu kształcenia nauczycieli. 
Sekcje Szkolnictwa Zawodowego 
i Rolniczego zorganizowały ogól­
nokrajową naradę, poświęconą 
sprawom oświaty rolniczej oraz 
bardzo aktywnie uczestniczyły w 
przygotowaniu plenum ZG ZNP,

NAWIĄŻĄ 
KORESPONDENCJĘ

Nauczycie] z Gottwaldowa w Cze­
chosłowacji pragnie nawiązać ko­
respondencję z nauczycielami pol­
skimi w języku angielskim, niemie­
ckim, rosyjskim ewentualnie polskim. 
Zainteresowania — muzyką ludową. 
Listy prosimy kierować pod adresem 
Milan Svrćina, 621 Valaśskć Klobou- 
ky Gottwaldoy, Ceskoslovensko. 

poświęconego rozwojowi szkol­
nictwa zawodowego, Sekcja 
Opieki nad Dzieckiem i Wycho­
wania Pozaszkolnego poświęciła 
wiele prac realizacji idei tworze­
nia w naszym społeczeństwie 
„jednolitego systemu wycho­
wawczego”. Podobnie inne sek­
cje zbierały opinie mas człon­
kowskich, opracowywały wnioski 
i postulaty w istotnych proble­
mach reprezentowanych przez 
siebie działów szkolnictwa.

W dyskusji wskazano również 
na niedociągnięcia i braki w 
pracach sekcji. Część tych bra­
ków dotyczy zagadnień organiza­
cyjnych (np. zbyt rzadkie kon­
takty z przedstawicielami Zarzą­
du Głównego, słaba więź z sek­
cjami terenowymi, niedocenianie 
roli sekcji w niektórych okrę­
gach), część zaś merytorycznych 
problemów. Wysuwano postula­
ty, aby sekcje zajmowały stano­
wisko w aktualnych, ważnych 
problemach dydaktyczno-wycho­
wawczych, będących przedmio­
tem zainteresowania opinii pub­
licznej, dyskusji prasowych, ra­
diowych i innych.

Podsumowania obrad dokonał 
prezes — Marian Walczak, któ­
ry raz jeszcze podkreślił wagę, 
jaką mają do spełnienia w życiu 
Związku sekcje, wskazał na naj­
istotniejsze w obecnej kadencji 
osiągnięcia sekcji oraz nowe za­
dania, wynikające zarówno z 
gruntownej analizy dotychczaso­
wych sukcesów i niedociągnięć 
poszczególnych sekcji oraz po­
trzeb, jakie stawia przed całym 
naszym Związkiem współczesne 
życie i współczesna szkoła.

Kolega prezes podziękował 
również serdecznie całemu akty­
wowi sekcji centralnych i tere­
nowych za dotychczasową pracę.

K.W.

Małżeństwo nauczycielskie (w wie­
ku po 28 lat) z NRD chciatoby na­
wiązać kontakt z malżeństwiem nau­
czycielskim z Krakowa lub okolic — 
w celu bliższego poznania Polski oraz 
pogłębienia znajomości języka pol­
skiego. Możliwość prowadzenia ko­
respondencji w języku polskim, ro­
syjskim, angielskim lub niemieckim. 
Listy prosimy kierować pod adre­
sem Paul Eckhard; PDR, 95 Zwickau 
(Sa Lichtweg 14).

JESZCZE RAZ

„Wnische Schule”
Z zainteresowaniem przeczy­

tałem . wspomnienie Jana 
Borysiaka o „Polnische 

Schule”, jako że sam miałem 
okazję być uczniem podobnej w 
powiecie wągrowieckim, w Cha- 
włodnie pod Gołańczą. Założona 
także w 1943 roku, nie różniła 
się programem od tej w Gąbinie, 
której ‘celem było „nauczyć pol­
skie dzieci jedynie tegb, by ro­
zumiały polecenia Niemców, u 
których będą pracować w cha­
rakterze robotników rolnych, pa­
robków i służących”.

Szkółka mogła pomieścić około 
stu uczniów. W Gołańczy kilka­
naście niemieckich dzieciaków 
rozpierało się w szkole mogącej 
pomieścić kilkaset uczniów, my 
zaś mając szkołę na miejscu, by­
liśmy zmuszeni do odbywania 
codziennych dalekich wędrówek. 
Dwie niemieckie nauczycielki 
(wątpię, czy skończyły przynaj­
mniej jedną klasę szkoły śred­
niej) starały się dyletanckimi 
sposobami wykazać wielkość na­
rodu niemieckiego i wszczepić 
nam szacunek dla Adolfa Hit­
lera.

Wszystko w tej szkole było 
nonsensem. Pomijając brak ze­
szytów i jakichkolwiek książek, 
każdy z nas uczniów zdawał so­
bie sprawę, że same nauczycielki 
dostrzegają śmieszność sytuacji i 

nie najlepiej czują się w swej 
roli. Mówiły nam wyłącznie o 
cywilizacji niemieckiej. Słowo to 
było nam wówczas obce, nie ro­
zumieliśmy jego znaczenia. Pa­
radoksem były też ankiety, które 
nam w szkole rozdawano. Wśród 
pytań znajdowały się i takie: 
Kim chcesz być? Jaki zawód naj­
bardziej cenisz? Jaki jest twój 
stosunek do Niemców? Gdy na­
pisałem, że pragnę zostać kup­
cem, nauczycielka uśmiechnęła 
się ironicznie i powiedziała: to 
nie jest praca dla Polaków, ta­
kich głupstw się nie pisze, to 
zajęcie przeznaczone jest dla 
Niemców. Przekreśliłem więc 
„Kaufmann” i podkreśliłem sło­
wo „Arbeiter”. Niemka uśmiech­
nęła się i aprobująco pokiwała 
głowę. Trudno orzec, dla kogo 
przeznaczone były te ankiety. 
Być może, po to, by poznać nasz 
światopogląd, pragnienia i opra­
cować nowe metody walki z Po­
lakami.

Pod koniec 1943 roku na lek­
cjach zapanowało milczenie. 
Nauczycielki stały się zgryźliwe, 
patrzyły na nas coraz bardziej 
niechętnym okiem. Nie wiedzie­
liśmy, że na zachowanie naszych 
„wychowawczyń” wpłynęła nie­
wesoła sytuacja na frontach. 
Wreszcie nadeszła wiosna 1944 
roku i wówczas okazało się, że 
szkoła miała jednak sprecyzowa­
ny cel. Jej głównym zadaniem 
stało się teraz dostarczanie oko­
licznym gospodarzom niemieckim 

chłopców do pracy w gospodar­
stwach.

Praktycznie wyglądało to tak: 
do szkoły przychodzili Niemcy 
i wybierali sobie co roślejszych 
chłopców, nie pytając o zgodę 
ani ich, ani rodziców. Nauczy­
cielki akceptowały tę procedurę 
ochoczym skreślaniem ucznia z 
dziennika szkolnego. W klasach 
robiło się pusto. Zrazu szli do 
pracy silniejsi, później i słabsi 
kondycyjnie. Dni upływały nam 
teraz w strachu. W każdej chwili 
uczeń mógł być zabrany ze szko­
ły. by już do niej więcej nie 
powrócić.

Przyszła wreszcie kolej i na 
mnie, choć zaliczałem się nie­
wątpliwie do „wagi piórkowej”. 
Pewnego razu zjawiła się w 
klasie młoda Niemka, właściciel­
ka 100-morgowego gospodarstwa. 
Siedzieliśmy skuleni, z pochylo­
nymi głowami, pragnąc zapaść 
się pod ziemię. Nagle usłyszałem 
swoje nazwisko. Nauczycielka 
już otwierała dziennik i po 
chwili gruba kreska uczyniła 
mnie „absolwentem” szkółki w 
Chawłodnie. Fakt ten został jesz­
cze następnego dnia zalegalizo­
wany przez Arbeitsant.

Jako 13-letni chłopiec pasłem 
krowy, a w przerwie obiadowej 
pomagałem starszemu parobko­
wi. Niemka okazała się kobietą 
złą. szczędziła chleba, za to nie 
żałowała pięści i kija.

Nie znałem jeszcze logiki wy­
darzeń. Niemcy ponosili klęski 
na froncie wschodnim, więc mo­
ja „chlebodawczyni” wyładowy­
wała swą wściekłość na mnie.

Czego nauczono nas w tej 
szkole? Chyba tylko nienawiści 
do „narodu panów”, którzy na 
każdym kroku podkreślali swoją 
rzekomą wyższość rasową nad 
nami.

EDWARD SZYMKOWIAK 
Solec Kujawski

ZGINĘŁA

TRAGICZNIE

W dniu 17 września bieżącego 
roku w Krakowie wydarzyła się 
tragiczna katastrofa. Autokar 
wiozący wycieczkę dzieci ze 
Szkoły Podstawowej nr 4 w 
Kłobucku zderzył się z nadjeż­
dżającą z przeciwnej strony cię­
żarówką. W katastrofie samocho­
dowej zginęło 5 dzieci i nau­
czycielka ZOFIA BETCHER. Za 
słowami suchego komunikatu 
kryje się tragedia sześciu rodzin, 
głęboki żal i żałoba przyjaciół, 
kolegów z pracy, całego miasta.

Koleżanka Zofia Betcher zdc- 
byla sobie powszechny szacunek, 
autorytet i sympatię wśród 
mieszkańców Kłobucka. Urodziła 
się tu, wychowała, dziewiętnaś­
cie lat temu rozpoczęła pracę w 
swoim mieście. Była nauczyciel­
ką geografii i potrafiła swoim ♦ 
przedmiotem zainteresować 

wszystkich uczniów. głęboką 
wiedzę łączyła z niecodzienną 
umiejętnością przekazywania 
treści wychowankom, z rozbu­
dzaniem ich zainteresowań. Na 
wycieczkę, która zakończyła się 
tak tragicznie, zgłosiła się sama, 
chciala wykorzystać okazję do 
poglądowego pogłębienia wiado­
mości uczniów z Jej przedmio­
tu. Zginęła pełniąc obowiązki za­
wodowe tak, jak je pojmowała, 
to znaczy rzetelnie i ofiarnie. 
Miała 37 łat.

Pozostała w pamięci przyja­
ciół i współpracowników jako 
wzorowa, uczynna Koleżanka, 
pełna zapału do pracy i miłości 
do dzieci.
Cześć Jej pamięci!
Grono pedagogiczne, członkowie 
Ogniska ZNP, rodzice i ucznio­
wie Szkoły Podstawowej nr 4 w 
Kłobucku.2 - GŁOS NAUCZYCIELSKI



Efektywne rozszerzenie wa­
runków doskonalenia zawodo­
wego nauczycieli staje się 

obecnie coraz bardziej zależne od 
stopnia powiązania tej dziedziny 
działalności z instytucjami nau­
ki, gospodarki i kultury. Już 
obecnie, a tym bardziej w nie­
dalekiej perspektywie, doskona­
lenie zawodowe nie powiązane w 
sposób celowy z instytucjami 
nauki, gospodarki, kultury, środ­
kami masowej informacji, ru­
chem wydawniczym, podstawo­
wymi problemami polityki oświa­
towej — nie ma większych szans 
rozwoju.

Ż faktu tego coraz szerzej 
wyciąga się wnioski. Przepro­
wadzone w. ostatnich kilkunastu 
latach reformy szkolnictwa wyż­
szego .w wielu krajach, obok 
zmian w programach studiów i 
ich strukturze organizacyjnej, 
biorą coraz częściej jako punkt 
wyjścia dokonywanych zmian 
założenie, że wigdza wyniesiona 
z uczelni przestaje wystarczać 
absolwentowi w pewnym okre­
sie jego pracy zawodowej. Obok 
zmian programowych i organi­
zacyjnych, w toku studiów bie­
żących coraz częściej tworzy się 
warunki i poszukuje rozwiązań 
umożliwiających rozwój kwalifi­
kacji kadi' zgodnie ze współcze­
snymi wymaganiami postępu 
nauki i techniki, różnych dzie­
dzin życia gospodarczego i spo­
łecznego. W wielu krajach -wy­
soko rozwiniętych problem ten 
stanął w całej rozciągłości przed 
władzami oświatowymi, przed 
naukowcami-dydaktykami, przed 
kierownikami resortów. gospo­
darczych, których wyrazicielami 
stały się stowarzyszenia branżo­
we ').

W tej sytuacji funkcje insty­
tucji nauki coraz bardziej roz­
szerzają się o zadania podnosze­
nia kwalifikacji pracowników 
zatrudnionych w różnych dzie­
dzinach.

Ten silny nacisk, wynikający 
z potrzeb podnoszenia kwalifi­
kacji zawodowych różnych ka­
tegorii pracowników, powoduje 
rozwój różnycfi form doskonale­
nia zawodowego, pozwalających 
na aktualizację wiedzy czy też 
zdobycie nowej specjalizacji. Do 
form, które szczególnie inten­
sywnie rozwijają się w ostatnim 
okresie, należy zaliczyć studia 
podyplomowe. W niektórych 
krajach (np. Anglia,. Czechosło­
wacja, NRD) studia podyplomo­
we są rozwinięte i stanowią 
istotne ogniwo w procesie per­
manentnego kształcenia.

Aktualnie w Polsce studia po­
dyplomowe rozwijają się w na­
stępujących trzech kierunkach:

4* uzyskanie specjalizacji na pod­
budowie posiadanego już wyższego 
Wykształcenia (no. studia pedago­
giczne dla absolwentów wyższych 
szkól rolniczych czy ekonomicznych);

® uzyskanie specjalności dodatko­
wej (np. zastosowanie maszyn mate­
matycznych, automatyka itp.);

O doskonalenie w tej samej dzie­
dzinie w zakresie najnowszych osiąg­
nięć naukowych.

Bliższe zapoznanie się z kie­
runkami studiów podyplomo­
wych wykazuje, że najbardziej 
rozwinięte są techniczne i eko­
nomiczne studia podyplomowe, 
dalej uniwersyteckie, a także 
podporządkowane różnym dzie­
dzinom gospodarki. Najsłabiej 
uwzględnione są dotychczas po­
trzeby szkolnictwa i kultury. 
Warto zauważyć, że np. do ubie­
głego roku szkolnego żadna wyż­
sza szkoła pedagogiczna nie zor­
ganizowała studium podyplomo­
wego, chociaż — jak można są­
dzić na podstawie zebranych 
przez ZG ZNP informacji — nie­
które wyższe szkoły pedagogicz­
ne (np. Gdańsk, Opole) zgłasza­
ły takie propozycje.

Studia podyplomowe zaczęły 
się szerzej rozwijać w ostatnich 
latach. W roku szkolnym 1965/66 
było ich 52, w 1966/67 — 57, w 
1967/68 — 88, zaś w 1968/69 — 
107. W roku szkolnym 1969/70 
będzie ich już 127. Jeszcze w tym 
roku i w najbliższych latach 
przewiduje się powołanie około

30 dalszych studiów podyplomo­
wych, ze szczególnym uwzględ­
nieniem studiów technicznych, 
rolniczych i uniwersyteckich * i 2 * * s).

’) J. Rrosner: Studia podyplomowe 
w wyższych uczelniach technicznych
i ekonomicznych. Warszawa 1968, s. 3.

2) Porównaj: Informator dla kan­
dydatów na studia wyższe dla pra­
cujących (zaoczne i wieczorowe) na 
lata szkolne: 1965/66, 1966/67, 1967/68,
1968/69 oraz 1969/70.

s) M. Żychowski: O kształceniu po­
dyplomowym nauczycieli wychowania 
obywatelskiego. „Nowa Szkoła” nr 
3/1969.

Nieliczne są i rozwijają się w 
tempie wyjątkowo wolnym stu­
dia i podyplomowe dla kadr 
oświatowych. Studia podyplomo­
we pedagogiczne prowadzi Szko­
ła Główna Gospodarstwa Wiej­
skiego w Warszawie oraz Wyż­
sza Szkoła Rolnicza w Poznaniu. 
Są to studia specjalistyczne pod 
nazwą „Zaoczne Zawodowe Stu­
dia Pedagogiczne (Podyplomo­
we)” dla osób posiadających dy­
plomy ukończenia studiów wyż­
szych —■ nauczycieli w szkolnic­
twie rolniczym, w służbie in- 
struktażowo-oświatowej w rol­
nictwie lub pracowników peda­
gogicznych zatrudnionych w ad­
ministracji szkolnictwa rolnicze­
go. Absolwenci tych studiów 
otrzymają świadectwa ukończe­
nia stwierdzające nadanie kwa­
lifikacji pedagogicznych, upraw­
niające do nauczania w szko­
łach i na kursach zawodowych.

W Szkole Głównej Planowania 
f Statystyki oraz w wyższych 
szkołach ekonomicznych w Kra­
kowie, Poznaniu i Wrocławiu 
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zorganizowane są również stu­
dia pedagogiczne. Zadaniem 
tych studiów jest kształcenie ab­
solwentów wyższych szkół eko­
nomicznych (czynnych nauczy­
cieli pracujących w szkołach za­
wodowych) w zakresie pedago­
giki i metodyki nauczania przed­
miotów ekonomicznych. Absol­
wenci studium otrzymają świa­
dectwa dopełniające warunki 
niezbędne do nauczania przed­
miotów ekonomicznych w szko­
łach zawodowych.

W Uniwersytetach: Warszaw­
skim oraz im. A. Mickiewicza w 
Poznaniu zorganizowane są dla 
nauczycieli pracujących dwulet­
nie studia podyplomowe w za­
kresie wychowania obywatel­
skiego. Studia te traktuje się ja­
ko eksperymentalne. Staną się 
one punktem wyjścia do powsta­
nia przy większości Instytutów 
Nauk Politycznych w kraju po­
dyplomowych studiów wycho­
wania obywatelskiego na iden­
tycznych zasadach.

Specjalistyczne studia pody­
plomowe prowadzone są na Uni­
wersytecie im. A. Mickiewicza 
w Poznaniu — Studium Biblio­
tekoznawstwa oraz na Uniwer­

sytecie Im. M. Curie-Skłodow- 
skiej w Lublinie — Studium Lo­
gopedyczne. W wyższych szko­
łach wychowania fizycznego roz­
wijają się .studia doskonalenia i 
kształcenia kadr, przeznaczone 
dla czynnych nauczycieli wycho­
wania fizycznego.

Przegląd studiów podyplomo­
wych dla nauczycieli wykazuje, 
że najbardziej rozwinięte są te, 
które dają specjalizację pedago­
giczną, natomiast nie ma szer­
szych doświadczeń w organizacji 
studiów podyplomowych mają­
cych i,a celu zapoznanie nauczy­
cieli z postępami w różnych 
dziedzinach nauki.

Postulaty Plenum ZG ZNP z 
grudnia 1968 roku i wnioski z 
narady kuratorów, która odbyła 
się w marcu 1969 roku, zawiera­
ją sugestię znacznego rozszerze­
nia w najbliższych latach stu­
diów podyplomowych dla nau­
czycieli.

W planach Ministerstwa 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
przewiduje się w najbliższym 
okresie powołanie dla nauczy­
cieli studiów podyplomowych w 
zakresie matematyki, fizyki, che­
mii, geografii, historii najnow­

sze.j oraz dalszych studiów po­
dyplomowych w zakresie wycho­
wania obywatelskiego.

Oczywiście, brak szerszego do­
świadczenia, jeżeli chodzi o stu­
dia podyplomowe dla nauczycie­
li. a jednocześnie brak gruntow- 
niejszych opracowań dotyczą­
cych studiów podyplomowych w 
innych grupach zawodowych 
(wyjątek stanowi cytowana tu 
praca J. Rosnera) nie ułatwia 
postępu w rozwoju studiów po­
dyplomowych dla kadr pedago­
gicznych.

Powstaje przede wszystkim 
pytanie, jakiego rodzaju studia 
podyplomowe preferować w za­
wodzie nauczycielskim? Odpo­
wiedź musi być poprzedzona 
sprecyzowaniem kryteriów waż­
ności potrzeb dla poszczególnych 
dziedzin kształcenia szkolnego, 
stanem kwalifikacji kadr nau­
czycielskich w danym zakresie, 
możliwościami wyższych uczelni 
itp. Zdobywanie kwalifikacji pe­
dagogicznych łączy się przede 
wszystkim z przygotowaniem 
absolwentów wyższych szkół 
technicznych, rolniczych i eko­
nomicznych. Nie ulega wątpli­
wości, że duże potrzeby szkolni­
ctwa zawodowego będą wywie­

rać nacisk na rozwój tej właśnie 
formy studiów podyplomowych.

Szczególnie zaniedbaną próbie-, 
matyką w naszym systemie 
oświatowym jest doskonalenie 
kadr kierowniczych.

Aktualnie podejmowane prace, 
zarówno ze względu na zasięg, 
jaki jakość są niewspółmierne 
do potrzeb w tym zakresie. Zło­
żona problematyka kierowania 
zespołami nauczycielskimi wy­
maga odpowiednich kwalifikacji 
od nadzoru pedagogicznego. Wy- 
daje się, że ta liczna, a jedno­
cześnie mająca jakże duży 
wpływ na oświatę grupa pra­
cowników powinna mieć stwo­
rzone odpowiednie warunki do 
podnoszenia swoich kwalifikacji. 
Studia podyplomowe mogłyby 
tu mieć znaczenie szczególnie 
istotne.

Rozlegle potrzeby występują 
także w aktualizacji wiedzy 
nauczycieli w zakresie poszcze­
gólnych specjalizacji (matema­
tyka, fizyka, najnowsza historia 
itp.).

Cały zespół pytań łączy się z 
efektywnością studiów podyplo­
mowych, ich poziomem oraz 
sprawnością. Dotychczasowe do­

świadczenie w innych grupach 
zawodowych raczej nie jest op­
tymistyczne. Ale wiąże się to ze 
stworzeniem odpowiednich wa­
runków kadrze naukowo-dydak­
tycznej. jak też samym słucha­
czom. Wydaje się, że nauczycie­
le z terenów oddalonych od o- 
środków akademickich powinni 
być kierowani na tego rodzaju 
studia z oderwaniem od pracy. 
Byłoby to zresztą zgodne z prak­
tyką stosowaną w niektórych in­
nych zawodach. Ważne też, by 
z ukończeniem studium podyplo­
mowego łączyć bodźce o charak­
terze materialnym i prestiżowym. 
Wydaje się być oczywiste, że ko­
rzyści zawodowe wynikające z 
podniesienia kwalifikacji powin­
ny łączyć się z określonymi ko­
rzyściami osobistymi (np. awans 
w zawodzie, awans o jeden 
szczebel w uposażeniu itd,). o- 
trzymaniem dyplomu czy świa­
dectwa stwierdzającego uzyska­
nie wyższego stopnia kwalifika­
cji lub nabycia nowej specjal­
ności. Jest to tym bardziej waż­
ne, że zawód nauczycielski, nie 
dysponuje dostateczną ilością 
bodźców, które wzmacniałyby 
motywację nauczycieli w podno­
szeniu kwalifikacji zawodowych.

Wreszcie cały kompleks spraw 
łączy się z udziałem kadry nau­
kowej w pracy studiów podyplo­
mowych. Chodzi tu zarówno o 
stworzenie odpowiednich warun­
ków (np. zaliczanie do pensum 
zajęć prowadzonych w studiach 
podyplomowych) pracownikom o 
wysokich kwalifikacjach nauko­
wych oraz o odpowiednim przy­
gotowaniu do prowadzenia tego 
typu zajęć.

Doświadczenie studiów pody­
plomowych, organizowanych w 
innych zawodów (np. podyplo­
mowe studia ekonomiczne), wy­
kazuje, że istnieje potrzeba spe­
cjalnego przeszkalania kadry 
naukowej wyższych uczelni do 
prowadzenia zajęć w studiach 
podyplomowych, w szczególno­
ści jeśli chodzi o stosowanie bar­
dziej nowoczesnych i efektyw­
nych metod i środków kształ­
cenia.

W zakresie studiów podyplo­
mowych, potrzebna jest polity­
ka długofalowa, perspektywiczna, 
wynikająca z dokładnego roze­
znania potrzeb w oświacie. Nia 
może się to sprowadzać do reak­
cji na odczuwane doraźnie bra­
ki w kształceniu i wychowaniu.

Rozeznanie potrzeb powinno pro­
wadzić do opracowania odpo­
wiedniego planu rozwoju tej 
formy doskonalenia, określenia 
rodzajów studiów podyplomo­
wych, ich zasięgu, form organi­
zacyjnych, powiązania z uczel­
niami oraz ze szkołami i innymi 
placówkami oświatowo-wychor 
wawczymi, określenia form opie­
ki nad słuchaczami, bodźców ma­
terialnych, moralnych, prestiżo­
wych itp.

Studia podyplomowe stanowią 
nową, odpowiadającą współczes­
nym potrzebom formę doskonale­
nia kadr dla gospodarki, kultury 
i oświaty, a postęp w ich rozwo­
ju jest jednym z głównych kry­
teriów oceny stopnia nowoczes­
ności danego systemu doskonale­
nia zawodowego.

WIEDZA

I KWALIFIKACJE

CZYNNIKIEM

ROZWOJU

Rozwój gospodarki i kultury uwa­
runkowany unowocześnianiem pro­
dukcji, rozwojem postępu technicz­
nego., doskonaleniem planowania i 
zarządzania wymaga coraz większej 
wiedzy i kwalifikacji zawodowych 
oraz wyższej kultury i świadomoś­
ci społecznej ludzi pracy. Dotych­
czasowa działalność oświatowa wśród 
pracujących nie jest jeszcze w do­
statecznej mierze powiązana z ak­
tualnymi 1 perspektywicznymi po­
trzebami gospodarki narodowej, nie 
zaspokaja też w pełni potrzeb o- 
światowych pracowników.

Sytuacja wymaga przedyskutowa­
nia — w gronie osób kompetentnych 
— zagadnień oświaty pracujących, 
dokonania oceny jej dotychczasowe­
go dorobku oraz określenia dalszych 
zadań społecznego ruchu oświatowe­
go w kierunku intensyfikacji działal­
ności oświatowo - wychowawczej 

wśród pracowników zatrudnionych w 
gospodarce narodowej.

Z myślą o szerokiej wymianie po­
glądów na ten temat Centralna Rada 
Związków Zawodowych, przy współ­
udziale Ministerstwa Oświaty i Szkol­
nictwa Wyższego, Polskiej Akademii 
Nauk, Zarządu Głównego ZMS 
i ZMW, Rady Naczelnej ZSP, Zarzą­
du Głównego ZNP, TWP oraz gospo­
darzy województwa bydgoskiego 
organizuje w Toruniu w dniach 16— 
18 października bieżącego roku kon­
ferencję na temat „Wiedza i kwalifi­
kacje czynnikiem rozwoju gospodar- 
cznego, społecznego i kulturalnego 
kraju”. W konferencji tej weźmie u- 
dział ponad 150 działaczy społecz­
nych i oświatowych związków zawo­
dowych, pracowników nauki z róż­
nych ośrodków akademickich, nau­
czycieli i instruktorów placówek o- 
światowo-wychowawczych oraz kie­

rowników przedsiębiorstw i zakłado­
wych ośrodków szkoleniowych.

Uczestnicy spotkania wysłuchają 
wielu interesujących referatów. Per­
spektywy rozwoju gospodarczego, 
społecznego i kulturalnego PRL 
przedstawi prof. dr Włodzimierz Mi- 
chajłow z Polskiej Akademii Nauk. 
Plany rozwoju oświaty i nauki w 
świetle uchwały V Zjazdu PZPR na­
kreśli wiceminister oświaty i szkol­
nictwa wyższego — dr Edward Za- 
chajkiewicz. Na temat pełniejszego 
zaspokajania potrzeb oświatowych 
ludzi pracy mówić będzie sekretarz 
CRZZ — Wiesław Adamski. Z refe­
ratami, bądź krótszymi wypowie­
dziami wystąpią również profesoro­
wie: Kazimierz Wojciechowski, Józef 
Chałasiński, Włodzimierz Szewczuk, 
Michał Godlewski, przedstawiciele 
związków zawodowych. zakładów 
pracy i organizacji młodzieżowych. 
Przewidziano także obrady w ' sek­

cjach oraz spotkania uczestników 
konferencji z działaczami gospodar­
czymi, oświatowymi i społecznymi 
zakładów pracy miasta Torunia.

Celem konferencji jest spopulary­
zowanie 25-letniego dorobku w dzie­
dzinie oświaty dorosłych oraz uka­
zanie celów i perspektyw tej dzia­
łalności w powiązaniu z potrzebami 
rozwoju gospodarczego, społecznego 
i 'kulturalnego kraju. Organizatorzy 
spodziewają się również, że szeroka 
wymiana poglądów, i wysunięcie 
pewnych wniosków 1 postulatów 
wpłynie na ożywienie pracy oświato­
wo-wychowawczej związków zawodo­
wych, organizacji młodzieżowych * 
społecznych.

(db)
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2 okazji 25-lecia PRL doko­
nywaliśmy wielokrotnie o- 
ćeny -naszych osiągnięć w 

dziedzinie rozwoju oświaty. Bi­
lans wypada niewątpliwie impo­
nująco. Władze oświatowe do­
konały ostatnio bardzo ciekawe­
go , podsumowania swej działal­
ności w dziedzinie na ogół po­
mijanej i przemilczanej przy 
omawianiu osiągnięć szkolnic­
twa.

Oto w Dzienniku Urzędowym 
Ministerstwa Oświaty i Szkolni­
ctwa Wyższego nr B-7, z dnia 30 
czerwca bieżącego roku, opubli­
kowany ..został wykaz zarządzeń, 
instrukcji, wytycznych, pism 
okólnych i innych aktów o cha­
rakterze ogólnym, wydanych 
przez resort oświaty, które utrzy­
muje się w mocy.

Pracowałem wiele lat w cha­
rakterze nauczyciela, kierownika 
i dyrektora szkoły, jak również 
na stanowiskach kierowniczych 
w administracji szkolnej, więc 
problem bardzo mnie zaintereso­
wał. Pamiętam, ile czasu i wy­
siłku kosztowało mnie wertowa­
nie Dzienników Urzędowych, te- , 
czek z dokumentacją prawną, 
aby wszystkie wydawane przeze 
mnie decyzje, redagowane pisma 
były zgodne z obowiązującymi 
przepisami. Dzisiaj mamy te 
kłopoty już poza sobą, jestem 
na emeryturze, mam wiele cza­
su, a ponieważ problem bardzo 
mnie interesuje, dokonałem 
pewnych obliczeń, podsumowań 
i zestawień.

Wyliczyłem z wykazu zawar­
tego w Dzienniku Urzędowym, 
że w dniu 31 marca 1969 roku 
obowiązywały w szkolnictwie 
ogółem 792 akty normatywne. 
Nie są to wszystkie zarządzenia, 
instrukcje, okólniki itp. -wydane 
przez centralne władze oświato­
we w Polsce Ludowej, lecz tyl­
ko te, które utrzymuje się nadal 
w mocy.

I tak:
z 1944 roku utrzymuje się tyl­

ko 1 zarządzenie w sprawie uz­
nawania tajnego nauczania;

z 1945 roku — 1 rozporządze­
nie (w sprawne przyjmowania do 
szkól wyższych obywateli pol­
skich, absolwentów średnich 
szkół zagranicznych);
z 1946 roku — 4 
z 194” roku — 2 
z 1948 roku — 1 
z 1949 roku — 3 
z 1950 roku — 6 
z 1951 roku — 6 
z 1952 roku — 17 
z 1953 roku — 12 
z 1954 roku — 8 
z 1955 roku — 17 
z 1956 roku — 17 
z 1957 roku — 35

z 1958 roku — 38 
z 1959 roku — 44 
z 1960 roku — 65 
z 1961 roku — 49 
z 196? roku — 39 
z 1963 roku — 45 
z 1964 roku — 55 
z 1965 roku — 78 
z 1966 roku — 79 
z 1967 roku — 68 
z 1968 roku — 77 
z 1969 roku — 22

Z okresu przedwojennego po- 
zostaje w mocy jedynie rozpo­
rządzenie z dnia 10 sierpnia 
1937 roku o wymiarze godzin

nauczania oraz zajęć obowiąz­
kowych nauczycieli i kierowni­
ków szkół.

Zdajemy Bobie sprawę, że pra­
ca ogromnego i niesłychanie 
złożonego systemu oświatowego 
wymaga wielu aktów prawnych, 
normujących sprawną działalność 
wszystkich jego ogniw. Zrozu­
miałe również, że część tych ak­
tów dezaktualizuje się z bie­
giem czasu, że życie wymaga 
wydawania stale nowych zarzą­
dzeń, okólników i wytycznych.

Dlatego też z uznaniem należy 
powitać ogromną pracę wykona­
ną przez resort oświaty: przej­
rzenia wszystkich wydanych — 
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z okólnikiem...
publikowanych w Dziennikach 
Urzędowych i nie publikowa­
nych — dokumentów oraz do­
kładną ich selekcję pod kątem 
dalszej ich ważności.

Każdy jednak nauczyciel, 
szczególnie kierownik i dyrektor 
szkoły oraz pracownik admini­
stracji szkolnej może postawić 
pytanie: czy tych dokumentów 
nie jest zbyt dużo i czy każdy 
odpowiedzialny za swoją pracę 
kierownik szkoły, inspektor, wi­
zytator jest w stanie znać je 
dokładnie?

Zanim odpowiem na to pyta­
nie, warto posegregować obowią­
zujące według stanu z dnia 
1 marca 1969 roku dokumenty, 
tak jak to podano w wykazie 
ministerstwa. Podzielono je na 
12 części.

I — Przepisy dotyczące róż­
nych typów szkół i innych pla­
cówek oświatowo-wychowaw­
czych — ogółem 81.

II — Przepisy dotyczące szkol­
nictwa ogólnokształcącego — 
ogółem 128;

III — Przepisy dotyczące 
szkolnictwa zawodowego — ogó­
łem 106;

IV — przepisy dotyczące stu­
diów nauczycielskich i Państwo­
wego Instytutu Pedagogiki Spe­
cjalnej — ogółem 38;

V — Przepisy dotyczące oświa­
ty dorosłych, szkolenia kursowe­
go i form nieszkolnych — ogó­
łem 23;

VI — Przepisy dotyczące za­
gadnień społeczno-wychowaw­
czych — ogółem 76;

VII — Przepisy dotyczące 
nauczania obronnego i powszech­
nej samoobrony — ogółem 18;
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VIII — Przepisy dotyczące 
planów i programów naucza­
nia — ogółem 62;

IX — Przepisy dotyczące kadr, 
zatrudnienia i spraw socjal­
nych — ogółem 206;

X — Przepisy dotyczące pla­
nowania i finansów — ogółem 
41;

XI — Przepisy dotyczące za­
gadnień finansowo-administra- 
cyjnych — ogółem 7;

XII — Przepisy dotyczące in­
westycji i remontów — ogó­
łem 6.

Z zestawienia tego widać, jak 
ogromna jest liczba przepisów, 
które powinni znać określeni 
pracownicy szkolnictwa. Tak np. 
kierownik szkoły powinien znać 
na pewno większość dokumen­
tów podanych w rozdziale I, II, 
VI—XII oraz niektóre z trzech 
pozostałych działów, czyli — 
skromnie licząc — około 300 
przepisów. Inspektor szkolny po­
winien w zasadzie orientować 
się we wszystkich przepisach. 
Czy to jest możliwe?

Trzeba przy tym pamiętać, że 
przepisy te (i to zresztą nie 
wszystkie) zawarte- są w 25 gru­
bych rocznikach Dzienników 
Urzędowych. Na 792 przepisy, 
wyliczone w wykazie, 317 nie 
zostało ogłoszonych w Dzienni­
kach Urzędowych. Z działu kadr 
i zatrudnienia około 60 proc, 
przepisów wydano w postaci 
okólników, instrukcji itp. nie 
ogłoszonych w Dziennikach 
Urzędowych. Gdzie więc szukać 
tych „nie ogłoszonych” przepi­
sów? W aktach szkoły sprzed 
10—15 lat? A co mają robić kie­
rownicy, dyrektorzy nowych 
szkół?

Poza tym trzeba pamiętać, że 
omawiany wykaz obejmuje tyl­
ko przepisy wydane przez resort 
oświaty. Niezależnie od tego ist­
nieje wiele ustaw, rozporządzeń 
wydanych przez Sejm, Radę Mi­
nistrów — publikowanych w 
Dziennikach Ustaw lub W Moni­
torach — które powinien znać 
pracownik oświatowy, pełniący 
kierowniczą funkcję. Na przy­
kład ustawa o prawach i obo­
wiązkach nauczycieli, ustawa o 
rozwoju systemu oświaty i wy­
chowania, rozporządzenie w 
sprawie uposażeń nauczycieli 
itd.

Istnieją również niektóre prze­
pisy z okresu przedwojennego, 
publikowane w Dziennikach 
Ustaw, które mają nadal moc 
prawną, np. w. sprawie komisji 
dyscyplinarnych dla nauczycieli. 
Poza tym — oprócz aktów nor­
matywnych wydawanych przez 
władze centralne — istnieje ca­
la masa pism, okólników, in­
strukcji, zarządzeń, uchwał wy­

dawanych przez władze woje* 
wódzkie i powiatowe.

Jakie jest wyjście z obecnej 
sytuacji?. Sprawa pierwsza — 
to ograniczenie „tworzenia” no” 
wych aktów prawnych. W 1969 
roku do 31 marca Ministerstwo 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższe­
go wydało 22 przepisy. Jeśli tem­
po to będzie utrzymane, to w 
końcu roku liczba ta wzrośnie 
do ponad 80. Za dwa, trzy lata 
będziemy mieli już nie 790, lecz 
1000 obowiązujących przepisów. 
Sprawa druga — czy nie moż­
na by wydawać zbioru przepi­
sów z krótkimi wyjaśnieniami 
obejmującymi wszystkie dziedzi­
ny pracy, dla potrzeb np. kierow­
ników szkół podstawowych, dy­
rektorów liceów ogólnokształcą­
cych, zawodowych, inspektorów 
szkolnych itp?

Mam w swojej biblioteczce 
..Podręczny poradnik dla kierow­
ników i nauczycieli szkół pow­
szechnych”, opracowany przez 
Oskara Kotulę i wydany w 1935 
roku, który stanowił ogromną 
pomoc w mojej pracy w okresie 
przedwojennym na stanowisku 
kierownika szkoły. Niektóre wy­
dawnictwa, przygotowane przez 
PZWS i PWSZ, spełniają już 
dzisiaj tę rolę. np. „Praca szko­
ły w świetle obowiązującyh 
przepisów” — K. Kotarskiego, 
„Placówki wychowania przed­
szkolnego w świetle przepisów” 
— pod redakcją J. Sławeckiej, 
„Zbiór przepisów prawnych 
obowiązujących w szkolnictwie 
zawodowym” — J. Buczkowskie­
go i J. Wójcika. Trzeba je tylko 
udoskonalić i aktualizować w 
miarę upływu czasu.

I na koniec sprawa podstawo­
wa: praca na "stanowisku kie­
rownika, dyrektora szkoły, pra­
cownika nadzoru pedagogicznego 
wymaga ludzi o wysokich kwa­
lifikacjach pedagogicznych, ideo- 
wo-moralnych, naukowych. Wy­
maga również, aby ludzie ci 
gruntownie znali ustawodaw­
stwo szkolne, obowiązujące prze­
pisy, akty i normy prawne. Zna­
jomość tę zdobywa kierownik, 
dyrektor, inspektor, wizytator 
drogą doświadczenia, często dro­
gą prób i błędów, które niejed­
nokrotnie kończą się dla niego 
bardzo boleśnie.

Kierowanie pracą szkół nie 
jest sprawą ani łatwą, ani małą, 
na pewno daleko trudniejszą niż 
kierowanie biurem, urzędem. 
Wielu działaczy oświatowych 
domaga się już od dawna stwo­
rzenia przy jednej lub dwu wyż­
szych uczelniach studium czy 
wydziału kształcenia kadry kie­
rowniczej. Analiza wykazu obo­
wiązujących aktpw normatyw­
nych jest również argumentem 
za zrealizowaniem tego postulatu.

K olonia dziecięca w mlieUsco- 
wości K. należała — zda­
niem władz oświatowych — 

do jednej z najlepszych w ■wo- 
jewódzitwiie. Stąd wniosek, że 
zastosowana tam organizacja za­
jęć jest stosowanym, a przynaj­
mniej tolerowanym modelem w 
wielu tego rodzaju placówkach. 
Czy z takim modelem można się 
jednak pogodzić?

Kolonię dziecięcą usytuowano 
w K. zupełnie niefortuinnie. W 
pobliżu ani śladu lasu, rzeki czy 
jeziora. Jak okiem sięgnąć — 
równina podzielona na pola u- 
prawne, pocięta piaszczystymi 
drogami. Do rzeczki i lasu, od­
dalonych o kilka kilometrów, nie 
opłacało się nawet iść, bo woda 
w rzeczce sięgała zaledwie do 
kostek, a powrót w słonecznym 
żarze i pyle okazywał się zbyt 
uciążliwy. ’ ‘

Zajęcia ograniczały się zatem 
do przechadzek w kierunku 
miejscowego parku i PGR oraz 
do kilku jeszcze miejsc, które 
wkrótce wszystkim obrzydły. Czy 
kierownictwo kolonii nie miało 
możliwości wyjścia z monoton­
ni!? Owszem. Można było kolo­
nijną półciężarówiką przewozić 
dzieci grupami do jeziora od­
dalonego o 8' kilometrów lub do 
lasów, w końcu nawet do Włoc­
ławka, gdzie czekały .strzeżone 
kąpieliska. Wymagało to jednak 
pokonania bardzo wielu trud­
ności.

Kolonie organizowane są w 
różnych miejscowościach. Nie 
każda jednak może należeć do 
tych szczęśliwych, lokowanych 
w atrakcyjnych miejscowościach. 
Tym bardziej zatem kierowni­
ctwu powinno zależeć na uroz­
maiceniu zajęć wszelkimi do­
stępnymi środkami.

Dzieci wyjeżdżają na kolonie 
między innymi po to, aby, po­
przez celową organizację zajęć, 
wypoczywać, poznawać świat i 
ludzi, a więc innymi niż w szko­
le metodami kontynuować pro­
ces kształcenia, a przede wszy­
stkim wychowania. Na kolonii 
najistotniejszą rolę w tej meto­
dzie odgrywają zabawy, forma 
tylko pozornie łatwa i mało 
skomplikowana, I rzecz zadzi­
wiająca: łoży się ciężkie milio­
ny złotych na organizację pla­
cówek kolonijnych, a skąpi czę­
sto niewielkich sum na zakup 
odpowiedniego sprzętu do zabaw 
w terenie, w lesie, nad wodą. To 
tak, jakby w szkole zrezygno­
wano z pomocy naukowych.

W K. nie zadecydował o tym 
nawet brak funduszów. Po pro­
stu organizatorzy, jako niefa­
chowcy, zakupili pokaźną liczbę 
piłek i gier stolikowych, a więc 
sprzętu na kolonii stosunkowo 
mniej przydatnego. Nie potny-
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ślano natomiast o zakupieniu 
chorągiewek, proporcy, koloro­
wych chust, namiotów, kompa­
sów, mapników, lornetek, sape­
rek, toporków, linek, manierek, 
plecaków, latarek, gwizdków, 
strojów sportowych dla diwóch 
drużyn, przenośnej siatki itp. 
Wychowawca, mając do dyspo­
zycji taki sprzęt, mógłby bez 
trudu obinyśleć w każdej sytu­
acji i o każdej porze dnia i no­
cy odpowiednią kształcącą za­
bawę, jak podchody, biwaki, 
marsze według azymutu, sporzą­
dzanie szkiców terenowych i 
wiele innych, których przykłady 
znaleźć można choćby w harcer­
skich publikacjach. Ale o tym 
wszystkim powinien wiedzieć 
kierownik kolonii, a za jego po­
średnictwem organizatorzy.

Zatrzymałem się dłużej nad 
sprawą poważnego traktowania 
gier i zabaw, bo tylko w ten 
sposób kolonia może wypełnić 
swe skomplikowane zadania wy­
chowawcze, a równocześnie być 
atrakcyjna.

Rozważania te miałyby jednak 
sens tylko wówczas, gdyby zde­
cydowano się przyjąć obozowy 
model organizacji dnia. W co­
dziennej praktyce najczęściej 
jednak spotyka się kolonie, w 
których stosuje się formy kopiu­
jące zajęcia w szkole. Są więc 
kolonie, w których organizacja 
zajęć polega na niekończących 
się ćwiczeniach tańców ludo­
wych, nauce piosenek i wierszy, 
organizacji akademii, konkur­
sów gazetek ściennych, pogada­
nek, na nudnych wycieczkach do 
tych samych miejsc, grach sto­
likowych, sterczeniu na przydłu­
gich apelach itp.

Ale są, na szczęście i inne. 
Tak dla przykładu, w Charzy- 
kowych w ubiegłym, roku dzie­
ci aż dwa dni i dwie noce spę­
dziły na biwaku pod namiotami, 
ku niekłamanej zazdrości innych 
grup czekających na swoją ko­

lejkę. Wychowawca miał do dy­
spozycji bogaty sprzęt obozowy, 
włączając w to połowę urządze­
nia' kuchenne, a kierownik bez 
wahania oddał biwakującym 
dzieciom do dyspozycji samo­
chód, którym dowążono główne 
posiłki. Niepodobna nawet opi­
sać radości dzieci i ich ducho­
wej gotowości do wykonywania 
każdego polecenia.

Na wycieczkę autobusową zK. 
do Ciechocinka dzieci czekały ze 
zrozumiałym entuzjazmem. Nie 
mając okazji na miejscu popły­
wać, pragnęły sobie powetować 
stratę na basenie w Ciechocin­
ku. Pogoda zapowiadała się u- 
palna. Niestety, kierownictwo 
kolonii w pogoni za efektami 
„wychowawczymi” zaplanowało 
sobie najpierw zwiedzenie zakła­
du pracy we Włocławku, potem 
muzeum i godzinną przejażdżkę 
statkiem do wielkiej tamy. Pod­
czas załatwiania rozlicznych for­
malności dzieci czekały bądź to 
w dusznym autobusie, bądź na 
rozpalonym chodniku. Dopiero 
około godziny 16.00 wymęczone 
już wyszły z dusznego autobusu 
na ziemię ciechocińską. Tu jed­
nak dowiedziały się, że w prog­
ramie wycieczki jest jedyne 
spacer po parku zdrojowym 1 
tężni. Z nieopisanym żalem 
spoglądały na wysoki mur, za 
którym kierowca, jako jedyny u- 
czestnik wycieczki, zażywał ką­
pieli W basenie.

Można zapytać: o co tu właś­
ciwie chodzi? Czy autor nie 
przesadza? Przecież w K. nie 
działa się dzieciom właściwie 
krzywda: wypoczęły, zgodnie z 
przepisami przybrały na wadze, 
nie zanotowano wypadków, kon­
trola z Powiatowego Wydziału 
Oświaty nie miała nie do zarzu­
cenia.

Można i tak na sprawę popa­
trzeć. Ale pod warunkiem,. że 
dzieci traktuje się schematycz­
nie, jak obiekt, który musi wró­

tchnienia, ale nawet w momen­
tach -wykradzionego wypoczynku 
odczuwa ciążącą, na nim. odpo­
wiedzialność. .

Jest rzeczą co najmniej dziw­
ną, że dopuszcza się do uciążli­
wej, codziennej, szesnastogodzm- 
nej pracy, mimo iż w świado­
mości społecznej praca z dzieć­
mi jest jedną z najbardziej wy­
czerpujących. Już choćby z tych 
względów powinno się ustawo­
wo ” zapewnić wychów awęy „ja­
kieś formy wypoczynku w ciągu 
dnia. W normalnych warunkach 
człowiek, nawet bardzo ciężko 
pracujący przez cały dzień, wy­
poczywa w domu -wieczorem, 
odpręża się, nabiera sił.

Takiego przywileju pożbawio- 
ny jest oczywiście wychowawca, 
co tłumaczy się specyfiką kolo­
nii. Kolonia może jednak we 
własnym zakresie stworzyć wy­
chowawcy przynajmniej w go­
dzinach wieczornych warunki 
zbliżone do domowych. A tym­
czasem nawet w nocy Opiekun 
często musi przebywać z dzieć­
mi, bowiem kierownik nakazuje 
mu spać z nimi w jednej sy­
pialni. Nie widzę poważniejszych 
argumentów przeciwko umiesz­
czeniu opiekuna w osobnym po­
koju obok pokoi dziecięcych.

Na kolonii w K. wychowawcy 
podzielili między siebie dyżury 
nocne. Czy jednak niedyżurują- 
ćy‘ mogli wyjść na spacer, - do 
kawiarni lub znajomych? Nic 
podobnego! Obowiązuje przecież 
następny przepis, zgodnie .z któ­
rym wychowawca odpowiedzial­
ny za swoją grupę musi przeby­
wać na miejscu gotowy w każ­
dej chiwill do iinterwencjŁ

Osobiście szanuję zasadę nie­
przerwanego czuwania na poste­
runku, wydaje się jednak, że 
gdy dzieci już śpią, wystarcza 
jeden dyżurny. Zbytnia przesa­
da przynosi więcej szkody niż 
pożytku.

Jakie można wyciągnąć ogól­
ne wnioski? Chyba ten, że prob­
lem kolonii dziecięcych wart 
jest głębszych analiz i to nie 
tylko przez władze oświatowe i 
pedagogów, ale przede wszysl- 

. kim instytuty naukowe i dzia­
łaczy społecznych. Dopiero 
wspólnym wysiłkiem można do­
pracować się jakiegoś modelu 
kolonii, w którym zmieściłoby się 
dziecko z jego fantazją, osobo- 
w ością i zaczarowanym świa* 
tern marzeń.

Państwo i zakłady pracy wy­
dają na kolonie olbrzymie sumy. 
Tym bardziej powinno nam za­
leżeć, by kolonie letnie, najpięk­
niejsza wizytówka humanitar­
nych dążeń socjalizmu, przyno­
siły zaplanowane efekty.

KAROL BIAŁOS
Bydgoszcz

cić do domu utuczony. I nic po­
za tym.

Jak zatem powinno wyglądać 
życie kolonijne? Przede wszyst­
kim dziecko powinno wypoęzy- 
wać czynnie, uczestniczyć w zaję­
ciach, które by możliwie najpeł­
niej .wyrażały jego kształtującą 
się osobowość, zaspokajały na­
turalny pęd do przygód i cle- 
kaiwości, kształciły umysł, krze­
wiły patriotyzm, odwagę, spryt, 
wyzwalały inicjatywę, odkryw­
czość, uczyły samorządności, da­
wały okazję do przejawiania ko- 
leżeńskości i poszanowania star­
szych i ich pracy, zachęcały do 
czynów społecznych. Mimo że 
kolonie letnie organizowane są 
z myślą o dzieciach, znajdują się 
w nich ludzie dorośli — wycho­
wawcy, o których też należy pa­
miętać. Od ich kwalifikacji, za­
pału i inicjatywy zależy_ bowiem 
poziom wychowania dzieci. Ale 
.i kwalifikacje nie dadzą. wiele, 
jeśli kolonia nie stworzy im od­
powiednich warunków pracy7 w 
całym tego słowa znaczeniu,
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Weżmy najbardziej dyskusyjną 
sprawę. Wychowawca zobowią­
zany jest do bezustannej opieki 
nad powierzonymi sobie dziećmi, 
musi je przez cały dzień czymś 
zająć. Praktycznie jest na no­
gach szesnaście godzin na dobę, 
a jeśli dzieci przejawiają ży­
wotność to i nocą. Kiedy więc 
wychowawca wypoczywa?

Umowa nie przewiduje takie­
go luksusu. Jeśli jednak'wycho­
wawca rzetelnie wykonuje swo­
je obowiązki, jeśli jest czynny 
i twórczy od wczesnego świtu do 
późnej nocy, po kilku dniach 
musi odczuwać zmęczenie psy­
chiczne. Świadomość odpowie­
dzialności za powierzone dzieci,, 
ciągły niepokój, obmyślanie pla­
nów zabaw i innych zajęć, nie­
kończące się interwencje dopro­
wadzają w. końcu do zniechęce­
nia. Wychowawca bezwiednie 
szuka wtedy w długim dniu wy­

POZIOM SZKOŁY 
temat
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(Dokończenie ze str. 1) 
swojej, lecz także wyższej klasy. 
Chodzi o jak najbardziej racjo­
nalne wykorzystanie czasu z 
punktu widzenia dalszych po­
trzeb, o odpowiednie ustawienie 
każdej lekcji, każdego niemal 
ćwiczenia.

Nauczyciel dobiera sobie naj­
właściwsze środki realizacji tego 
celu i przeznacza na to oprócz 
lekcji „etatowych” także zastęp­
stwa, a nawet, jeśli tego wyma­
ga sytuacja (zdarza się to często) 
godziny dodatkowe. Organizowa­
nie ich zwłaszcza dla klas VHI 
uznały zresztą za konieczne am­
bitniejsze zespoły także innych 
szkół. Wynika to między innymi 
stąd, że przy dużej liczebności 
klas trudno pogodzić częste i sy­
stematyczne odpytywanie (wa­
runek obiektywnej oceny okre­
sowej) z normalnym tokiem rea­
lizacji materiału i dostosowałem 
tego toku do najsłabszych w ze­
spole uczniowskim.

W szkole nr 5 kładzie się naj­
większy nacisk na poznanie 
ucznia w klasach młodszych, 

zwłaszcza IV-V. Wtedy też do­
konuje się selekcji. Ci, którzy 
dochodzą do klas wyższych, nie 
nastręczają już na ogół więk­
szych kłopotów. I wówczas na 
podstawie długoletnich obserwa­
cji wychowawcy kwalifikuje się 
uczniów do odpowiedniego typu 
szkół stopnia wyższego. Z rodzi­
cami lub opiekunami przeprowa­
dza się rozmowy uzasadniające 
decyzję kwalifikacyjną rady pe­
dagogicznej. Do rodziców należy 
podjęcie ostatecznej decyzji. Ale 
przekonano się, że ilekroć rada 
kwalifikowała ucznia np. do za­
sadniczej szkoły zawodowej, a 
rodzice chcieli go przeforsować 
do technikum, tyle razy próby 
te prędzej czy później kończyły 
się porażką. Nabrano więc do 
szkoły zaufania.

Od lat też szkoła zbiera dane 
o wynikach egzaminów do szkół 
średnich i na konferencji zamy­
kającej rok szkolny toczy się nad 
nimi dyskusja. Każdy nauczyciel, 
którego uczniowie wyróżnili się 
na egzaminach, ma obowiązek 
podzielić się wówczas z kolega­
mi swoim doświadczeniem, na­
tomiast ten, którego uczniowie 
zdawali niezadowalająco, ma się 
zastanowić nad środkami zarad­
czymi na przyszłość. Czy jest to 

nowatorska metoda? Wahać się 
można nie tylko przed użyciem 
pierwszego, ale nawet drugiego 
składnika tego określenia. Ale też 
perspektywa rozliczania się 
przed gremium rady z osiągnięć 
i niedociągnięć pobudza do jak 
najpełniejszego zaangażowania 
nauczyciela w proces nauczania 
i prowadzi do integracji spraw 
zawodowych ze sferą ambicji 
osobistych.

Są w tej szkole uczniowie do­
brzy i źli — jak wszędzie. Tyl­
ko, że tych złych nie zostawia się 
samym sobie i ich rodzicom, lecz 
oddaje pod opiekę organizacji 
młodzieżowych oraz w trudniej­
szych przypadkach Komisji do 
spraw Wychowania Dzieci i Mło­
dzieży. Idea takich komisji zro­
dziła się bodajże w 1966 roku i 
niedługo potem zarządzenie nr 7 
KOS w Rzeszowie zaleciło powo­
łanie ich przy każdej szkole. 
Nasuwa się pytanie, dlaczego — 
choć upłynęło już tyle czasu — 
tylko ta szkoła poszczycić się 
może stworzeniem i należytą 
działalnością tego organu kon­
centrującego wysiłki szkoły i 
aktywu rodzicielskiego? W każ­
dym razie faktem jest, że w tej 
szkole owa komisja oddala nie­
jedną przysługę o charakterze 
wychowawczym, niejedno dziec­
ko otoczyła opieką lekarza psy­
chologa.

Wszystkie te — zasygnalizo- 
wane przeze mnie — formy pra­
cy były jednak tak zwyczajne, 
że w dalszym ciągu nie mogłam 
znaleźć odpowiedzi na zadane 
pytanie: dlaczego w tej szkole 
jest lepiej niż w innych?

Próbując tego dociec, przepro­
wadziłam kilkadziesiąt rozmów. 
Przekonałam się wówczas, że po 
prostu nie wszędzie można zna­
leźć tę solidną „zwyczajność” 
nie wymagającą milionowych 
nakładów, lecz uczciwości, zaan­
gażowania, dobrej woli. Te czyn­
niki połączyły się w szkole nr 5
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w harmonijną całość z wysiłkami 
kierownictwa organizacji par­
tyjnej i władz.

Wydaje mi się, że uzyskane w 
czasie rozmów opinie mogą za­
interesować ogół nauczycieli. 
Dlatego też przytoczę najbar­
dziej charakterystyczne. Wypo­
wiedzi, które zebrałam, starałam 
się zgrupować tematycznie i cy­
tuję je, stosując kryterium iloś­
ciowe. Na pierwszym planie 
znajdą się więc sprawy, które 
poruszyła największa ” liczba 
moich rozmówców.

NAUCZYCIEL. JEGO DOBRA 
WOLA, POZIOM PRZYGOTO­

WANIA

— Szkoła X jest lepsza, bo ma 
lepsze grono. Prawie wszyscy są 
wykwalifikowani, nie dojeżdża­
jący, lecz miejscowi, związani 
ze szkołą i zżyci ze sobą — stąd 
większa niż gdzie indziej sta­
bilizacja.

— Nauczycielowi wydaje się 
czasem, że uczeń umie, bo mo­
że sam włożył dużo wysiłku w 
przygotowanie się do lekcji, 
tymczasem albo za mało wyma­
ga, albo nie wie, jak i ile wy­
magać.

— Kiedy stanąłem wobec ko­
nieczności wyboru zawodu po 
maturze, kierowałem się wyłącz­
nie zamiłowaniem. Podobnie i 
inni moi koledzy, którzy wybrali 
PWSP. Dziś na WSP czy SN 
idą tylko tacy, którzy nie mają 
szans dostać się na uczelnie 
przygotowujące do rentowniej- 
szych zawodów. A potem czują 
się wiecznie pokrzywdzeni i pra­
cują jak z laski.

— Na wieś idą nauczyciele 
niewykwalifikowani albo po SN. 
Są wyjątki. Wielu jednak, to ta­
cy, którzy ledwo przecisnęli się 
przez ogólniaki, a później ja­
kimś cudem . zrobili dyplom. Na­
zywa się, że taki ma kwalifika­
cje. a czasem ten bez dodatko­
wych kwalifikacji jest lepszy i 
chętniejszy. Czasem jest tak, ża 
nie ma komu przydzielić np. ję­
zyka rosyjskiego czy innego 
przedmiotu, to daje się temu po 
SN, chociaż ma on kwalifikacja 
do nauczania początkowego. W 
ten sposób nie osiąga się wyso­
kiego poziomu.

— Byłyby tu dwa mieszkania: 
jedno opłacane z funduszu pre­
zydium, jedno w szkole. Ale nau­
czyciele wolą dojeżdżać. Po 
pierwsze taniej im się kallo uje 
wyżywienie przy- rodzinie, po 

drugie — odrobią swoje i już ich 
nie ma. Nie ma mowy o lek­
cjach dodatkowych, o porządnym 
prowadzeniu organizacji mło­
dzieżowych, kółek zainteresowań 
itp. Nie chcą się niczym zająć, 
bo tłumaczą się dojeżdżaniem.

— Prawdę mówiąc, nie wiem, 
jak ona (o koleżance) realizuje 
materiał. Często zostawia klasy 
same, bo ma w czasie lekcji coś 
pilnego do załatwienia, przyjmu­
je podczas lekcji rodziców,. z 
którymi rozmawia po kilkanaście 
i więcej minut, do klasy zawsze 
wchodzi po dzwonku z dużym 
opóźnieniem: Nawet zakupy za­
łatwia w czasie godzin pracy po­
przez uczniów. Wszyscy uważają 
to za bardzo nieuczciwe, ale kie­
rownik nic' nie mówi, może nie 
widzi', więc niektórzy twierdzą, 
że będą brali z niej przykład.

— Nauczyciel, którego mi 
przysłano, nie umie gramatyki i 
aż wstyd powiedzieć, zdarzają 
mu się błędy ortograficzne. 
Wiem, że nie chce mu się orga­
nizować zadań klasowych, żeby 
nie poprawiać. A jak on reali­
zuje program — trudno spraw­
dzić.

— Sama wiem, że wielu 
moich kolegów nie jest przygo­
towanych wystarczająco dobrze 
do nauczania matematyki w star­
szych klasach, wielu np. ma kło­
poty z przybliżeniami dziesięt­
nymi lub zadaniami tekstowymi.

WARUNKI, W JAKICH PRA­
CUJE SZKOŁA

— Jak są wyposażone w 
sprzęt, pomoce naukowe szkoły 
na wsi, a jak w mieście? W 
Przemyślu dla 15 szkół podsta­
wowych przeznaczono na ten cel 
639 tysięcy złotych, podczas gdy 
dla 136 szkól powiatu — 896 ty­
sięcy złotych.

— Dojeżdżanie bardzo utrud­
nia pracę. W zimie z powodu 

trudności dojazdowych zawiesza 
się lekcje, nieraz na całe dnie.

— Liczba uczniów w klasie 
ma ogromne znaczenie. Zupełnie 
co innego jest, gdy istnieje mo­
żliwość przepytania w ciągu 
okresu kilka razy i właściwego 
poznania ucznia (gdy. jest ich 
dwudziestu), a zupełnie co in­
nego, gdy czternastu. Czasem 
jednemu dziecku trzeba poświę­
cić 15 minut, a nawet więcej i 
już odpada ten czas, który mo­
żna byłoby przeznaczyć na ćwi­
czenia. Zadaje się je więc do do­
mu. Ale tu nauczyciel nie kon­
troluje, czy dziecko wykonuje je 
samo. Może odpisuje od innych 
przed lekcją...

— Przekonałam się, że słabsi 
uczniowie rozumieją pewne za­
gadnienia dopiero w czasie lek­
cji dodatkowych, kiedy pracuje 
się z grupką około 15-osobową. 
W czasie normalnej lekcji wsty­
dzą się przyznać wobec mocniej­
szych kolegów, że nie nadąża­
ją za tokiem, rozumowania i w 
ten sposób powstają braki.

— Każdy od nauczyciela wy­
maga cudów, a mało kto zain­
teresuje się, jak on mieszka, ja­
kie ma trudności ze zdobywa­
niem artykułów pierwszej po­
trzeby, ile- kilometrów nieraz 
musi dochodzić do szkoły w naj­
gorszych warunkach atmosferycz­
nych.

— Dodano do szkoły podsta­
wowej klasy VIII, ale też wiele 
materiału, między innymi ma­
teriał z dawnej klasy X. Pro­
gram jest tak przeładowany, że 
nie ma czasu na utrwalanie. 
Przy obecnym programie trudno 
wykroić czas na ugruntowanie 
wiadomości. Dawniej klasa VII 
służyła do zebrania i powtórze­
nia całego materiału szkoły pod­
stawowej. W dzisiejszej klasie 
VIII, kiedy przyszły funkcje, try­
gonometryczne, sinus, cosinus, 
tangens itd. — przydałby się 

przynajmniej jeden, okres na po­
wtórzenie i utrwalenie.

— W każdym przedmiocie 
wraca się do pewnych zagad­
nień. W matematyce wciąż no­
wy materiał. Czy można się dzi­
wić, że dzieci zapominają?

METODY NAUCZANIA
Z jednej strony żąda się od 

nauczyciela, żeby uczył myślenia, 
z drugiej — od ucznia, żeby po­
siadał wiadomości. Pierwszy wy­
móg przy nierównym poziomie 
klasy zabiera dużo czasu. Nie 
wydaje się też potrzebne uczyć 
myślenia wyłącznie metodą po­
szukiwawczą, jak tego chcą nie­
którzy metodycy. Jeżeli np. 
wprowadza się nowy problem, 
upłynie dużo czasu nim klasa 
dojdzie do odpowiednich wnios­
ków metodą poszukiwawczą, że 
braknie go na zebranie i utrwa­
lenie. Jeżeli natomiast nauczyciel 
sam przeprowadzi prosty dowód, 
czy wytłumaczy jakieś zagadnie­
nie gramatyczne w taki sposób, 
że młodzież wszystko rozumie 
od „a” do „z”, wtedy uczeń się 
cieszy, że tak łatwo pojął i za­
chęca go to do rozwiązywania 
zadań trudniejszych,, na które 
zostaje jeszcze sporo czasu.

— Nie ma cudownych metod i 
sposobów. A najważniejsze, żeby 
nauczyciel nawiązał kontakt z 
dziećmi i umiał sprzedać to, co 
wie.

Środowisko, młodzież, 
RODZICE I INNE

— Nie ma lepszych czy gor­
szych szkół. Jest tylko lepsza lub 
gorsza młodzież, a to zależne jest 
od środowisk, z których się wy­
wodzi.

— Jeżeli rodzice wiedzą, że 
któraś szkoła w mieście uchodzi 
za lepszą, starają się tam za 
wszelką cenę zapisać swoje dzie­
ci. Dotyczy to zwłaszcza inteli­
gencji.

— Na wsi rodzice za mało in­
teresują się dziećmi, odciągają je 
od nauki, zatrudniają przy przy­
gotowywaniu posiłku, pracy w 
polu.

— Tego, żeby syn coś umiał, 
nie przypilnuje, ale przed okre­
sem, a najbardziej przed końcem 
roku, chce, żeby miał same piąt­
ki. Ile to nieraz nieprzyjemnoś­
ci mają nauczyciele, nie tylko 
nasi, ale — jak słyszę — także w 
innych małych miejscowościach, 
tylko dlatego, że nie chcą ulegać 
naciskowi wpływowego taty.

— Młodzież coraz gorzej czy­
ta. Woli oglądać program tele­
wizyjny, iść do kina. Ma to ko­
losalny wpływ na sposób wysła­
wiania się.

—■ Mamy trudności z lektura­
mi. Do odpowiedniej pracy z 
tekstem potrzeba takiej ilości, by 
jedna książka przypadała na 
dwóch, najwyżej trzech uczniów. 
A tymczasem niektórych pozycji 
nie można wcale dostać w naszej 
bibliotece.

W świetle- przytoczonych wy­
powiedzi wyłącznie nauczycieli- 
praktyków, rysuje się wyraźnie 
linia wyznaczająca kierunek 
wnioskom. Spróbuję je sformu­
łować.

Przede wszystkim rzuca się.w 
oczy to, że najwięcej uwag wią- 
że wyniki nauczania z osobą 
uczącego, jego przygotowaniem 
zawodowym, zaangażowaniem, 
dobrą wolą. Wniosek taki można 
wysnuć z tych wypowiedzi, któ­
re w zasadzie mówią o innych 
sprawach. Jeżeli np. dyskutant 
porusza sprawę przeładowania 
materiału i trudności, jakie z te­
go powodu ma nauczyciel, to 
przecież jest to również prob­
lem zaangażowania i wysiłku, 
żeby mimo wszystko sprostać po­
stawionym zadaniom. Jeżeli mó­
wi się o przygotowywaniu abi­

turientów klas VIII do egzami­
nów czy też zbiorowych korepe­
tycjach, udzielanych w czasie 
godzin dodatkowych, bezpłatnie 
i często kosztem czasu przezna­
czonego na wypoczynek lub nie­
zbędne prace domowe, to jest to 
także sprawa zaangażowania i 
wielkiej odpowiedzialności, tak 
cennych w każdym zawodzie. 
Można by sobie życzyć, aby ty­
mi przymiotami byli obdarzeni 
wszyscy nauczyciele. Ale nasze 
życzenia staną się rzeczywistoś­
cią dopiero wtedy, jeżeli w ślad 
za nimi pójdą bodźce materialne.

Dlaczego najsłabsi obierają ten 
zawód? Bo zdolniejsi szukają 
zawodów rentowniejszych.

W ścisłym związku z kwestią 
materialną pozostaje sprawa sta­
bilizacji kadr i związania ich ze 
szkołą, poruszona także w przy­
toczonych wypowiedziach. Nau­
czyciel podejmujący dodatkowe 
zajęcia’ poza szkolą macierzystą, 
staje się z czasem zrutyniałym 
urzędnikiem odwalającym dzien­
ną porcję pracy — nic poza tym.

Kadry ■— to bardzo dużo, ale 
nie wszystko. Wobec narastają­
cego wciąż ogromu współczesnej 
wiedzy, z której przekazywaniem 
w szkole musimy jakoś nadążyć, 
a jednocześnie wobec postępują­
cej specjalizacji w różnych dzie­
dzinach musimy zdecydować się 
na gruntowną reformę systemu 
szkolnego. Przytoczone skargi na 
warunki, programy, metody tego 
właśnie dotyczą. Jest to już jed­
nak zagadnienie wymagające od­
dzielnych i gruntowniejszych 
rozważań, podobnie jak inne wy­
powiedzi moich rozmówców, któ­
re pozostawiłam bez komentarza.

ANNA WIECHOWA
Przemyśl

4 - GŁOS NAUCZYCIELSKI



D1SKUSJŁ > POLEMIKI G PROPOZYCJE 0 DYSKUSJE 0 POLEMIKI © PROPOZYCJE @ DYSKUSJE POLEMIKI ® PROPOZYCJE ® DYSKUSJE ® POLEMIKI ® PROPOZYCJE ® DYSKUSJE ® POLEMIKI

Dość poważny objętościowo 
artykuł Marii Rybarczyk, za­
tytułowany „Liceum iat sie­

demdziesiątych” („Głos Nauczy­
cielski” nr 37/1969) rejestruje 
wiele istotnych uwag na temat 
zawarty w tytule i zachęcą do 
dyskusji.

Przy lekturze wspomnianego 
artykułu wynotowałem dwadzie­
ścia problemów, o których nale­
żałoby dyskutować. Nie sposób 
jednak na raz pisać o wszystkim, 
wybrałem jedną sprawę intere­
sującą mnie najżywiej.

W obchodzącym nas tu artyku­
le główmy akcent położony zos­
tał na potrzebę reformy, refor­
my już stopniowo wprowadza­
nej, której „cel jest w zasadzie 
jeden: zbliżyć liceum do potrzeb 
życia”. I nad tym właśnie zagad­
nieniem, nad duchem zamierzo­
nej reformy chciałem się zatrzy­
mać, podzielić się wątpliwościa­
mi, wyrazić zastrzeżenia.

Sformułowanie: „zbliżyć lice­
um do potrzeb życia” przypomi­
na mi inne nadużywane u nas 
nieostre, sloganowe już określe­
nia. Do takich zaliczam: „jedno­
stka zaangażowana”, „społecznie 
postępowy”, „stosunek twórczy”, 
a przede wszystkim przypomina 
popularyzowany w pismach i po­
dręcznikach pedagogicznych oraz 
na konferencjach nauczycielskich 
w latach pięćdziesiątych wyraz 
„politechnizacja”. Jakich to na­
dziei nie wiązano wówczas z po­
litechnizacją szkół? Mówiono 
wręcz o zmianach rewolucyj­
nych. Mówili wtedy o politechni­
zacji wszyscy, nawet uczeń zapy­
tany o nią „wypalił” z pamięci 
i bezmyślnie komunał o potrze­
bie politechnicznego wykształce­
nia. Ale zarówno uczeń, jak i je­
go nauczyciel, gdy mu „Wysia­
dły” elektryczne bezpieęzhiki, 
prosił sąsiada o naprawę.

Co to znaczy „zbliżyć liceum 
do potrzeb życia?”. Ja tego nie 
rozumiem, a wyjaśnienie zapew­
ne przyniesie mi realizacja sa­
mej reformy. W moim rozumie­
niu. nie tyje życie ma kształto­
wać szkołę, ile szkoła kształto­
wać powinna, ą nawet musi — 
żypie.

Wydaje mi się, że resortowi o, 
świąty, kierownictwu tego resor­
tu potrzebne jest szczególnie ja­
sne 'widzenie spraw, o których 
decyduje; jasna idea przewodnia, 
której podporządkowuje się 
szczegółowe postępowanie.

Uczyniliśmy szkolnictwo w 
Polsce Ludowej autentycznie po­
wszechnym, bezpłatnym i obo­
wiązkowym. Pod tym względem 
jesteśmy w światowej czołówce. 
Zupełnie jednak inaczej wygląda 
— w moim odczuciu — sytuacja 
w zakresie poziomu szkolnictwa 
polskiego wszystkich szczebli o- 
raz w zakresie jego organizacji. 
Bo jakiekolwiek zamierzenia re­
formatorskie za cel główny po­
winno sobie stawiać podniesienie 
poziomu nauczania a nie „zbli­
żanie” szkoły do życia. Chodzi o 

WOKÓŁ LICEUM

PRZYSZŁOŚCI

(czyli o probiernie bardzo starym)

zawodowe przygotowanie części 
młodzieży liceów — powiedzą 
mi. Rozumiem. Ale czy ci sami 
nauczyciele polskiego, łaciny, ma­
tematyki, mają za dwa lata zbli­
żać ucznia do życia w zakresie 
obróbki metali, przędzalnictwa 
itp? Kto owej fachowości będzie 
nauczał, tym bardziej, że ci, któ­
rzy uniielfby to robić, uciekają 
ze szkolnictwa do przemysłu? A 
gdzie baza techniczna: laborato­
ria, warsztaty, sprzęt, pomiesz­
czenia na to? Wyż demograficz­
ny mija" i wydaje się, że liceum 
niejako naturalnie odzyska swo­
ją dawną pozycję.

Do liceum kierować się bę­
dzie młodzież zdolną, tę, która 
myśleć będzie o podjęciu stu­
diów i dla której (gdy wyż mi­
nie) miejsc na uczelniach wy­
starczy. Przygotowanie do stu­
diów w sensie dydaktycznym i 
moralnym stanowi zadanie’ lice­
um i tego nie można go pozba­
wiać, to trzeba w nim zamierze­
niami reformatorskimi umacniać, 
eksponować.

Jeszcze na chwilę wrócę do 
moralnego aspektu sprawy, któ­
rej na imię: zbliżenie szkoły do 
życia. Uczenie się, wysiłek inte­
lektualny, praca naukowa stano­
wi wysoką kategorię moralną i 

tym, którzy ją uprawiają przy­
nosi najwyższą — ze wszystkich 
możliwych — satysfakcję wew­
nętrzną i dodajmy, że praca na­
ukowa przynosi najdonioślejsze 
społecznie owoce. Tę prawdę 
eksponuje w swych poczynaniach 
Ministerstwo Oświaty, powinni 
rozumieć ją do końca dyrektorzy 
i nauczyciele szkół średnich i u- 
czyć rozumienia jej swoich ucz­
niów.

Wychowankowie liceów to 
przyszli studenci, a następnie 
kierownicy różnych mniej i bar­
dziej odpowiedzialnych dziedzin 
naszego życia społecznego i cho­
dzi o to, żeby ze szkół średnich 
i wyższych wynieśli rozumienie 

i potrzebę kształtowania życia. 
Nie życie nas, tylko my życie 
mamy urabiać na obraz i podo­
bieństwo najśmielszych i naj­
wznioślejszych humanistycznych 
ideałów. Chyba tej szczytnej i_ 
dei powinno być podporządko­
wane zadanie liceum. Bo rozu­
mienie spraw, o których wyżej, 
mogą osiągnąć ludzie nieleniwi 
umysłowo, zdolni, inteligentni, a 
więc tacy, jakich — moim zda­
niem — skupiać będą licea.

Zatem nie uzawodowienie lice­
ów, lecz ich zróżnicowanie na 
humanistyczne, przyrodnicze, e- 
konómiczne i ewentualnie inne. 
Trzeba skupić w określonych ty­
pach liceów najzdolniejszych wy­
kładowców i taką młodzież, któ­
ra danym, wybranym przez sienie 
przedmiotem zajmować się bę­
dzie z wewnętrznej potrzeby.

Bo cóż tu kryć. Obecnie jesteś­
my niedouczeni od dołu do góry, 
tzn. od uczniów szkół podstawo­
wych począwszy, a na absolwen­
tach szkół wyższych skończyw­
szy. A przecież wysiłek myśli 
ludzkiej, głębia i odwaga inte­
lektualna to wartości, które mu­
szą w społeczności naszej liczyć 
s^ę najwyżej. Pielęgnować te 
najwyższe przymioty umysłu i 
ducha ludzkiego powinny licea, a 
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klimat sprzyjający temu wytwo­
rzyć powinno Ministerstwo O- 
ś wiaty.

Myśl ludzka zawiera pierwias­
tek twórczy, jej zawdzięczamy 
postęp, doskonalszy sposób życia. 
Niech więc szkoły zawodowe, 
które są do tego coraz lepiej 
przygotowane, urabiają zdolności 
młodzieży pod kątem dobrej ro­
boty zawodowej, a licea niech 
przede wszystkim tylko znacznie 
skuteczniej niż dotychczas uczą 
dobrej roboty myślowej. Tę chy­
ba dobrą robotę myśli i rąk miał 
na uwadze Julian Przyboś, kiedy 
na Zjeździe Literatów w Byd­
goszczy mówił: „Właśnie teraz 
narastają w historii naszego na­
rodu lata zwrotne. Zadecydują 
one o tym, czy Polacy, co „orę­
żem wybili się na wolność”, wy­
bija się pracą — po raz pierw­
szy od czasów Zygmuntowskich 
— do pierwszego rzędu narodów 
Europy”,

W realizacji tego pragnienia 
szlachetnych myśl ludzka jest 
czynnikiem wiodącym. Myśl, któ­
ra nie podporządkuje się fali ży­
cia, lecz je tworzy; tak bardzo 
potrzebnych krajowi ludzi myśli 
niech kształcą liceą.

BĄDŹ TU MĄDRY, DYSKUTANCIE

Zgłaszam się do dyskusji nad 
artykułem M. Rybarczyk 
(„Liceum lat siedemdziesią­

tych”), ponieważ po pierwsze — 
naturę mam wylewną; po dru­
gie — pracuję w liceum, znam 
je od podszewki i sprawa „gar­
nituru”, w którym ta szkoła ma 
paradować w przyszłości, nie 
może pozostać dla mnie obojęt­
na. Nim jednak zaproponuję 
własne wykroje licealnego u- 
branka, muszę podkreślić zary­
sowujące się obecnie tendencje 
aby uczynić z nich

BŁĘDNE KOŁA

albowiem wszyscy wmieszani w 
dyskurs dotyczący naszego szkol­
nictwa mają rację i zarazem jej 
nie mają. Niżej podpisany także 
niepewnie trzyma ołówek w rę­
ku.

Ubolewamy, że po egzaminach 
wstępnych licea ogólnokształcą­
ce dysponowały dziesięcioma ty­
siącami wolnych miejsc. Jedno­
cześnie ubolewamy, że cztero­
krotnie większa liczba absolwen­
tów liceów’ nie próbuje nawet • 
zdawać egzaminów na wyższe u- 
czelnie. A zatem miast ałarjno- 
w$ć opinię społeczną, czyż , nie 
lepiej po prostu ograniczyć limit 
przyjęć do szkól, które nie zapew­
niają konkretnego zawodu, a w 
wygospodarowanych w ten spo-

• sób pomieszczeniach czy nawet 
budynkach utworzyć nowe od­
działy szkół zawodowych? Nie­
chaj licea staną się elitarnymi 
w sensie naukowym zakładami 
kształcenia, ściślej aniżeli do­
tychczas związanymi z wyższymi 
uczelniami.

Skoro jednak nie mamy za­
miaru redukować liczby matu­
rzystów w ogólniakach, skąd po­
mysł otwarcia oficjalnej drogi 

■ ucieczkj do techników po klasie 
II? Jaka gwarancja, że z możli­
wości tej- nie skorzystają, naj­
lepsi, najbardziej przedsiębior­
czy, najbardziej potrzebni właś­
nie w liceach? ObaWlam się, że 
po pierwszych niepowodzeniach 
trzeba będzie pomyśleć o przepi­
sie zezwalającym n.ą wędrówkę 
chętnych w kierunku odwrot­
nym. Bo niby dlaczego absol­
went. klasy II technikum nie 
mógłby znaleźć się po waka­

cjach w ogólniaku, skoro progra­
my przedmiotów ogólnokształcą­
cych są dzięki ostatniej reformie 
— w obu typach szkól identycz­
ne?

Liceum w kształcie, w jakim obec­
nie istnieje, jest oderwane od żyem, 
gdyż nie zapewnia żadnego przygo­
towania do pracy. To prawda, ale 
trochę powierzchowna, gdyż po o- 
trzymaniu matury każdy z absolwen­
tów mniej uzdolnionych lub mniej 
chętnych do dłuższej nauki miał pra­
wo szerokiego wyboru; czekały nań 
jeśli nie studium nauczycielskie — 
to państwowe szkoły techniczne, 
jeśli nie one — to szkoły medyczne 
bądź studia kulturalno-oświatowe, 
bądź wreszcie różnorakie kursy i 
kiirsiki, a wszystko to gwaran­
tujące pracę nie gorszą aniżeli dyp­
lom technika niektórych specjalności.

Dotychczas ogólniak był ogólnia­
kiem. a technikum — technikum. 
Teraz licealiści po 3 godziny w ty­
godniu spędzają na zajęciach tecn- 
nicznych, czasochłonnych i kosztow­
nych'(plus minus 400 tysięcy złotych 
na pracownie w liceum o 4 ciągach), 
ale nie zapewniających konkretnego 
zawodu. Stąd pomysł wprowadzenia 
prócz zajęć technicznych tak zwane­
go przysposobienia zawodowego <ua 
uczniów, którzy z różnych powodow 
bezpośrednio po ukończeniu szkoły 
nie podejmują dalszej nauki, bądź 
tp/ dla tych, którzy w formie nad- 
obowiązkowej obcięliby jeszcze u- 
czeszezać na konkretne kursy. I tak 
absolwent liceum będzie mogl zdo­
być kwalifikacje kontysty, rachmist­
rza. zaopatrzeniowca, sprzedawcy, 
intendenta itp. itp. w zaleznosdi od 
warunków w miejscu nauki, zapo­
trzebowania rynku bądź stopnia po­
mocy instytucji państwowych i brat­
nich szkół. Bo co tu ukrywać praw- 
de _. liceum stanie się fdią szkół 
zasadniczych lub technikum. Nie ne- 
gując celowości projeku, obawiam 
sie, iż w małych miastach, gdzie od­
czuwa się niedobór miejsc pracy, 
szczególnie dla dziewcząt, będą kło­
poty z zorganizowaniem kursów.

Może więc ratunek liceum w 
rozbudowie zajęć fakultatyw­
nych? Zapewne, projekt ma ręce 
i nogi, lecz równie krótkie, jak 
w liceum przed reformą. Chodzi, 
o to, że obowiązkowe 4-godz.imme 
zajęcia w grupach wpłyną może 
korzystnie na poprawę poziomu, 
absolwentów, ale ńde zapewnią 
im automatycznie wsitępu na 
pierwszy rok studiów. Tym sa­
mym na styku między wyżśiżą 
a średnią -uczelnią m-c się me 
zmieni.

A klasy o rozszerzonym programie 
nauczania? Na przykład matematycz­
ne, geograficzne, chemiczne, huma­
nistyczne? Znów argumentacja Jak 
wyżej — pomysł świetny. lec7. co da­
lej no maturze — studia? Dostanę się 
czy nie dostanę? Ponadto problem 

zainteresowania kandydatów. Liceum 
jednolite pozwalało na odwleczenie 
decyzji wyboru kierunku studiów. A 
mimo to zdarzają się nieporozumie­
nia. Cóż więc dopiero mówić o kla-^ 
sach np. humanistycznych? W jednej 
z nich uczniowie zapytani anonimowo 
o ewentualny wybór zawodu, wska­
zali między innymi szkołę morską, 
studia inżynieryjne, WAT, medycynę, 
rolnictwo, biologię, AWF. Podejrze­
wam. iż w klasach matematycznych 
odliczywszy snobizm i presję rodzi­
ców znajdą się kandydaci np. do 
akademii medycznej, wyższej szkply 
sztuk plastycznych, a nawet miłośni­
cy współczesnej poezji i filologii.

O Rójkach zainteresowań, o- przed­
miotach nadobowiązkowych, o śpie­
wach i orkiestrach pisać nie będę, 
bo po prostu niemal nie istnieją, 
albowiem biedne jest liceum ogólno­
kształcące: ani w nim etatu kierow­
nika zajęć pozalekcyjnych, ani zniż­
ki godzin dó 18 jak w wielu przed­
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miotach w szkołach zawodowych, 
ani specjalnego dodatku, ani fundu­
szu na egzaminy wstępne, ani wresz­
cie szacunku ze strony wyższej u- 
czelni, bo skąd ma być szacunek, 
jeśli rozgrzeszamy wszystkich nieu­
ków w myśl zasady: my cię porząd­
nie egzaminować nie będziemy!

BŁĘDNE KOŁA 
CORAZ SZERSZE

Prawdą jest, że technika mają 
powodzenie, ale jest to powo­
dzenie często abstrakcyjne, gdyż 
nie związane z przyszłym zawo­
dem. „Uczennica technikum 
elektrycznego w rubryce „studia'’ 
wpisuje — pedagogiczne, w rub­
ryce „zawód” — praca z młodzie­
żą. Jej starszy kolega z tegoż

By więc zapobiec deprecjacji 
kandydatów z techników zdają­
cych na wszystkie kierunki stu-, 
dl ów, ujednolicono program 
przedmiotów o gól n o kszt ałc ący c h. 
Może to i szlachetne w pomyśle, 
lecz oczywiście nie wzięto po­
prawki na przeładowanie pro­
gramu techników i brak czasu 
do nauki, na odmienne,_ mniej 
dla ewentualnych studentów ko­
rzystne rozłożenie programu w 
latach, wreszcie zapomniane, że 
zajęcia fakultatywne w liceach 
z,n'ów postawią maturzystów z 
techników w sytuacji zawodnika 
„nisdotrenowanego”. Poza , tym 
technikum stało się właściwie 
drugim ogólniakiem.

Teraz kilka słów o szkołach 
zasadniczych: stanowią do dziś 
ślepy zaułek: nie są najczęściej 
drożne. Stąd tendencja do two­
rzenia po 3-letnich zasadniczych 
technikum na ich podbudowie. 
Gdyby projekt doczekał się pow­
szechnej realizacji,, technika jako 
rywal liceów przestałyby istnieć. 
Tryumfowalibyśmy bezkonkuren­
cyjnie na rynku popytu na 
„szybką maturę”. Wystarczy od­
wiedzić licea dla pracujących: w 
jednym a nich — chyba typo­
wym — ponad 30 proc, przyję­
tych kandydatów do klasy I ta 
absolwenci (już absolwenci) nie­
drożnych szkół zasadniczych.

Rozbudziliśmy marzenia o pow­
szechnej l’-latce. tymczasem: „w 
latach 1964-1970 średnie szkolnictwo 
zawodowe dostarczy gospodarce — 
według przewidywanego wykonania 
planu — 861 tys. absolwentów, a za­
sadnicze szkoły zawodowe — IM? 
tys. kwalifikowanych yobothików. 
W stosunku do zapotrzebowania go­
spodarki narodowej wynosi to od­
powiednio 117 proc, i 66 proc. Wy­
nika z tego, że osiągnęliśmy juz glo­
balnie i w najważniejszych gałęziach 
gospodarki pewien nadmiar średnich 
kadr zawodowych przy równoczes­
nym niedoborze kwalifikowanych ro­
botników”. (Andrzej Swieck. — ,,O- 
świata i szkolnictwo w Po'sce Ludo­
wej”, Książka i Wiedza 1968).

Wnioski: polityk,! ideolog mo­
że z dumą powiedzieć: jesteśmy, 
krajem, w którym odczuwa się 
brak świadectwa maturalnego 
jako kalectwo. Ekonomista na­
tomiast jest trochę , zatrwożony 
supremacją techników kosztem 
szkół zasadniczych i podpowiada 
politykowi, że na razie na tym 
etąpie zapotrzebowania na kadry 
nie możemy jeszcze pozwolić so­
bie na luksus powszechnej matu­
ry.

LIMITY

Nie jest dla nikogo tajemni­
cą, że skierowanie absol­
wenta szkoły podstawowej 

na wsi do szkoły zawodowej w 
mieście połączone jest z poważ­
nymi trudnościami. Powodem te­
go są sztywne limity miejsc do 
różnego typu szkól zawodowych, 
które otrzymuje szkoła wiejska w 
okresie wiosennym.

Nie każdy natomiast zdaje so­
bie sprawę z tego, jaki chaos, de­
zorganizację w pracy szkoły na 
wsi powoduje taki stan rzeczy. 
Ile kłopotów przysparza kierow­
nictwu szkoły, do jakich wybie­
gów skłania rodziców, uczniów i 
jak ujemnie odbija się na opinii 
szkoły w środowisku. Im bliżej 
miasta znajduje się szkoła, tym 
jaskrawiej występują ujemne 
skutki tego niefortunnego syste­
mu. Sądzę, że nie od rzeczy bę­
dzie oprzeć się na konkretnych 
przykładach.

Pierwszym sygnałem są stara­
nia rodziców o przeniesienie 
dziecka do szkoły podstawowej 
w mieście już po ukończeniu 
przez ucznia klasy VI. Rodzice 
rozumują, że po skończeniu szko­
ły podstawowej w mieście daleko 
łatwiej będzie umieścić ucznia w 
szkole zawodowej w tymże mie­
ście, a ponieważ ze skierowa­
niem ucznia do klasy VIII mogą 
być poważniejsze trudności, więc 
niech na wszelki wypadek idzie 
do miasta już do klasy VII. Za­
aklimatyzuje się w nowej szko­
le przez te dwa lata, dostosuje 
do wymogów, nauczyciele bliżej
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go poznają i dalszy start będzie 
daleko pewniejszy.

Nad tym, jakie skutki wywrze 
takie nagminne zabieranie co 
roku kilku uczniów, po ukończe­
niu klasy VI, ze szkoły macie­
rzystej, rodzice absolutnie nie 
zastanawiają się. Nie każdego 
stać na to, aby codziennie wysy­
łał dziecko autobusami do mias­
ta lub też odwoził własnym sa­
mochodem (bo i tak bywa!). Od­
chodzą do szkół miejskich prze­
ważnie dzieci rodziców lepiej 
sytuowanych, przeważnie lepsi 
uczniowie. W środowisku pow- 
staje niechęć i zazdrość. Silą 
faktu po zabraniu kilku zdolniej­
szych uczniów z nielicznych oso­
bowo klas VII na wsi — poziom 
tych klas nieco się obniża. Po 
wsi zaczynają krążyć pogłoski, 
że szkoła widocznie nie stoi na 
poziomie, skoro uczniowie ucie­
kają, że nauczyciele miejscy le­
piej uczą niż ci na wsi itp.

Ten stan rzeczy odbija się bar­
dzo ujemnie na opinii szkoły 
wiejskiej, jak i samopoczuciu 
nauczycieli, którzy w niej pracu­
ją, dając z siebie wszystko na co 
ich tylko stać.

Jakie motywy podają rodzice, 
zabierając dziecko? Na pierw­
szym miejscu znajduje się okle­
pany frazes: „bo tam lepiej 
uczą”, następnie powołują się na 
to, że w nowej szkole dziecko bę­
dzie się lepiej czuło, że tu już 
zbyt dobrze zna nauczycieli itd. 
Jeden tylko ojciec uzasadniał 
swoje wywody tym, że jego syn 
będzie miał możliwość uczęszcza­
nia na kursy języka angielskie­
go, które podobno zorganizowa­
ne są przy wybranej przez niego 
szkole.

Gorzej, że starania rodziców o 
umieszczenie dziecka w miejskiej 
szkole czynione są w głębokiej 
tajemnicy przed szkołą macie­
rzystą. I niedobrze jest, że nie­
którzy kierownicy szkół miej­
skich nie przestrzegają przepisów 
i przyjmują ucznia do klasy VII 
bez porozumienia się ze szkołą 
macierzystą, bez karty przenie­
sienia, bez odpisu arkusza ocen.

Dopiero 1 września kierownik 
. szkoły stwierdza, że brak kilku 

uczniów. Dzieci informują, że ci 
uczniowie uczęszczają już do 
szkół miejskich. Rozpoczynają 
się telefoniczne rozmowy ze 
szkołami, wzywanie rodziców, a 
czas upływa. Tymczasem ucznio­
wie w nowych szkołach wstępu­
ją do różnych, kółek, organizacji, 
wpłacają składki, aklimatyzują 
się.

Przyciśnięci do muru rodzice 
uciekają się do ostatecznego 
środka i fikcyjnie wymeldowują 
dziecko. Powstaje paradoksalna 
sytuacja, rzekomo wymeldowany 
uczeń codziennie dojeżdża auto­
busem do miasta, a jego młod­
szy brat z tego samego domu 
wędruje do szkoły macierzystej. 
Ma to sWoją głęboką wymowę 
moralną.

Przykłady te zaczerpnięte z 
życia świadczą chyba wymownie 
o szkodliwości limitów stosowa­
nych w szkolnictwie. Bo co tu 
dużo mówić, zasadnicza, istotna 
przyczyna przenoszenia dzieci do 
szkół miejskich, tkwi właśnie w 
utrudnieniach spowodowanych 
tym limitowym systemem. Zmu­
sza to do zastanowienia się nad 
zreformowaniem tego systemu. 
Czy nie lepiej zlikwidować w 
ogóle limity, a poprzestać jedy­
nie na egzaminach konkurso­
wych, do których miałyby do­
stęp dzieci ze wszystkich szkól?

TADEUSZ MAJEWSKI

SPRAWA NIE KOŃCZY SIĘ NA SZKOLE ŚREDNIEJ

Traktując wezwanie red. Marii 
Rybarczyk w artykule pt. 
„Liceum lat siedemdziesią­

tych” w „Glosie Nauczycielskim” 
nr 35, jako apel skierowany do 
wszystkich, którzy mają w spra­
wie tej szkoły coś do powiedze­
nia, chciałbym przedstawić kil­
ka spostrzeżeń i propozycji.

Zgadzam się z autorką co do 
faktu istnienia kryzysu liceum 
ogólnokształcącego, a zwłaszcza 
co do problemu niewłaściwej re­
krutacji uczniów pod względem 
ich pochodzenia społecznego.

Można przytoczyć całą masę 
przykładów, że młodzież pocho­
dzenia robotniczego i chłopskie­
go (podobnie zresztą jak i coraz 
częściej inteligenckiego), do li­
ceum ogólnokształcącego idzie 
tylko w wyjątkowych wypad­
kach. Kieruje tam swe kroki, 
gdy ma naprawdę bardzo dobre 
wyniki w dotychczasowej nauce 
i liczy się z możliwością dostania 
się w przyszłości na studia wyż­
sze, albo też wówczas, gdy nie 
może się dostać do szkól zawo­
dowych.

Myślę, że pozorna poprawa 
danych statystycznych w odnie­
sieniu do pochodzenia społeczne­
go uczniów nie może nas zaspo­
kajać. Nie można chyba nacią­
gać za wszelką cenę, zadań jakie 
postawiły nam władze. W pro­
centach nie da się tego odczy­
tać, a owe „wyniki” są uzyski­
wane m.in. w ten sposób że o- 
prócz młodzieży z bardzo dobry­
mi ocenami, która skierowała 
się do liceum ogólnokształcącego 
od razu w czerwcu, zgłasza się 
w terminie późniejszym mło­
dzież, która me dostała się do 
technikum ani do atrakcyjnych

zasadniczych szkół zawodowych i 
z zaświadczeniami o złożeniu 
egzaminu skierowana zostaje do 
ogólniaka. Dyrekcje szkół ma­
jąc wówczas ograniczoną możli­
wość wyboru pod kątem wyni­
ków nauczania, preferują — 
rzecz jasna — młodzież robotni­
czą i chłopską. W moim odczuciu 
w zaleceniu władz nie o takie 
pierwszeństwo chodziło w przy­
jęciu młodzieży pochodzenia ro­
botniczego i chłopskiego do li­
ceum.

Uważam, że powinno się tak 
pokierować polityką rekrutacji, 
aby do liceum, jako szkoły przy­
gotowującej do studiów wyż­
szych, trafiła młodzież, która w 
przyszłości będzie mogła być 
brana pod uwagę także i przy 
egzaminach na wyższą uczelnię. 
Przyjmując młodzież słabą do 
ogólniaków daje się jej zni­
kome szanse na ukończenie li­
ceum, nie mówiąc o studiach 
wyższych, gdzie przecież zasad­
niczym warunkiem przyjęcia jest 
złożenie egzaminu. W takim wy­
padku młodzież ta, nie mając 
konkretnego zawodu, będzie 
miała .także trudności z dosta­
niem pracy, a jeśli już ją dosta­
nie, to mimo że formalnie bę­
dzie posiadać równorzędne z ab­
solwentami technikum wykształ­
cenie maturalne, to społecznie i 
zawodowo będzie niżej kwalifi­
kowana.

To jeden aspekt tegó zagad­
nienia. Drugi — to ten, że mimo 
wszystko liceum ma przygotować 
młodzież do studiów wyższych, 
a w konsekwencji do pracy na 
odpowiedzialnych stanowiskach 
lub do pracy naukowej. Zarów­
no jedno, jak i drugie zadanie 

jest bardzo ważne, bo nasze o- 
siągnięcia gospodarcze uzależnio­
ne będą od poziomu przygoto­
wania naszej przyszłej inteligen­
cji, nie mówiąc już o tym, że w 
wyścigu myśli naukowej liczą 
się tylko tęgie głowy. Obecna 
rekrutacja do ’ liceum ogólno­
kształcącego nie ściąga młodzie­
ży o takich walorach, a jeżeli 
już nawet przychodzi bardzo 
dobra i zdolna młodzież, to ob­
niża się jij poziom, bo w klasie 
są i ci uczniowie z „drugiej” 
rekrutacji.

Taki system rekrutacji do ogól­
niaków jest chyba na dalszą 
metę szkodliwy i deprecjonuje 
świadectwo maturalne, co jest 
także jedną z przyczyn kryzysu 
tej szkoły.

Kryzys ten powiększa się je­
szcze o fakt następujący. W 
związku z olbrzymią dyspropor­
cją między liczbą absolwentów 
a liczbą miejsc na studiach wyż­
szych i z niskim w porównaniu 
do wymagań szkoły wyższej 
przygotowaniem do egzaminu na 
studia, młodzież, która ma nawet 
oceny bardzo dobre, uczęszcza na 
korepetycje. Nie uczęszczają na 
dodatkową naukę przeważnie 
tylko uczniowie pochodzenia ro­
botniczego i, chłopskiego, bo albo 
ich na to nie stać, albo ich ro­
dzice nie wiedzą, jak pokierować 
ich wykształceniem, aby zapew­
nić im szanse na studia.

Chyba jasne jest, że w tym 
układzie, mimo że formalnie 
preferujemy młodzież pochodze­
nia robotniczo-chłopskiego do li­
ceów ogólnokształcących, to w 
ostatecznym rozrachunku jej 
szanse dostania się na studia są 
znikome. To jest także powód, że 

robotnicy i chłopi wolą kierować 
dzieci do techników, a jeśli już 
kierują do ogólniaków, to cza­
sami z tzw. konieczności.

Problem pobierania korepety­
cji przez . dobrych uczniów ma 
też ujemny aspekt wychowaw­
czy, bo uważają oni, że nie szko­
ła jest dla nich szczeblem do 
Studiów wyższych, ale lekcje 
prywatne. Jak temu zaradzić? 
Moim skromnym zdaniem, wa­
runkiem sine qua non jest 
usankcjonowanie statusu liceum 
ogólnokształcącego jako szkoły 
przygotowującej tylko do stu­
diów wyższych, a co za tym 
idzie musi być zachowana odpo­
wiednia proporcja absolwentów 
tych szkól do liczby miejsc _ w 
szkołach wyższych. Oczywiście 
szkoły wyższe muszą mieć możli­
wość wyboru przyszłych studen­
tów, ale do tego wystarczy za­
pewne 10-15 proc, mniej miejsc 
na studiach niż kandydatów. W 
takim układzie nie będzie prob­
lemu absolwentów, którzy nie 
dostali się na studia. Nie będzie 
wówczas potrzeby chodzenia na 
korepetycje, jeśli jest się dobrym 
uczniem.

I dopiero do takiego liceum 
skierują swe dzieci robotnicy i 
chłopi nie na zasadzie przypad­
ku, ale z rozmysłu i zgodnie ze 

, zdolnościami i chęcią tej mło­
dzieży. I w takim układzie bę­
dzie miało sens jej preferowanie 
w staraniach do liceum.

Nadzieje na rozwiązanie kry­
zysu w związku z uzawodo- 
wieniem liceum są — moim 
zdaniem — nieuzasadnione. 
Trzeba bowiem postawić pytanie, 
który resort gospodarki narodo­
wej zechce przyjąć na stanowis­

ka techniczne czy ekonomiczne 
absolwentów liceów ogólnokształ­
cących? Nawet po uzawodowie- 
niu nie uzyskają oni przecież 
uprawnień techników w żadnej 
specjalności, a co najwyżej bę­
dą mogli być zatrudnieni jako 
robotnicy. A przyszłych robotni­
ków nie musimy kształcić aż w 
ogólniakach, bo to z jednej 
strony obniżać będzie poziom 
tych szkół, a z drugiej do zawo­
du robotnika przygotowują dużo 
lepiej zasadnicze szkoły zawodo­
we.

Wprawdzie kształcenie w 
ogólniakach w zakresie matury j 
jest najtańsze, ale oprócz ekono­
mii trzeba chyba uwzględniać i 
walory społeczne. Próba usta­
wienia liceów ogólnokształcących 
jako bazy dla szkól pomatural­
nych — moim zdaniem — też ani 
społecznie, ani ekonomicznie nie 
jest uzasadniona. Rekrutacja do 
tych szkół pomaturalnych odby­
wa się podobnie jak do ogólnia­
ków. Kto nie dostanie się na stu­
dia wyższe, udaje się do tych 
szkół.

Aspekt wychowawczy jest i tu 
nie bez znaczenia, ale ważniejsze 
przecież to, że szkoły pomatural­
ne dwu, a często trzyletnie dają 
w nomenklaturze zawodów przy­
gotowanie technika. Czy więc su­
ma kosztów czterech lat ogól­
niaka i dwuletniej szkoły po­
maturalnej nie jest wyższa od 
technikum? Jeśli zaś poziom 
szkół pomaturalnych jest istot­
nie wyższy niż techników, to 
czemu nie dają one innych 
uprawnień, przynajmniej stu­
diów półwyższych. Oprócz wielu 
więc spraw, które trzeba uregu­
lować w samym liceum,' muszą 
mieć miejsce także posunięcia nie 
związane bezpośrednio z tą szko­
łą, a mające wpływ na przeła­
manie1 kryzysu w tym ważnym 
sektorze szkolnictwa.JÓZEF RELL 

technikum poszedł na polonisty­
kę. Inny wybiera studia wojsko­
we, jeszcze inny marynistykę. Co 
■oni robią w szkole elektrycznej? 
Podczas dyskusji z młodzieżą 
diwóch klas (56 osób) 24 stwier­
dziły, że znalazły się w techni­
kum przypadkowo. „W tej a- 
trakcyjnej szkole!” — woła Jo­
anna Horodecka na lamach „Ży­
cia Warszawy” powołując się na 
wyniki badań podjętych przez 
dr M. Czarniewicz z Instytutu 
Pedagogiki.

Postawmy też dalsze pytanie: 
a ilu absolwentów techników 
idzie do pracy w wyuczonym za­
wodzie? Nie chcę znów cytować 
z pamięci przypadków komicz­
nych i drąslycżnych, ale przecież 
wykształcenie fachowca kosztu­
je i nie można zbyt pochopnie 
zgadzać się na to, aby maturzy­
sta technik wybierał kierunek 
studiów lub pracę calkowieie 
nie związaną z jego specjalnoś­
cią.

Tymczasem wyższe uczelnie o 
identycznym profilu jak technika 
nie lubią kandydatów ze szkół 
zawodowych, wolą licealistów,. 
Twiardzenie to opieram zarówno 
na doniesieniach prasowych, jak 
też na obserwacjach członków 
komisji egzaminacyjnych.

Stwierdzają oni. iż np. na budow­
nictwo gorzej zdają technicy budow­
lani, a na ekonomię — ekonomiści, 
aniżeli ich koledzy z liceum. Zresz­
tą w redagowanej przez Ministerstwo 
Oświaty „Ocenie poziomu przygoto­
wania młodzieży do szkół wyższych” 
czytam: „Gdy chodzi o przyjęcia na 
studia wyższe zależnie od typu i cza­
su ukończenia szkoły śrędpie.i, to na 
100 zdających przyjęto spośród absol­
wentów liceów ogólnokształcących z 
1966 — 48,5 proc., spośród absolwen­
tów śreGnich szkól zawodowych z 
1966 — 39,0, a spośród absolwentów 
z lat ubiegłych (gros z nich to także 
licealiści — SB) — 39,2.” Ponadto w 
tejże publikacji donosi się, że: „W 
dalszym ciągu zaznacza się wyraźna 
różnica w przygotowaniu do egza­
minów wstępnych (na politechni­
ki — SB) młodzieży ze szkół ogólno­
kształcących i zawodowych. Młodzież 
ze szkól zawodowych wykazuje bra­
ki w poprawnym opisywaniu zja­
wisk i definiowaniu pojęć fizycz­
nych”. — a tego rodzaju stwierdze­
nie jest już niebezpieczne. >

PRÓBUJĘ 
ROZPROSTOWAĆ 

BŁĘDNE KOŁA

Widzę pewne rozwiązania i 
pragnę je właśnie zasugerować. 
Nim jednak przedstąwćę własną 
koncepcję, trzy ustalenia: doty­
czą one tendencji dominujących 
w dzisiejszym społeczeństwie, 
tendencji, których nie wolno lek­
ceważyć, gdyż muszą stanowić 
lepiszcze nowego modelu szkol­
nictwa średniego.

Pierwsza z linii (już nie błęd­
nych kół) równoczeisna jest z 
sygnaliao-wanym przed _ chwilą 
dążeniem ogółu młodzieży do 
matury. Wykształcenie zasadni­
cze odczuwalne jest jako niepeł­
ne. a szkoła, która nie stwarza 
dalszej możliwości kształcenia —• 
zasługuje na miano szkoły kale­
kiej. Ta tendencja — sprzeczna 
często z poziomem wiedzy i u- 
zdolnieniami absolwentów klasy 
VIII — będzie wzmagać się z 
roku na rok.

Druga linia — odgórna — to 
sugestia teoretyków oświaty, któ­
rzy stoją na stanowisku, że każ­
dy absolwent szkoły średniej po­
winien mieć identyczne wykształ­
cenie ogólne, założenie chyba 
słuszne, bo przecież trudno zgo­
dzić się na wzór technika — dla 
którego nie istnieje świat przeżyć 
duchowych i na wzór humanisty 
analfabety w sprawach technicz­
nych.

Trzecia linia — najbardziej 
przyziemna, konkretna, oznaczą 
niechęć do szkoły, która niczego 
nie daje, bo nie zapewnia zawo­
du, Stąd kryżys ogólniaka.

Jaki więc model szkolnictwa 
zbudować z powyższych założeń?

Proponowany prz.eze mnie model 
szkolnictwa nrzewfdnie rzecz iasna 
powszechną obowiązkową ośmioletnią

(Dokończenie na str. 11)
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N ie stwierdzę nic nowego, gdy 
powiem, że Beskid Sądecki 
i cala ziemia sądecka są je­

dnym, z najpilniejszych regio­
nów naszego kraju, a także 
śmiało mogą mierzyć się z uro­
dą słynnych w świecie podgórs­
kich szlaków turystycznych. Nie 
jestem zresztą w tym przekona­
niu odosobniona, bowiem co ro­
ku tysiące wczasowiczów i tury­
stów odkrywa lub przypomina 
sobie na nowo urok krajobrazu 
w dolinie Popradu, najpiękniej­
szego, gdy ogląda się go z bes­
kidzkich stoków.

Oczywiście, rejon ten nie doczekał 
Się jeszcze takiej popularności jak 
tatrzańskie trasy i niezmiennie mo­
dne Zakopane. Niektórzy powiadają, 
że jest to jeszcze jeden walor Są­
decczyzny, bowiem łatwiej tu o spo­
kój, dobry wypoczynek, bliskie, nie­
zakłócone tranzystorami obcowanie z 
przyrodą — i skłonna jestem przy­
znać im rację. Wprawdzie już teraz 
Krynica gości co toku ponad 120 tys. 
wczasowiczów i kuracjuszy, ale W 
mniejszych miejscowościach i na tu­
rystycznych szlakach tłoku nie ma 
nawet w sezonie letnim. Uzdrowiska 
Beskidu Sądeckiego spodziewają się 
dopiero wyżu turystycznego. Są zre­
sztą nań coraz lepiej przygotowane, 
systematycznie wzbogacają się o no­
we domy wczasowe, stacje turysty­
czne, hotele, coraz więcej tu nowych 
restauracji, zajazdów, kiosków i pa­
wilonów spożywczych.

Podjęty kilka lat temu przez 
powiat Nowy Sącz eksperyment 
gospodarczy przyniósł widoczne 
niemal na każdym kroku dobre 
efekty. Wszystkie one złożyły się 
na autentyczny, ogromny rozwój 
powiatu. Liczby określające ten 
rozwój są imponujące.

Dla .przeciętnego turysty, któ­
ry porównuje obraz ziemi sądec­
kiej na przestrzeni ostatnich kil­
ku lat — mimo że nie ma w pa­
mięci liczb obrazujących dorobek 
powiatu — zmiany te są bardzo 
wymowne. Rzuca się w oczy za­
równo rozmach nowoczesnej roz­
budowy Nowego Sącza czy Kry­
nicy, jak i zagospodarowanie, e- 
stetyczne zazielenienie innych 
miast i miasteczek powiatu. Te 
zmiany cieszą, napawają satysfa­
kcją, czasem zazdrością. Gospo­
darność pomnaża i kultywuje 
urodę tej - ziemi.

W ogólnym rozwoju poczesne 
miejsce zajmuje oświata i szkol­
nictwo.'Nowy Sącz jest jednym 
z najbardziej zamożnych w szko­
ły powiatów w skali wojewódz­
twa, a także i kraju. Duży na­
cisk położono na rozwój szkół 
zawodowych, między innymi tak­
że szkół ze specjalnościami przy­
gotowującymi kadry pracowni­
ków dla „zagłębia wypoczynkom 
wo-uzdrowiskowego”, jakim staje 
się dolina Popradu. Uruchomio­
no .więc (a w najbliższym czasie 
będą organizowane następne) 
szkoły i technika hotelarskie, ga­
stronomiczne, gospodarcze.

Jednocześnie włożono wiele 
wysiłków i nakładów finanso­
wych w poprawę warunków, w 
jakich pracują szkoły. Nie będę 
próbowała formułować uogólnie­
nia w rodzaju, że aktualny stan 

.rzeczy jest w pełni zadowalający, 
że- zaspokojono najpilniejsze, a 
nawet mniej pilne potrzeby. 
Chcialabym przedstawić zmiany, 
jakie zaszły, przygotowanie sźkół 
do realizacji programów naucza­
nia, a także trudności i kłopoty, 
z jakimi borykają się placówki 
w jednym tylko mieście po­
wiatu.

NA PRZYKŁADZIE 
PIWNICZNEJ

Piwniczna to miasto wydzielone ! 
dosyć specyficzne. Gospodarz grodu 
— Miejska Rada Narodowa — jest 
jednym z nielicznych w kraju posia­
daczem ogromnych, przepięknych, 
rzetelnie zadbanych i... miejskich la­
sów. Od dawna bowiem do miasta 
zostały włączone okoliczne osady: 
Bukowiec, Kosarzyska, Obidza, Su­
cha Dolina, oddalone od centrum 
miasta — malowniczego rynku z za­
bytkową studnia — o sporo kilome­
trów. Spod budynku MRN do Ko- 
sarzysk jest ponad 4 km (kilka ra­
zy dziennie można dojechać autobu­
sem PKS), dalej, do Suchej Doliny 
już na piechotę można dojść w dwa 
kwadranse, a na Obidzę, położoną 
tui na granicy z Czechosłowacją 
trzeba się drapać z półtorej godziny.

Nie bez powodu podałam te 
odległości, bowiem codziennie, 

dwukrotnie pokonują je dzieci 
zdążające do szkół w Piwnicznej. 
Miasto ma dwie ośmioklasowe 
szkoły podstawowe — jedną w 
samym centrum, drugą — w Ko- 
rzyskach. Młodzież ucząca się w 
szkołach średnich dojeżdża kole­
ją lub autobusem PKS do Nowe­
go Sącza, Krynicy, Muszyny.

Szkoła Podstawowa nr 1 w 
Piwnicznej Zdroju usadowiła się 
tuż nad Popradem; bardzo ma­
lowniczo. Trzy nowoczesne pa­
wilony, zręcznie wkomponowane 
w zieleń, piękne boiska (z trybu­
nami!) przeszklona sala gimna­
styczna — całość sprawia impo­
nujące wrażenie.

Jest to szkoła Tysiąclecia, no­
si imię W. I. Lenina. Wybudowa­
na została w 1964 roku z inicja­
tywy i — w zasadniczej części 
— z funduszów Huty im. Lenina. 
Koszty budowy przekroczyły su­
mę 15 milionów złotych, a na­

OKIEM TURYSTY 
W OKNA SZKÓŁ

ALICJA RACEWICZ

Kompleks budynków Szkoły Podstawowej nr 1 im. W. T. Lenina w Piwnicznej Zdroju malowniczo 
usytuowany nad Popradem

leży dodać, że sporą część robót 
wykonano w czynach społecz­
nych.

Kiedy wznoszono szkolne pa­
wilony, mówiono, że są one za­
projektowane grubo na wyrost, 
że zapotrzebowanie miasta nie 
jest aż tak pokaźne. Minęło pięć 
lat, dziś do szkoły uczęszcza 703 
uczniów i naukę trzeba już orga­
nizować na dwie zmiany. Wa­
runki nauczania są dobre: prze­
stronne,. jasne klasy i korytarze, 
dobrze wyposażone pracownie: 
fizyko-chemiczna, dwie do zajęć 
praktyczno-technicznych (dla 
dziewcząt i dla chłopców), bio­
logiczna. gabinet do języka pol­
skiego oraz tzw. izba regionalna; 
biblioteka liczy 8500 pozycji. Są 
także pomieszczenia dla organi­
zacji uczniowskich, świetlica, ku­
chnia. Nauczyciele maksymalnie 
wykorzystują pomoce naukowe; 
a jest ich tu wiele, także tych 
najnowocześniejszych, jak ma­
gnetofon. projektor filmowy, ze­
stawy płyt, adapter itp.

Szkoła jest wykorzystywana -przez 
okrągły rok, bowiem w okresie wa­
kacji maja tu siedzibę kolonie dla 
dzieci pracowników Huty im. Leni­
na. Przy szkole wybudowano dwu­
piętrowy dom mieszkalny dla nau­
czycieli, otrzymało w nim mieszka­
nia sześć rodzin. Ta inwestycja w 
zasadniczym stopniu poprawiła wa­
runki mieszkaniowe pedagogów, 
choć — trzeba dodać — nie zostały 
zaspokojone wszystkie potrzeby, kil­
ka osób nadal dojeżdża do pracy 
spoza Piwnicznej.

Grono pedagogiczne liczy 24 
osoby, wszyscy nauczyciele mają 
dodatkowe specjalizacje, wy­
kształcenie na poziomie studium 
nauczycielskiego lub wyższe. 
Trudności są tylko w obsadzeniu 
specjalisty do nauczania począt­
kowego. ale już wkrótce jedna z 
nauczycielek ukończy odpowied­
ni kierunek.

Oczywiście są też pewne nie­
dostatki i kłopoty. Mówiłam o 

nich e kolegami Mieczysławem 
Łomnickim, aktualnie pełniącym 
obowiązki kierownika szkoły i 
Eugeniuszem Lebdowiczem.

W szkole trwa remont kapital­
ny. Wprawdzie roboty prowadzo­
ne są już na zewnątrz budynku 
i nie będą utrudniały zajęć w 
klasach, ale dla szkoły jest to 
kłopot i na dodatek długotrwa­
ły. Remont ciągnie się od paź­
dziernika ubiegłego roku i pe­
wnie doczeka okrągłej rocznicy. 
Jest to tym bardziej niepokoją­
ce, że pawilony szkolne są no­
we. liczą sobie przecież zaledwie 
pięć lat. W trakcie użytkowania 
okazało się jednak, że stropy bu­
dynków są zbyt wątłe, jak na 
klimatyczne warunki Piwnicz­
nej. Woda z roztopionych zwa­
łów śniegu, a także ulewne desz­
cze zalewały pomieszczenia, ko­
nieczne więc było przeprowadze­
nie kapitalnego remontu. Wydaje 
się jednak, że aby radykalnie za­

pobiec podobnym sytuacjom w 
przyszłości, należy przede wszy­
stkim wzmocnić stropy pawilo­
nów.

Mimo tych niedostatków, nie 
ulega wątpliwości, że w ciągu o- 
statnich kilku lat warunki pra­
cy szkoły i nauczycieli ogromnie 
zmieniły się na lepsze, że jest to 
szkoła „na miarę naszych cza­
sów.”

A jak jest przygotowana do 
nowego roku szkolnego druga 
szkoła

W PIWNICZNEJ—KOSARZYS­
KACH

w jakich warunkach prowadzone 
będzie nauczanie, jakie ma tru­
dności?

Jeśli chodzi o warunki lokalo­
we i tu spotkała mnie niespo­
dzianka. Główny budynek szkol­
ny jest dosyć okazały, a za nim 
wybudowano jeszcze dwa estety­
czne, nowoczesne architektoni.cz- 

--i

rfe pawilony — jeden z nich u- 
żytkowany jest przez szkołę. Pa­
wilony zostały pobudowane przez 
Rejon Eksploatacji Dróg Publi­
cznych w Nowym Sączu z prze­
znaczeniem na kolonie dla dzie­
ci pracowników. Szkoła odstąpi­
ła na ten cel swoją działkę, w 
zamian za co stała się użytkow­
nikiem jednego z pawilonów. 
Dzięki temu aktualnie placówka 
dysponuje wystarczającą liczbą 
wygodnych pomieszczeń do na­
uki. Niedostatkiem jest brak 
centralnego ogrzewania (piece 
nie są w stanie ogrzać wszyst­
kich pomieszczeń).

Niedostatków jest, niestety, 
więcej. Przede wszystkim wypo­
sażenie szkoły w sprzęt i pomo­
ce naukowe. Pod tym względem 
szkoła w Kosarzyskach to uboga 
krewna Tysiąclatki im. Lenina. 
Brakuje nawet tych niezbędnych 
pomocy. Konieczna jest wymiana 
sprzętu — w nowych wnętrzach 

stoją stare, rozsypujące się ław­
ki, nie dostosowane do wzrostu 
uczniów. Biblioteka skromna, 
brak wielu pozycji z lektury 
szkolnej, nie ma publikacji i wy­
dawnictw pedagogicznych dla 
nauczycieli. Szkoła ma dwie pra­
cownie: fizyko-chemiczną i do 
zajęć praktyczno-technicznych, 
obie jednak niedostatecznie wy­
posażone.

Są też inne, równie Istotne, notrze- 
by. Wspomniałam o drodze, jaka co­
dziennie przemierzają dzieci z Obi- 
dzy, Bukowca, Suchej Doliny. To 
właśnie uczniowie szkoły w Kosarzy­
skach. Ich wędrówki są szczególnie 
uciążliwe w czasie jesiennych słot 
i zima. Wtedy uczniowie przychodzą 
do szkoły już zmęczeni, co ma nie­
wątpliwie ujemny wpływ na ich u- 
dział w zajęciach.

Wiele myślano o możliwościach 
rozwiązania tych trudności. Najbar­
dziej realny i sensowny jest pro­
jekt urządzenia przy szkole inter­
natu. Drugi z pobudowanych pawi­
lonów zamieniany jest (poza miesią­
cami wakacyjnymi) na magazyn łó-

Szkola-widmo, tym 
kryptonimem ob­
darzono opusto­
szały budynek 
szkolny przy ryn­
ku w Piwnicznej 
Zdroju

źek i wszelkiego sprzętu kolonijne­
go. Można byłoby chyba wykorzys­
tać go jako 1 internat, tym bardziej 
że kuchnia, łazienka, sprzęt itp. — 
na miejscu. Oczywiście, konieczne 
byłoby wówczas zainstalowanie cen­
tralnego ogrzewania (potrzebnego 
zresztą i teraz, aby uzyskać odpo­
wiednią temperaturę w klasach, a 
także aby właściwie konserwować 
budynki).

Ten projekt znajduje uznanie i' 
poparcie rodziców, którzy chcą po­
lepszyć warunki nauki swoich dzie­
ci, chętnie deklarują pomoc przy 
jego realizacji. Wydaje się, iż po­
rozumienie z Rejonem Eksploatacji 
Dróg Publicznych w Nowym Sączu 
nie powinno być sprawa szczególnie 
skomplikowaną, zwłaszcza że inter­
nat mógłby być wykorzystywany 
przez instytucję w okresie ferii zi­
mowych na organizowanie kolonii 
czy obozów. Także założenie cen­
tralnego ogrzewania jest chyba spra­
wą wspólną — szkoły i instytucji. 
Inwestycja niewątpliwie potrzebna 
jest szkole i dzieciom.

Kilka zdań o kadrze pedagogi­
cznej. Składa się z 10 osób, w 
tym połowa to nowi pracowni­
cy. Nowy jest również, choć z 
pokaźnym doświadczeniem peda­
gogicznym, kierownik szkoły, ko­
lega Teofil Piotrowicz. Nie wszys­
cy nauczyciele mają dodatkowe 
specjalizacje, brak jest specjali­
stów do prowadzenia zajęć prak­
tyczno -technicznych, wychowania 
fizycznego i muzycznego, rusycy­
sty. Ponieważ jednak grono tu­
tejsze tó ludzie młodzi i. pełni 
zapału mający w planach pod­
jęcie studiów,’ należy spodziewać 
się więc, że potrzeby szkoły w 
tych planach będą uwzględnione. 
Projektów' na najbliższą i dal­
szą przyszłość jest wiele, dotyczą 
głównie ■wyposażenia szkoły, 
wzbogacenia w pomoce nauko­
we, a co za tym idzie unowocze­
śnienia nauczania — i należy 
tylko życzyć, aby jak najszybciej 
zostały zrealizowane.

W Piwnicznej mówi się o je­
szcze jednej szkole, nadano jej 
nawet kryptonim

SZKOŁA—WIDMO

To intrygujące określenie przy­
lgnęło do budynku, w którym 
mieściła się niegdyś Szkoła Pod­
stawowa nr 1. Piętrowy gmach, 
wcale okazały stoi przy samym 
rynku pusty, od chwili, gdy szko­
ła przeniosła się do nowej, pięk­
nej -siedziby nad Popradem. Po­
stanowiono-wówczas — i moim 
zdaniem, jak najsłuszniej. — że 
budynek w dalszym ciągu będzie 
wykorzystywany na cele szkol­
ne.

Projektów było wiele. Mówił o 
nich sekretarz Prezydium Miejskiej 
Rady Narodowej — ADAM PACHO- 
LEWSKI. A "więc proponowano zor­
ganizowanie szkoły zawodowej, na 
przykład gospodarczej, jako że za­
potrzebowanie w mieście T: okolicy 
na tego typu placówkę jest duże. 
Na przeszkodzie stanęły jednak tru­
dności i wysokie koszty adaptacji, 
brak odpowiedniego zaplecza. Mia­
stu potrzebna jest szkoła specjalna, 
ale usytuowanie gmachu przy ru­
chliwym rynku spowodowało odrzu­
cenie i tego projektu. W ubiegłym 
roku zawarto, porozumienie z Woje­
wódzkim Zarządem Lasów Państwo­
wych w Krakowie, który wyraził go­
towość uruchomienia tu technikum 
leśnego — po dłuższym namyśle za­
rząd zrezygnował jednak z tego za­
miaru. Miejska Rada Narodowa 
chciałaby pomieścić w budynku dom 
kultury również miastu bardzo przy­
datny.

Propozycji j projektów było zresz­
tą znacznie więcej, żadne z nich nie 
doczekały się jednak realizacji.

W ostatnich dniach zapadły je­
dnak wiążące decyzje. Informo­
wał mnie o nich wicekurator O- 
kręgu Szkolnego Krakowskiego 
— Wincenty Biernacki. Remont 
i adaptacja budynku rozpocznie 
się w najbliższych tygodniach. 
Piętro gmachu zajmie ‘ Miejski 
Dom Kultury, na parterze po­
mieści się schronisko dla mło­
dzieży szkolnej. Schronisko bę­
dzie miało dosyć specyficzny cha­
rakter, mianowicie w ciągu roku 
szkolnego (poza okresem ferii zi­
mowych) będzie spełniać rolę in­
ternatu dla młodzieży dojeżdża­
jącej do szkół średnich, a mie­
szkającej w osiedlach oddalo­
nych, położonych w górach, choć 
do .Piwnicznej przypisanych.

Wydaje się, że jest to trafna 
koncepcja wykorzystania budyn­
ku poszkolnego. Schronisko-in- 
ternat z pewnością znacznie 
skróci drogę do szkół wielu ucz­
niom, a takich dziewcząt i chło­
pców, którzy muszą, codziennie 
przeznaczać na dojazdy do No­
wego Sącza czy Muszyny 3 i wię­
cej godzin, jest tutaj sporo. Wy­
pada więc tylko życzyć, aby pra­
ce adaptacyjne potoczyły się 
wartko i tym razem doczekały 
się realizacji, a pamięć o szkole- 
-Widmie jak najszybciej wygasła.’B - GŁOS NAUCZYCIELSKI



OD REDAKCJI: Zamieszczony poniżej artykuł, nadesłany do re­
dakcji, porusza — naszym zdaniem — bardzo istotny i trudny prob­
lem. Sądzimy, że rozbudzi zainteresowanie Czytelników i dyskusję. 
Autorka nie proponuje gotowych rozwiązań, odwołuje się jednak do 
wymownych przykładów, które nasuwają wiele wniosków, czasem 
kontrowersyjnych. Zwracamy się więc do Czytelników z prośbą o wy­
powiedzi na zasygnalizowany temat. Czekamy na Wasze listy.

Piszemy: piękny jubileusz 
pięćdziesięciolecia pracy w za­
wodzie nauczycielskim obchodził 
kolega...; mówimy: od kilku lat 
mógłby już przejść na emerytu­
rę, jednak pracuje w dalszym 
ciągu, jest czynny, pełen ener­
gii. W słowach tych zazwyczaj 
mieści się wiele uznania i. podzi­
wu. Szacunku dla pracowitego 
życia, dla rzetelnego dorobku 
zgromadzonego w ciągu wielu 
lat pracy, dorobku mierzonego 

. setkami wychowanków, sukcesa­
mi w kształtowaniu młodych, nie 
zawsze przecież podatnych cha­
rakterów, zastępami wykształco­
nych uczniów, którzy zachowali 
we wdzięcznej pamięci „swoje­
go” nauczyciela i Wychowawcę.

Nauczycieli, którzy ofiarnie 
pracują nadal mimo przekrocze­
nia wieku emerytalnego, matny 
w kraju wielu. Czy zawsze ich 
pracy towarzyszy podziw i u- 
znanie otoczenia, kolegów, prze­
łożonych? Czy zawsze w wypel- 

■ nianiu obowiązków zawodowych 
długoletnie doświadczenie peda­
gogiczne idzie w parze ze spraw­
nością? Czy -wreszcie zawsze ich 
zdrowie i siły mogą sprostać roz­
licznym i uciążliwym zadaniom, 
jakie stoją przed nauczycielami 
we współczesnej szkole?

Znaków zapytania jest wiele, 
złożony jest bowiem problem, 
który chciałabym poruszyć i z 
pewnością niełatwo znaleźć tu 
uniwersalne rozwiązanie. Zresz­
tą zastosowanie jednego tylko 
rozwiązania nie byłoby właściwe, 
i nie jest też możliwe.

Do podjęcia rozważań skłoni­
ły mnie listy nadchodzące do 
niektórych redakcji — miałam o- 
kazję zaznajomić się z nimi — 
a także przypadkowe nieraz roz­
mowy z nauczycielami przy o- 
kazji wyjazdów w teren.

Pisze rozżalony kierownik 
szkoły. „Całą energię, siły i ser­
ce włożyłem w szkołę, rozbudo­
wałem ją, wyposażyłem, dla ucz­
niów poświęcałem cały swój 
czas. W zawodzie nauczycielskim 
przepracowałem ponad czter­
dzieści lat, zawsze moją pracę 
ceniono, wyróżniano mnie nagro­
dami i dyplomami W szkolnych 
klasach straciłem zdrowie. Te­
raz bez żadnego uprzedzenia o- 
trzymuję suche pismo z wydzia­
łu oświaty: „Z dniem... przenoszę 
obywatela na stanowisko nau­
czyciela w tej samej szkole, do­

kumentację oraz mienie szkolne 
proszę przekazać nowemu kie­
rownikowi, obywatelowi... do 
dnia...” To wszystko, żadnego u- 
zasadnienia, nie podano ani jed­
nej przyczyny mojej degradacji. 
Uważam, że wyrządzono mi o- 
gromną krzywdę, że przekreślo­
no wieloletnią i nienaganną pra­
cę”.

Tyle list. Wydział oświaty w 

I JAK TU ODEJŚĆ...
ANNA CAREWICZ

odpowiedzi na interwencję 
miejscowej redakcji wylicza ile 
dni w roku szkolnym, który 
właśnie minął, opuścił kierow­
nik szkoły z powodu powtarza­
jących się niedomagać zdrowot­
nych. Oczywiście, wszystkie nie­
obecności są usprawiedliwione 
świadectwami lekarskimi. Ale są 
one także potwierdzeniem, że 
zdrowie nie pozwala już autoro­
wi listu do redakcji na wytę­
żoną pracę zawodową, a zwłasz­
cza na pełnienie funkcji kierow­
niczych. Długotrwałe choroby 
spowodowały zakłócenia w or­
ganizacji pracy szkoły, a także 
w realizacji programów naucza­
nia przedmiotów, które wykła­
dał. Sygnujący pismo inspektor 
szkolny dodaje, iż zdaniem wy­
działu oświaty już kilka lat te­
mu kierownik szkoły powinien 
przejść na emeryturę. Pismo 
pracodawcy, niestety, nie zawie­
ra usprawiedliwienia formy, w 
jakiej dokonano przeniesienia 
długoletniego i niewątpliwie za­
służonego pracownika.

' *

Przeglądam list do redakcji 
sprzed roku, pod,pisany przez 

kilkanaście, osób — cale grono 
pedagogiczne jednej z wiejskich 
szkół. O kierowniku tej szkoły 
pisali koledzy „nasz staruszek”, 
bowiem ukończył już 75 lat. W 
określeniu tym jest spora doza 
ciepła, nauczyciele zapewniają, 
że mają wiele sympatii i sza­
cunku dla przełożonego, ale zbyt 
często muszą odwoływać się do 
swojej wyrozumiałości i różne 
niedociągnięcia w jego pracy 
składać na karb podeszłego wie­
ku. Niejednokrotnie cierpi na 
tym dobro szkoły, dobro dzieci. 
Kierownik szkoły jest apodyk­
tyczny, nie dopuszcza do dysku­
sji, jako argument ostateczny 
wysuwa zazwyczaj swoje wielo­
letnie doświadczenie pedagogicz­

ne, nie znosi sprzeciwów, a prze­
cież nie zawsze ma rację. Czę­
sto niedomaga, lecz o przejściu 
na emeryturę nie chće nawet 
słyszeć.

Ta sprawa — jak mi wiado­
mo — została na koniec pomyśl­
nie rozwiązana przy pomocy od­
działu powiatowyego ZNP. Kie­
rownik zrezygnował z czynnej 
pracy zawodowej, nadal jednak 
utrzymuje — ku obustronnemu 
zadowoleniu — żywe kontakty 
ze szkołą. Oczywiście, potrzeba 
było tu wiele taktu i życzliwości, 
ażeby odejście ze szkoły nie sta­
nowiło dlań dramatycznego prze­
życia.

*

Wielu nauczycieli i kierowni­
ków szkół uparcie broni się 
przed przejściem na emeryturę. 
Wprawdzie od kilku lat pora na 
to, bo zdrowie i siły nie dopisu­
ją, ale... ■

— Szkoła zawaliłaby się beze 
mnie — powiada mi jedna z dyrek­
torek dużej placówki. O wszystko 
muszę zadbać, o wszystkim sama de­
cydować. Czasu i sil już nie starcza, 
a o emeryturze nawet pomyśleć nie 
mogę. Przecież sami nie dadzą sobie 
rady, nie mają doświadczenia. Ja tą 
szkolą kieruję już dwadzieścia lat!

Pamiętam wszystkich wychowan­
ków?

Złośliwi powiadają jednak, że t pa­
mięcią dyrektorki wcale nie jest naj­
lepiej, a także podejmowane decy­
zje nierzadko budzą wątpliwości. 
Czasem są sprzeczne, następna anu­
luje poprzednią, trudno na nich po­
legać. Faktycznie organizacja pracy 
szkoły spoczywa na zastępcach dy­
rektorki. Koledzy z przykrością i nie­
pokojem patrzą, jak maleje jej au­
torytet w oczach rodziców, w oczach 
uczniów.

Inspektor szkolny kilkakrotnie pro­
ponował jej przejście na emeryturę, 
delikatnie, aluzyjnie, bo to przecież 
zasłużony pedagog i działaczka spo­
łeczna “ ale wszystko rozbijało się 
o głębokie przekonanie dyrektorki, 
że szkoła bez niej nie może ist­
nieć. Na drażliwy krok — pozbawie­

nie kierowania szkołą — wydział o- 
światy nie może się zdecydować, bo 
ma uznanie dla długoletniej i na­
prawdę ofiarnej pracy dyrektorki.

*
Nie zawsze jednak stosunek 

wydziałów oświaty do nauczy­
cieli czy kierowników szkół bę­
dących w wieku emerytalnym 
jest tak życzliwy j wyrozumiały. 
Często formy nakłaniania ich do 
przejścia na emeryturę, rozsta­
nia się z kierowniczymi stano­
wiskami, przenoszenie do innych 
szkół lub świetlic są co najmniej 
niewłaściwe, budzą sprzeciw i 
rozgoryczenie nauczycieli.

Do najbardziej przykrych zaliczę 
znany mi wypadek wszczęcia przez 
wydział oświaty postępowania dy­
scyplinarnego i spowodowanie docho­
dzenia sądowego przeciwko dyrekto­
rowi szkoły za rzekome nadużycia 
finansowe. Dochodzenie podjęto na 
podstawie anonimu, mimo tego iż 
przez wiele lat dyrektor cieszył się 
nieposzlakowaną opinią, szacunkiem 
i uznaniem za dobrą pracę, za wy­
soki poziom nauczania w lego szko­
le, za społecznikostwo. Przewód są­
dowy uniewinnił oskarżonego, a w 
motywacji wyroku podkreślono mię­
dzy innymi zasługi w dotychczaso­
wej pracy. Rehabilitacji zaniedbał 
jednak pracodawca. Dyrektor od­
szedł na emeryturę rozgoryczony, 
zgorzkniały — i trudno nie podzielić 
tego rozgoryczenia.

Oczywiście, przedstawiony wy» 
padek jest szczególnie drastycz­
ny i odosobniony. Nie brakuje 
jednak innych, kiedy zastosowa­
ne przez pracodawcę formy prze­
niesienia nauczycieli w wieku e- 
merytalnym na inne stanowiska 
lub rozstanie się z nimi budzą 
wiele zastrzeżeń.

Sądzę, że sprawa ta ma istot­
ne znaczenie, a w znakomitej 
większości przypadków jest 
właściwie rozumiana i rozwią­
zywana. Uroczyste pożegnanie 
nauczyciela to nie tylko okazja 
do wyrażenie podziękowania i 
uznania za długie lata ofiarnej 
pracy, to także ważny moment 
wychowawczy. Te same kryteria 
powinny obowiązywać zawsze, 
w każdym wypadku rozstawania 
się z nauczycielem, czy rozlicza­
nia go z dotychczas pełnionych 
obowiązków. Nie można zapomi­
nać o należnym mu szacunku, 
o wdzięczności za dzieło jakiego 
dokonał w ciągu dziesiątków lat 
pracy.

*

Bardzo często potrzebna jest 
konkretna pomoc i opieka nad 
nauczycielami odchodzącymi na 
emeryturę. Są i takie przecież 
wypadki, że nauczyciel-emeiryt 
nie bardzo ma gdzie się podziać, 
nie ma własnego domu, miesz­
kania.

Jeden z kolegów, kierownik szko­
ły na wsi, zwierzał mi się, że już 
od kilku lat ehętnie zrezygnowałby 
z czynnej pracy zawodowej, wpraw­
dzie może w pełni podołać obowiąz­
kom, ale czuje sie już zmęczon?. O 
emeryturze nwśli z niepokojeni 
głównie z powodu mieszkania. Aktu­
alnie mieszka w szkole, jest czło­
wiekiem samotnym. Z chwilą, gdy 
poniecha pracy zawodowej będzie 
musiał opuścić mieszkanie służbowe, 
przekazać je nowemu kierownikowi 
i przenieść się nie wiadomo dokąd. 
Wybudował szkolę na wsi, była to 
jego inicjatywa, w realizację włożył 
moc. starań, energii czasu. Potem 
trzeba było ją wyposażyć, zagospo­
darować teren wokół budynku — 
przy tym wszystkim nie miał na­
wet sposobności, aby pomyśleć o 
mieszkaniu dla siebie na lata, gdy 
nie będzie już ze szkołą związany.

Takich wypadków jest więcej, 
szczególnie są trudne, gdy doty­
czą ludzi samotnych, często scho­
rowanych, nie mających rodzin, 
k-tóre mogłyby się n>imi zaopie­
kować. Nie zawsze mogą oni 
skorzystać z domów dla zasłużo­
nych nauiczycięlii, bywa, że nie 
mają na to ochoty. Istndejące do­
my nie dysponują zresztą wy­
starczającą liczbą miejsc, potrze­
by są znacznie większe. I ten 
problem wymaga, rozważenia, 
zbadania aktualnych potrzeb po­
szczególnych województw i moż-

fDokońc-zenie na str. 11)

EKSPRESJA I WYCHOWANIE

Z nowym rokiem szkolnym 
przystępują do działania 
dawne i nowe zespoły żywe­

go słowa, kółka dramatyczne i 
inne grupy dzieci i młodzieży 
zainteresowane ekspresją drama­
tyczną.

Z jakich pobudek powstają 
takie zespoły? Często będą nimi 
ambicje reżyserskie kierownika 
zespołu, czasem — potrzeba wy­
kazania się pracą jeszcze jedne­
go zespołu zajęć pozalekcyjnych, 
a niekiedy — ambitny zamiar 
zanotowania* udziału szkoły w 
konkursie szkolnych zespołów 
teatralnych.

A jakie są założenia pedago­
giczne, jaką konkretnie rolę w 
kształceniu osobowości ucznia 
ma spełniać praca w takim ze­
spole?

Z obserwacji dotychczasowych 
poczynań teatru szkolnego, jego 
poziomu i repertuaru rodzą się 
obawy, że nie zawsze wycho­
wawczy aspekt pracy zespołu — 
a przecież o taki głównie chodzi 
— został gruntownie przemy­
ślany. Niekiedy głównym celem 
teatru jest efektowny występ na 
konkursie, czasem kierownik ze­
społu (zwłaszcza wtedy, gdy jest 
polonistą) stawia sobie za cel 
uczuciowy kontakt uczniów z 
poezją, zapoznanie ich z litera­
turą określonej epoki lub też 
twórczością takiego lub innego 
pisarza.

Ale można by przecież jeszcze 
inaczej podejść do pracy w szkol­
nym zespole teatralnym. Każdy, 
kto bliżej obserwował kontakty 
dzieci i młodzieży z teatrem, 
wie, jak głęboki wpływ na 
kształtowanie ich osobowości 
mogą mieć takie sztuki i role 
(grane i obserwowane), które 
wiążą się z problemami i kon­

fliktami bliskimi młodym od-, 
twórcom czy .widzom. Nie na 
próżno przecież stosuje się eks­
presję dramatyczną w zakładach 
dla dzieci i młodzieży zahamo­
wanej lub nieprzystosowanej 
społecznie, gdzie sprzyja ona 
(tzn. ekspresja) zrozumieniu, i 
rozładowaniu napięć. (Nakręco­
no nawet na ten temat film 
średniometrażowy pt. „Psycho- 
drama”).

Również każda wychowawczy­
ni przedszkola umie posłużyć 
się zabawą-inscenizacją jako je­
dną z najskuteczniejszych metod 
wychowawczych. Małe dzieci w 

W
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spontanicznie odgrywanych ro­
lach, w zabawie „ćwiczą” nie- 
jako swe przyszłe reakcje i za- 
chowanie.

Wiadomo, że nauczyciele sty­
kają się ciągle z trudnościami 
wychowawczymi różnego, nie 
zawsze ujawnionego, pochodze­
nia. Czy nie warto więc użyć 
właśnie kółka teatralnego głów­
nie dla tych celów wychowaw­
czych? Oczywiście, udział w 
konkursach zespołów teatral­
nych nie stoi w sprzeczności z 
celami pedagogicznymi, -może on 
jednak czasem im przeszkadzać. 
Dzieje się tak wówczas, gdy 

praca nad rolą będzie powierz­
chowna, pospieszna, gdy nie bę­
dzie się liczyła z procesem doj­
rzewania do niej młodego od­
biorcy. Bo chyba po takim pro­
cesie pracy nad utworem, który 
ma na względzie głównie efekt 
wizualny, nie ma nadziei na 
głębokie oddziaływanie wycho­
wawcze nawet najbardziej war­
tościowego tekstu.

Piętą Achillesową teatru szkol­
nego jest zwykle repertuar. Nie 
jest przecież tajemnicą, że war­
tościowe teksty z zakresu lektury 
szkolnej, nie zawsze są zdolne 
pobudzić wyobraźnię młodzieży 
tak, aby odczuwała ona potrze­
bę przedstawiania ich na scenie. 
Sprawę pogarsza fakt, że nie­
liczne utwory pisane współcześ­
nie dla młodzieży — także nie 
poruszają przeważnie tych spraw, 
które uczniowie przeżywają ak­
tualnie najmocniej. Nie jest więc 
łatwo odpowiedzieć na pytanie: 
„w co się bawić” w teatrze 
szkolnym? czy: co grać?

Jeśli jednak zdecydujemy się 
podporządkować pracę zespołu 
teatralnego głęboko pojętym za­
daniom wychowawczyni — po­
święćmy .nieco czasu na zapoz­
nanie się — przynajmniej z nie­
którymi rozdziałami książki — 
G. i Cz. Czapowów pt. „Psycho- 
drama”, szczególnie zaś z roz­
działem drugim, mówiącym o 
„Genezie i historii psychodramy” 
oraz rozdziałem czwartym po­
święconym „Pedagogicznej funk­
cji psychodramy”, które ukazują 
w pewnym stopniu drogę poszu­
kiwania odpowiednich tekstów. 
Bo może niesłusznie zajmujemy 
się wyborem tekstów sami, mo­
że nie doceniamy inicjatywy 
młodzieży w tym zakresie? Może 
za bardzo obawiamy się kon 
frontacji młodzieży z problema­
mi, które ją szczególnie nurtują 
i narzucamy jej po prostu rze­
czy nie interesujące?

Teatr od wieków zajmuje się 
sprawami wielkimi — proble­
mami moralności, patriotyzmu, 
postaw życiowych. Nie każdy je­
dnak tekst mówiący o tak waż­

kich sprawach, będzie dziś dla 
młodzieży przekonywający, bar­
dzo często bowiem sposób wyra­
żania się bohaterów niektórych 
dramatów jest po prostu sztucz­
ny lub zabawny. A właśnie mło­
dzież jest szczególnie wrażliwa 
na sztuczność sytuacji, nadmier­
ny patos i nieszczerość. Nieprze­
myślany pod ■ tym kątem wybór 
tekstu może zatem zniechęcić do 
teatru nawet zapaloną początko­
wo młodzież lub też — co jest 
już znacznie gorsze — nauczyć 
ją obłudy i zakłamania. I wtedy 
musielibyśmy już przyznać ąię 
do klęski pedagogicznej na tym 
polu. A przecież właśnie tu — 
w teatrze szkolnym — młodzież 
mogłaby poznać i zrozumieć głę­
biej problemy wieczne, ogólno­
ludzkie i te, które stwarza życie 
najmłodszych pokoleń.

Jednak, niestety, niewiele jest 
obecnie zespołów szkolnych, któ­
rych praca nakierowana byłaby 
na tak pojęte cele wychowaw­
cze. Bardzo rzadko też można 
spotkać zespół, który do realiza­
cji swoich zadań pedagogicznych 
stosuje dość nowoczesne, akcep­
towane przez młodzież środki. A 
przecież nie ulega wątpliwości, 
że środki te muszą, być rzeczy­
wiście wewnętrznie ' przez nią 
akceptowane, jeśli chcemy do­
prowadzić do głębokiego, sku­
tecznego wychowawczo przeży­
cia.

Żywię przeto nadzieję, że te 
ogólne uwagi staną się — być 
może — bodźcem do zrewido­
wania przez niektórych kolegów 
założeń i stylu pracy, prowadzo­
nych przez nich teatrów szkol­
nych. Że skłonią ich do rozwa­
żań nad tym, co robić, by zes­
pół szkolny służył nie tyle kos- 
tiumowo-recytatorskim popisom, 
ile głęboko pojętemu procesowi 
kształtowania osobowości młode­
go człowieka.

ŁADA BOBROWSKA
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DWUSTOPNIOWOŚĆ
ALE Z ROZWAGĄ

(Dokończenie ze str. 1)

roku bieżącym do techników 
dziennych, opartych na podbudo­
wie zasadniczej szkoły zawodo­
wej przyjęto 17,1 tys. uczniów; 
w szkolnictwie przyzakładowym 
i wieczorowym do szkól tych 
przyjęto ponad 80 tys. kandyda­
tów. Łącznie zatem w I kl. tech­
ników na bazie szkól zasadni­
czych kształcić się będzie około 
S*—98 tys. młodzieży. Tę samą 

tczbe, bo, 98 tys. przyjęto do 5- 
letnich techników dziennych po 
VIII klasie szkoły podstawowej.

Tak więc łącznie z młodzieżą 
pracującą nawet nie połowa ucz­
niów (zważywszy, że ponadto 
około 40 tys. pracujących podję­
ło naukę , w 5-letnich technikach) 
kształcić się będzie systemem 
dwustopniowym. Do pełnego za­
tem wprowadzenia dwustopnio­
wej nauki jeszcze daleko.

Co więcej, z danych resortu 
oświaty nie wynika, aby w naj­
bliższym okresie miały zaistnieć 
bardziej radykalne zmiany. Je­
śli bowiem pod koniec najbliż­
szego pięciolecia przewiduje się 
zmniejszenie liczby jednolitych 
techników (przy zwiększeniu 
liczby techników opartych na 
podbudowie ZSZ) mniej więcej w 
granicach 18 proc. — trudno tu 
mówić o znaczniejszych prze­
obrażeniach.

Dlaczego zatem, mimo poważ­
nych argumentów przemawiają­
cych za wprowadzeniem dwusto- 
pniowości, mimo poparcia władz 
oświatowych dla tej idei, zmia­
ny nie następują tak szybko, jak 
należałoby się tego spodziewać?

Wydaje się, że sprawa nie jest 
tak prosta. Ani z punktu wi­
dzenia programów, ani pod 
względem organizacyjnym.

Weźmy dla przykładu kompli­
kacje programowe. Każdy, naw t 
laik, rozumie, iż im niższy za­
kres ogólnego kształcenia, im 

mniejszy, „balast” wiedzy ogólno- 
zawodowej, tym większa możli­
wość specjalizacji w określonym, 
wąskim kierunku. Nawet w za­
wodach pozornie jednorodnych, 
jak np. grupa zawodów mecha­
nicznych, na poziomie zasadni­
czego szkolenia /między „freze­
rem”, „tokarzem”, „ślusarzem”, 
„szlifierzem” czy „wytaczaczem” 
istnieją dość znaczne różnice. Te 
rozmaite specjalności, z których 
każda zawiera tylko część wie­
dzy ogólnozawodowej, musiałyby 
„spotkać się” w jednym techni­
kum bazującym na wiedzy 
wszystkich tych kierunków.

Jak ułożyć program? Ile czasu 
należałoby poświęcić na uzupeł­
nianie braków każdego z nowo 
przyjętych uczniów? A przecież 
kłopoty te wystąpiłyby w branży 
o dość stosunkowo jednolitym 
profilu kształcenia. Jak roz­
strzygnąć te problemy w odnie­
sieniu do tak zróżnicowanych 
kierunków, jak chociażby „prze­
mysł spożywczy”, w którym mie­
ści się zarówno gc-rzelnictwo, jak 
i mleczarstwo, przetwórstwo o- 
woców i serowarstwo? Tworzyć 
dla każdej z tych specjalności 
całkiem odrębne technika? Czy 
nie za wielkie rozdrobnienie? 
Zwłaszcza w sytuacji, kiedy po­
wszechnie mówi się o konieczno­
ści zmniejszenia liczby zawodów 
i specjalności w szkolnictwie? To 
nie są kontrargumenty przeciw 
dwustopniowości; to są tylko py­
tania. na które przed podjęciem 
poważniejszych decyzji trzeba od­
powiedzieć.

Pytania zresztą niejedyne. Nie 
mniejsze trudności zarysowują 
się i w odniesieniu do przedmio­
tów ogólnokształcących, których 
program w zasadniczych szkołach 
zawodowych tworzy przecież ja­
kąś zamkniętą całość. Jak usta­
wić program w technikach? Mo­
gą być przyjęte dwie koncepcje; 
albo traktować oba stopnie (za­

sadniczą sżkołę i technikum) jako 
jednolitą całość programową, al­
bo na każdym szczeblu zaczynać 
niejako od nowa. W pierwszym 
przypadku znaczna grupa mło­
dzieży, bo przecież "większość w 
konsekwencji miałaby poprzestać 
na ukończeniu szkoły zasadniczej, 
pozostawałaby „na połowie dro­
gi” z -wiedzą niepełną, wyrywko­
wą. W drugim — trudno byłoby 
uniknąć czasochłonnych powtó­
rzeń i uzupełnień, zważywszy 
cnoćby na różnice w poziomie 
poszczególnych szkół, o czym do­
statecznie uczą doświadczenia 
szkół zbiorczych.

Rzecz jasna, że trudności pro­
gramowe. są do pokonania. 
Świadczy o tym chociażby fakt 
istnienia pokaźnej już przecież 
liczby techników opartych na 
podbudowie szkół zasadniczych. 
Niemniej trudności te istnieją i 
trudno przechodzić nad nimi do 
porządku dziennego w myśl zasa­
dy „jakoś to będzie”.

Ale są też inne trudności, któ­
rych przeskoczyć się nie da tak 
łatwo. Jak zwykle — finanse.

Już nawet nie o to chodzi, iż 
dwustopniowe kształcenie jest 
kształceniem dłuższym, bo trwa­
jącym sześć, najmniej pięć lat, 
zamiast 4—5 w technikum. 
Ostatecznie można założyć, że 
„zyski” pokrywają „straty”.

Dużo trudniejszym do rozwią­
zania problemem może być spra­
wa warsztatów. Wymiar zajęć 

ó.b.b:-:

W"

« ;/

warsztatowych w zasadniczych 
szkołach zawodowych kształtuje 
się na poziomie około 50 proc, 
ogólnego wymiaru zajęć (plus — 
minus 3 dni w tygodniu przypa­
da np warsztaty). W technikach 
zajęcia warsztatowe nie przekra­
czają 20 proc, planu. Jeśli weź­
mie śię pod uwagę, że blisko 100 
tys. uczniów w bieżącym roku 
przyjętych do techników, w sy­
stemie dwustopniowym musialo- 
by znaleźć się w zasadniczych 
szkołach — pytanie gdzie, przy 
jakich stanowiskach warsztato­
wych ich pomieścić nasuwa się 
samo.

Kto wie. czy w tej sytuacji je­
dynym rozsądnym wyjściem nie 
byłoby szersze przechodzenie na 
szkolenie zawodowe w systemie 
szkół przyzakładowych, gdzie 
problem odrębnych warsztatów 
nie istnieje? System ten jest 
ostatecznie szeroko stosowany w 
NRD i zdaje egzamin. Niemniej 
.wprowadzenie go również wyma­
ga czasu.

Wreszcie sprawa może już 
marginalna, ale której również 
nie sposób nie brać pod uwagę. 
Doświadczenia wskazują, że — 
nie mówiąc już o zawodach, w 
których pojęcie robotnika wy­
kwalifikowanego w ogóle nie 
istnieje, jak chociażby geodezja, 
architektura itp. i gdzie dwu­
stopniowe szkolenie nie miałoby 
racji bytu — w wielu przypadkach 
niezbędny jest nie tylko „tech­

nik-praktyk” z dobrą znajomo­
ścią tajemnic produkcji, ale tak­
że technik o tym specyficznym 
modelu intelektualnym, który 
kształtuje właśnie 5-letnie tech­
nikum.

*
A zatem, którędy droga? Nie* 

wątpliwe jest, iż zasada, dwu­
stopniowego systemu kształcenia 
zawodowego jest zasadą słuszną, 
najbardziej adekwatną do po­
trzeb gospodarki, dającą szersze 
perspektywy „możliwości życio­
wych” uczniom i możliwości swo­
bodnego manipulowania zasobami 
kadrowymi państwu.

Trudno jednak nie dostrzegać 
trudności programowych i prze­
szkód organizacyjnych, jakie jej 
wprowadzaniu mogą towarzy­
szyć. Stąd niezbędna rozwaga i 
ostrożność. Niezbędne też dokład­
ne rozeznanie w perspektywicz­
nej sytuacji kadrowej, w potrze­
bach ilościowych i jakościowych 
gospodarki narodowej, koniecz­
ność opracowania długofalowego, 
opartego na realnych podstawach 
planu kształcenia zawodowego, 
planu zmierzającego w konsek­
wencji do szerokiego wprowadze­
nia dwustopniowego nauczania.

Nie oznacza to, oczywiście, aby 
w planie tym nie zostały uwzglę­
dnione wszystkie warianty 
kształcenia, jakie dyktuje samo 
życie, aby nie zmieściły się w 
nim różne formy adekwatne do 
wymagań poszczególnych, tak 
bardzo przecież różnorodnych za­
wodów.

Niezbędna jest wreszcie rewi­
zja nomenklatury zawodów i 
specjalności, uwzględnienie po­
stulatów domagających się za­
wężenia ich liczby przy rozsze­
rzeniu zawartych w nich treści, 
tych treści, które pozwolą na 
ewentualne „przekwalifikowanie” 
absolwentów zgodnie z potrzeba­
mi dynamicznie rozwijającego się 
przemysłu.

Wiele z tych zadań — jeśli 
nie chcemy błądzić w ciemno­
ściach — wymaga ścisłej współ­
pracy z pedagogami, ekonomi­
stami j naukowcami. Stąd od 
dawna stawiany postulat utwo­
rzenia specjalnej placówki nau­
kowo-badawczej w zakresie 
szkolnictwa zawodowego staje 
się palącą koniecznością.

KRYSTYNA ROGALSKA
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ZADANIA SZKOLNYCH ORGANIZACJI PARTYJNYCH

Pod takim tytułem ukazał się 
we wrześniowym numerze „ŻY­
CIA PARTII” artykuł Romualda 
Jezierskiego, sekretarza KW 
PZPR w Poznaniu. Autor po 
przypomnieniu, że szkolne orga­
nizacje partyjne ponoszą przed 
partią odpowiedzialność za stan 
i działalność szkoły, za wprowa­
dzenie w życie polityki partii w 
swym środowisku, takie oto kre­
śli główne zadania dla pracy 
szkoły i jej organizacji partyj­
nych.

1. Skutecznie działać na rzecz 
podnoszenia poziomu i spraw­
ności nauczania. Skutecznie dzia­
łać — to znaczy inicjować i po­
pierać nowoczesne metody nau­
czania, zwalczać liberalizm i ob­
niżanie wymagań wobec uczniów, 
Inspirować szkolne organizacje 
młodzieżowe, stworzyć sytuację, 
■w której nauczyciele studiujący 
Otoczeni będą troskliwą opieką. 
Trzeba — stwierdza m. in. R. 
Jezierski — aby okresowe konfe­
rencje i zebrania dokształcające, 
organizowane przez ogniwa ZNP, 
upowszechniały doświadczenia i 
•osiągnięcia przodujących nauczy- 
.cieli danej szkoły.

2. Upowszechniać wśród nau­
czycieli i młodzieży socjalistyczną 
ideologię i kształtować socjali­
styczne postawy młodzieży. Czy­
nić to należy m. im. przez orga­
nizowanie partyjnych zebrań 
szkoleniowych, przekazywanie 
bieżących informacji o podsta­
wowych problemach międzyna­
rodowych. krajowych, regional­
nych. przez dopomaganie orga­
nizacjom młodzieżowym, przez 
włączanie ich do pracy na rzecz 
szkoły i środowiska, przez ucze­
nie samodzielnego działania i 

odpowiedzialności za powierzoną 
pracę.

3. Wiązać działalność szkoły z 
codzienną praktyką budownict­
wa socjalistycznego. Oznacza to 
zaznajamianie uczniów z pracą 
fabryk, gospodarstw rolnych, z 
działalnością instytucji i organi­
zacji społecznych jtd. - POP — 
głównie przez komitety rodziciel­
skie i opiekuńcze — kształtować 
muszą poczucie współodpowie­
dzialności za wychowanie młode­
go pokolenia.

4. Doskonalić pracę wewnątrz­
partyjną. Na zebraniach ogólnych 
POP omawiać trzeba ■wszystkie 
istotne, dydaktyczne i ideowo- 
wychowawcze zagadnienia pracy 
szkolnej. Zebrania POP powin­
ny być zarazem forum — pod­
kreśla R. Jezierski — na którym 
zaproszeni nauczyciele i zarządy 
organizacji młodzieżowych usły­
szeliby opinię całej POP na te­
mat pracy wychowawczej i dy­
daktycznej.

Zasadniczą rolą szkolnej orga­
nizacji partyjnej — pisze autor 
jest zatem kierowanie polityczne 
procesem wszechstronnego do­
skonalenia pracy szkoły. Troska 
o cały ten proces i jego równo­
mierny rozwój, a nie poszczegól­
ne tylko jego fragmenty — oto 
zadanie POP. Oznacza to, że nie 
może być, na przykład, takiego 
podziału pracy , przy którym 
POP odpowiada tylko za pracę 
organizacji młodzieżowych, zaś 
ZNP za dokształcanie nauczycie­
li. Organizacje partyjne mogą i 
powinny spełniać swą kierowni­
czą rolę wobec grona nauczy­
cielskiego, kierownictwa szkoły 
i organizacji społecznych, wycho­
wawczych i zawodowych. Ozna­
cza to, że inspirując działania 
innych organizacji, POP kiero­
wać powinny całym procesem, 
analizować go i czuwać nad je­

go przebiegiem, zaś poszczegól­
nymi zagadnieniami zajmować 
się bezpośrednio wówczas, gdy 
jest to słabe lub nowe ogniwo 
w ich pracy.

Jakie zagadnienia — zdaniem 
R. Jezierskiego — przez dłuższy 
czas jeszcze pozostawać muszą 
pod bezpośrednią opieką POP;

1. lekcje wychowania obywa­
telskiego, 2. wychowawcza dzia­
łalność zakładów opiekuńczych, 
3. kształcenie ideologiczne, 4. do­
skonalenie funkcji wychowaw­
czych i samorządności organi­
zacji młodzieżowych.

W dalszej części artykułu 
autor omawia następujące "wiodą­
ce problemy we współpracy: POP 
i rady pedagogicznej, POP i o- 
gni-ska ZNP, POP i organizacji 
młodzieżowych, POP i komitetów 
rodzicielskich, POP j kierownict­
wa szkoły,

W zakończeniu artykułu czyta­
my: „(...) Pomoc instancji partyj­
nych powinna iść następującymi 
torami:

— upowszechniania wypróbo­
wanych i efektywnych doświad­
czeń przodujących szkolnych 
POP i form pracy ich sekretarzy;

— wskazywania szkół i nau­
czycieli, którzy mogliby podzie­
lić się swymi doświadczeniami z 
innymi szkołami;

— informowania o bieżących 
zagadnieniach gospodarczych i 
politycznych kraju i regionu;

— kształcenia prelegentów i 
lektorów spośród nauczycieli — 
członków partii, by przygotować 
ich do prowadzenia pracy ideo- 
wo-szkoleniowej wśród nauczy­
cieli ;

— udziału w organizowaniu 
lekcji wychowania obywatelskie­
go na terenie zakładu pracy i in­
stytucji;

— kierowania pracą POP w 
zakładach opiekuńczych, by ich 
udział w działalności wycho­
wawczej był większy;

— inspirowania władz organi­
zacji młodzieżowych i społecz­
nych, władz oświatowych, w na­
dawaniu pożądanego kierunku 
działania podległych im ogniw 
na terenie szkoły;

— angażowania się w trudne 
lub konfliktowe sprawy na tere­
nie szkoły;

— ograniczania do niezbędnego 
minimum prac społecznych nau­
czycieli poza szkolą i koncentro­
wania ich uwagi na problematy­

ce życia szkoły oraz działalności 
wśród młodzieży, a w każdym 
razie rezygnowania z dość po­
wszechnej jeszcze praktyki o- 
barczania jednych nauczycieli 
■wieloma funkcjami i zadaniami, 
przy pomijaniu innych (...)”.

W tygodniku polityczno-infoir- 
macyjnym „PESPEKTYWY” z 19 
września — rozmowa z człon­
kiem Biura Politycznego, sekre­
tarzem KC PZPR, Józefem 
Tejchmą zatytułowana: „O pro­
blemach naszej młodzieży”.

Odpowiadając m. in. na pyta­
nia, jakie czynniki, we współ­
czesnym kształtowaniu naszej 
młodzieży funkcjonują dobrze, ą 
jakie źle, jakie są różnice w 
hierarchii ideałów starszego i 
młodszego pokolenia, czy można 
mówić o uniwersalnych proble­
mach współczesnej młodzieży itp. 
J.- Tejchma stwierdził m. in.:

„Jeśli chodzi o nasze społeczeń­
stwo. to zespolenie naturalnej i- 
deologii. młodych pokoleń z ide­
ologią socjalistyczną stworzyło 
nową sytuację. Powstała miano­
wicie ideologiczna więź integru­
jąca młode pokolenie z . całym 
społeczeństwem, bez różnicy 
wieku".

Uważam, że poprzednie młode 
pokolenie było silnie zafascyno­
wane problemami społecznymi, 
było świadkiem wielkich reform. 
Jego wyobraźnię opanowała idea 
uspołecznienia środków pro­
dukcji uprzemysłowienia, plano­
wania rozwoju gospodarczego, 
demokratyzacji kultury, upo­
wszechniania oświaty itp. Były to 
problemy społeczne w charakte­
rze. ideologiczne w treści.

Obecnie, być może, młode po­
kolenie jest silniej zafascynowa­
ne problemami ■ nauki, techniki. 
Widzi przyszłość przede wszyst­
kim w rozwoju tych dziedzin 

■ wiedzy”.
I dalej czytamy:
..Teraźniejszość jest dla mło­

dzieży dostatecznie atrakcyjna, 
by młodzież miała zaufanie do 
życia, a na tyle jeszcze niedosko­
nała — by pozostawić wielkie 
pole do działania, kształtującego 
oblicze socjalizmu zgodnie ze 
zmieniającymi się możliwościami 
obiektywnymi i wymaganiami 
nowych pokoleń (...)”.

Ponadto następujące artykuły 
poświęcone sprawom oświaty, 
nauki i wychowania:

„KULTURA’’

Świadomość moralna i kryzys 
autorytetów (rozmowa redakcji z 
prof. Maurice Debessem, kierow­
nikiem Katedry Nauk i Wycho­
wania w Sorbonie. Prof. Debes- 
se brał udział w odbytym w 
Warszawie Kongresie Międzyna­
rodowego Towarzystwa Nauk Pe­
dagogicznych).

„TYGODNIK KULTURALNY”

Wojciech Jankowerny — Czy 
kryzys pedagogiki? (artykuł po­
święcony obradom Międzynaro­
dowego Towarzystwa Nauk Pe­
dagogicznych, opracowany jest w 
oparciu o referaty m. in. prof. 
B. Suchodolskiego, prof. A. 
Markuszewicza z ZSRR, prof. E. 
Kinga z Wielkiej Brytanii).

„FAKTY I MYŚLI’’

1. Szkolenie w nowym roku 
oświatowym (rozmowa red. St. 
Zwolińskiego z dyr. Centr. O- 
środka Doskonalenia Kadr La­
ickich, A. Sikorskim na temat 
pracy tego ośrodka* na nowym 
etapie rozwoju ruchu laickiego w 
Polsce).

2. Dalsze wypowiedzi pracow­
ników nauki: doc. Wiesława Lan­
ge i doc. Tadeusza Lesiuka na 
temat osiągnięć i zadań ośrod­
ków. naukowych w woj. b; d- 
gosfcim.

„PRAWO i ŻYCIE”-

Maria Osiadacz — Smak ży­
cia (druga część artykułu na te­
mat tegorocznych praktyk stu­
denckich).

„I T D’’

Roman Dobrzyński — Są po­
trzebni (o studenckich prakty­
kach rolniczych).

„WYCHOWANIE’’

Wojciech Pomykało — Rewo­
lucja i młodzież (druga część ar­
tykułu na temat: oświata, mło­
dzież, ideologia na Kubie).
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I JAK TU ODEJŚĆ...
(Dokończenie ze str. 9) 

liwości zaspokojenia ich w naj­
bliższej przyszłości.

Nauczycielom-rencistom nale­
ży się troskliwa opieka i pomoc 
nie tylko ze strony organizacji 
związkowej czy władz oświato­
wych, lecz przede wszystkim 
miejscowych władz administra­
cyjnych. Często powiatowe czy 
gromadzkie rady narodowe pa­
miętają o tym, aby zapewmić 
im mieszkania, ale zależy to 
wyłącznie od dobrej woli i ak­
tualnych możliwości rady.

Wydaje się, że istnieje pilna 
potrzeba opracowania i wydania 
przepisów zobowiązujących rady 
narodowe — powiatowe i gro­
madzkie — do zapewnienia 
mieszkań nauczycielom przecho­
dzącym na emeryturę lub pozo­
stawiania ich, w miarę możli­
wości1, w dotychczas zajmowa­
nych mieszkaniach służbowych. 
Przepisy te powinny stanowić 
uzupełnienie do istniejących ak­
tów prawnych zapewniających 
bezpłatne mieszkania nauczycie­
lom zatrudnionym na wsiach i 
w osiedlach mających do 2 tys. 
mieszkańców. Moc tych aktów 
ustaije z chwilą, gdy nauczyciel 
przechodzi na emeryturę, a prze­
cież jest on ■ w dalszym ciągu 
■związany jednakowo silnie ze 
środowiskiem i niewłaściwe chy­
ba jest stwarzanie sytuacji, że 
z chwilą, gdy zakończył wielo­
letnią pracę zawodową znikają 
wszelkie zobowiązania wobec 
niego. Warto także w tym miejs­
cu zauważyć, iż nauczyciele ren­
ciści najczęściej są nadał czynni 
w środowisku, aktywni społecz­

UWAGA, SZKOŁYI
SPÓŁDZIELNIA INWALIDÓW „INGROM”

Warszawa, ul. Smolna 36 
tel. 26-61-89 i 26-53-71 

poleca
TARCZE SZKOLNE I RÓŻNE EMBLEMATY ZDOBNICZE 
WYKONANE BARWNYM PLASTYKIEM NA FILCU LUB 
SUKNIE, WZGLĘDNIE HAFTOWANE po cenach obniżonych. 
1) Tarcze znormalizowane 6x5 cm przy zamawianiu do 

300 szt. zł 4 za 1 szt.
2) Tarcze jak wyżej przy zamawianiu ponad 300 szt. 

zl 3,50 za 1 szt.
3) Tarcze jak wyżej o tych samych wzorach zamawiane 

powtórnie . zl 3 za 1 szt.
4) Tarcze miniaturowe przy zamawianiu do 300 szt.

zł 2,50 za 1 szt.
5) Tarcze jak wyżej przy zamawianiu ponad 300 szt. 

z! 2,30 za 1 szt.
6) Tarcze jak wyżej o tych samych wzorach zamawiane 

powtórnie zł 2 za 1 szt.
Tarcze szkolne haftowane wykonujemy od 100 szt. przy zacho­
waniu wielokrotności, tj. 200, 300 szt. itd. oraz odznaki metalo- 

. we „WZOROWY UCZEŃ" wraz z legitymacją.
1) Tarcze znormalizowane po zł 3,50 za 1 szt.
2) Tarcze miniaturowe po zł 2.— za 1 szt.
3) Odznaki metalowe wraz z legitymacją „WZOROWY UCZEŃ” 

po zł 6.50 za 1 szt.
Termin wykonania tarcz: wzory z plastyku 4 tygodnie, tarcze 

haftowane i odznaki „WZOROWY UCZEŃ” 8 tygodni od daty 
otrzymania zlecenia i ustalenia wzorów.

Zamówienia prosimy kierować pod adresem: Spółdzielnia In­
walidów „Ingram” Zakład Zdobniczy — Warszawa, ul. Święto­
jańska 23/25, tel. 31-39-83. K-91

nie, chętni do poświęcenia swe­
go czasu dla dobra publicznego.

Jednocześnie potrzebna jest 
niekiedy bardziej energiczna, 
choć zawsze taktowna, ingeren­
cja władz oświatowych w iprzy- 
padkach, gdy .interes szkoły i 
uczniów wymaga rozstania się z 
nauczycielem, ponieważ podeszły 
wiek nie pozwala mu na spraw­
ne wypełnianie obowiązków za­
wodowych. Nie można tu, oczy­
wiście, stosować ' jednakowych 
kryteriów wobec wszystkich na­
uczycieli w wieku emerytalnym, 
wielu z nich może i ma ochotę 
pracować nadal, a ich wysokie 
kwalifikacje i doświadczenie pe­
dagogiczne są szczególnie cenne 
dla szkół. Dlatego trudno jest 
rozwiązywać ten problem przy 
pomocy zarządzeń ogólnych lub 
przepisów. Naczelnym kryterium 
powinno być zawsze dobro szko­
ły i uczniów.

Sądzę, że należy również od­
wołać się i 'do samych nauczy­
cieli, do ich mądrego krytycyz­
mu, do utrwalonego tradycją 
przekonania, że pedagog stawia 
interes szkoły i dobro uczniów 
ponad wszystko. Opinię tę u- 
gru.ntowała powszechna prakty­
ka i piękne postawy nauczycieli.

Przytoczę na zakończenie sło­
wa jednej z nauczycielek, mówi­
ła mj z ogromnym wzruszeniem: 
— rozstanie ze szkolą było dla 
mnie bolesnym, trudnym przeży­
ciem. Zdecydowałam się na ten 
krok, bo uświadomiłam sobie, że 
nie mogę dać już swoim wycho­
wankom tyle, ile powinnam, ile 
chcialabym...

ANNA CAREWICZ

(Dokończenie ze str. 7)
szkolę podstawową, której absolwen­
ci dzieliliby się na dwa piony — 
idących po egzaminie konkursowym 
do ogólnokształcącej szkoły średniej 
i idących — w miarę możliwości o- 
bowiązkowo — do średniej szkoły za­
wodowej.

W pionie pierwszym szkoła ogólno­
kształcąca trwałaby dwa lata, po 
czym absolwenci na mocy wyboru 
mogliby (po egzaminie konkurso­
wym) kontynuować naukę w dwulet­
nich licach lub dwuletnich techni­
kach zawodowych. Absolwenci lice­
ów zdawaliby maturę, która równo­
znaczna byłaby z egzaminem wstęp­
nym na studia. Natomiast absolwen­
ci techników na dwa lata kierowani 
byliby do pracy, po czym — po zda­
niu egzaminu konkursowego- — mog­
liby kontynuować naukę w wyższych 
uczelniach.

W pionie drugim — młodzież po 
ukończeniu trzyletniej szkoły zawo­
dowej, uczyć by się magla (po zda­
niu egzaminu konkursowego) w trzy­
letnim technikum zakończonym ma­
turą, a następnie znów pa przebrnię­
ciu przez egzamin konkursowy — w 
wyższych uczelniach.

Zalety pomysłu: jest konsekwent­
ny, wiedzie wszystkich do matury, 
jednych w tempie przyspieszonym, 
innych nieco wolniej, ale z możli­
wością dotarcia do celu. Uwzględnia 
moment rywalizacji o wiedzę po­
przez egzaminy konkursowe, a takie 
postawienie sprawy dopinguje zdol­

BELETRYSTYKA

James Jones: NIEDZIELNA ALER­
GIA I INNE OPOWIADANIA. Przetł. 
Zofia Klerszys. KiW, Warszawa 1969; 
s. 313, cena 20 zł. Opowiadania pre­
zentowane w tym zbiorze ukazują 
inną stronę pisarstwa Jonesa. Są tu 
zarówno utwory o tematyce wojen­
nej, jak i opowiadania o dzieciństwie 
i młodości, opowiadania różne pod 
względem stylu i nastroju.

Eligiusz Kor-Walczak: CZAS WIO­
SENNEJ MGŁY. Wyd. Poznańskie, 
Poznań 1969; s. 174, cena 12 zł. Jest 
to cykl opowiadań, z których każde 
zawiera jakiś dramat, przygodę, za­
słyszaną opowieść bądź własne prze­
życie autora z dzieciństwa.

Eugeniusz Dąbrowski: BEZ BRO­
NI... I. W. „Pax”, Warszawa 1969; s. 
173, cena 25 zł.

Hanna Muszyńska-Hoffmannowa: 
R02E DLA PENSJONARKI. I. W. 
„Pax”, Warszawa 1969; s. 204, cena 
22 zł.

Franz Fiibmann: KRÓL EDYP. 
„Czytelnik”, Warszawa 1969; s. 93, ce­
na 10 zł.

Pierre Boulle: FOTOGRAF. Przeł. 
Irena Dewiz. „Czytelnik”, Warszawa 
1969; s. 160, cena 10 zł.

Tadeusz Konwicki: Z WIERZ O- 
CZLEKOUPI0R. Ilustr. Danuta Kon- 
wicka. „Czytelnik”, Warszawa 1969; 
s. 276, cena 16 zł. Opowieść o przy­
godach. które się wydarzają i śnią 
kilkunastoletniemu chłopcu o bujnej 
wyobraźni, piękna poetycka baśń o 
nieprzebranych zasobach liryzmu, 
humoru i czaru.

Wanda Pawlik: SPOTKALI SIĘ 
NAD NYSĄ. I. W. „Pax”, Warszawa 
1969; s. 191, cena 20 zł.

Celina Tatarkiewicz: ZLOTY CIEŃ. 
I. W. „Pax”, Warszawa 1969; s. 101, 
cena 10 zł.

Borys Conrad: KRONIKA RODZIN­
NA. Przeł. Irena Tarlowska, PIW, 
Warszawa 1969; s. 134, cena 20 zł. 
Autor w książce tej snuje wspom­
nienia z dzieciństwa, lat szkolnych, 
ż okresu pobytu w szkole morskiej, 
w Isposób żywy i bezpośredni opisuje 
życie rodzinne Conradów i ludzi, któ­
rzy bywali w domu jego rodziców. 
Dobrze pamięta pobyt w Krakowie, 
niezatarty ślad pozostawiły w jego 
świadomości wspomnienia z pierw­
szej wojny światowej. 

nych do wysiłku. Pierwsza selekcja 
młodzieży odbywałaby się — jak do­
tychczas — po VIII klasie. Szkoły 
zasadnicze nie stanowiłyby ślepego 
zaułku.

Proponowany model w swym dru­
gim odgałęzieniu zaciera różnica mię-

BĄDŹ TU

MĄDRY

DYSKUTANCIE

dzy liceum a technikum: jest dwu­
letnia szkoła średnia, identyczna w 
programach. Świadectwo drugiej kla­
sy uprawnia jednak do zdawania 
konkursowego egzaminu do liceum, 
ale liceum określonego typu. Moment 
wyboru miejsca w społeczeństwie zo­
stał przesunięty z 15 na 17 rok ży­

John Upodike: SZKOŁA MUZYCZ­
NA. Przeł. Henryk Krzeczkowski, 
PIW. Warszawa 1969; s. 203, cena 
18 zł.

Klementyna Solonowicz-Olbrychska: 
ZIELONA DZIEWCZYNA. LSW, War­
szawa 1969; s. 194, cena 16 zł. Powieść

Zielona dziewczyna” zrdoziła się z 
cyklu słuchowisk, które nadawane 
przez radio wywołały żywe zaintere­
sowanie młodzieży i prośby o książ­
kę.

Kawabata Yasunari: KRAINA
ŚNIEGU. Przeł. Wiesław Kotański. 
PIW, Warszawa 1969; s. 155, cena IG 
zł. W roku 1968 po raz pierwszy Na­
grodę Nobla w dziedzinie literatury 
uzyskał Japończyk — Kawabata Ya­
sunari. Powieść „Kraina śniegu” za­
pewniła autorowi czołowe miejsce we 
współczesnej literaturze japońskiej. 
Jest to książka typowa dla twórczoś­
ci Kawabaty, którą, charakteryzuje 
łączenie współczesnego subiektywiz­
mu z tradycyjnymi- środkami wyra­
zu.

Hermann Kesten: FERDYNAND 1 
IZABELLA, PIW, Warszawa 1969; s. 
361, cena 22 zł. „Ferdynand i Iza­
bella” to druga część cyklu powieś­
ci hiszpańskich współczesnego pisa­
rza niemieckiego Hermanna Kestena. 
Tom, który obecnie prezentujemy, o- 
bejmuje okres panowania Ferdynan­
da i Izabelli, okres największego roz­
kwitu monarchii pod rządami tej de­
spotycznej pary królewskiej.

ROŻNE

Zbigniew Machaliński: CZASO­
PIŚMIENNICTWO MORSKIE Tl RZE­
CZYPOSPOLITEJ. Wyd. Morskie, 
Gdańsk 1969; s. 271, cena 25 zł.

Kazimierz OLSZEWSKI: SLĄSKA 
KRONIKA TEATRALNA 1914—1922. 
Wyd. Literackie, Kraków 1969; s. 470, 
cena 60 zł.

PODRĘCZNY SŁOWNIK ROSYJ­
SKO-POLSKI. Pod redakcąją J. H. 
Dworcckiego. W. P., Warszawa 1969; 
cena 35 zł.

Tadeusz Jurga: WRZESIEŃ 1939. 
W. P., Warszawa 1969; s. 495, cena 
10 zł.

Z. Ewy:' ZARYS FIZJOLOGII 
ZWIERZĄT. PWN, Warszawa 1969; s. 
495, cena 54 zł.

Zdzisław s. Pietraś: LEGNICA 1241. 
Wyd. MON, Warszawa 1969; s. 147, 
cena 8 zł.

DZIŚ I .JUTRO MASZYN CYFRO­
WYCH. Zbiór artykułów „Scientific 
American”, wrzesień 1966. PWN, 
Warszawa 1969; s. 304, cena 48 zł.

W. W. Sawyer: MATEMATYKA 
NAUKĄ PRZYJEMNĄ. WP, Warsza­
wa 1969; s. 275, cena 20 zł.

Bolesław Romanowski: TORPEDA 
W CELU. Wyd. MON, Warszawa 1969; 
s. 447, cena 26 zL 

cia, albo dwuletnie technikum, po 
którym obowiązuje kategorycznie 
dwuletni staż pracy, albo drogą 
dłuższa, pełna wymagań, lecz za to 
uprawniająca automatycznie do stu­
diów wyższych. Liceum tak pojęte 
stałoby się szkolą talentów, ściśle 
związaną z wyższą uczelnią, od niej 
częściowo zależną. Matura dawałaby 
prawo wstępu na określone kieruniki 
studiów, ponieważ byłaby próbą 
trudną, połączoną z egzaminem 
wstępnym na wyższą uczelnię.

W dotychczasowym systemie o- 
ś'wiaty nie- ma miejsca dla mło­
dzieży uzdolnionej': ginie ona w 
tłoku licealistów i uczniów tech­
ników, nic więc dziwnego, że 
poziom tych szkół obniża się. 
Proponowany model przeczy tej 
zasadzie i tylko pozornie podwa­
ża demokratyczny charakter 
szkoły średniej. Sądzę, że właś­
nie zróżnicowanie i ograniczenie 
w liczbie uczniów liceum stwo­
rzy szanse dla lepszej edukacji 
przyszłych kandydatów na stu­
dentów, a jednocześnie drożny 
system średniego szkolnictwa nie 
zamknie nikomu drogi, do- bram 
uniwersytetu.

STANISŁAW BORTNOWSKI

KOMUNIKAT 
w sprawie „WYCHOWANIA” 

OBYWATELSKIEGO”

Podaje się do wiadomości, że 
5 od 1 stycznia 1970 r. miesięcznik 
| „Wychowanie Obywatelskie” 
| przestaje być drukiem bezplat- 
I nym. Czasopismo można będzie 
| zaprenumerować w placówkach 
j „Ruchu”, wr urzędach pocztowych 
| lub u listonoszy.
I Cena prenumeraty rocznej wy- 
. nosi 55 zł, półrocznej: za I pól- 
; rocze 30.—zł, za II półrocze 

25.— zł, egzemplarz pojedynczy 
5.—zl.

Prenumeratę można wpłacać 
wyłącznie do dnia 10 grudnia br. 
Uwaga: Nie należy przesyłać na­
leżności za prenumeratę pod ad­
resem redakcji lub wydawnictwa.

Zarząd Oddziału Powiatowego 
ZNP w Garwolinie prosi Kole­
żanki i Kolegów, którzy praco­
wali w szkolnictwie w pow. gar- 
wolińskim w latach 1918-1950 o 
przesłanie pod adresem Oddzia­
łu Powiatowego swych adresów 
zamieszkania. Oddział Powiatowy 
opracowuje dzieje oświaty i 
szkolnictwa w pow. garwoliń- 
skim i chce nawiązać z Kol. i 
Kol. korespondencję w tej spra­
wie.

OGŁOSZENIA DROBNE
1 października 1969 roku rozpoczną 
się 5-miesięczne kursy: krawiectwa 
lekkiego damskiego, gotowania, pie­
czenia, 8-miesięczny kurs dla dziew­
cząt — absolwentek szkół podsta­
wowych. Zamiejscowym zakwatero­
wanie zapewnione. Informacje: Ośro­
dek Kursów „Oświata”, Gniezno; 
ul. Pocztowa 2. Skrytka 21.

Esperanto! Kursy korespondencyj­
ne języka międzynarodowego dla 
nauczycieli organizuje: Związek 
Eśperantystów, Warszawa, Jasna 6.

iGtOS' 
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WYJAŚNIA
W JAKICH SYTUACJACH NAUCZY­
CIEL (WYCHOWAWCA) MOŻE U- 
BIEGAC SIĘ O ZNIŻKĘ GODZIN
NAUCZANIA, DOPUSZCZALNE ROZ­
MIARY ORAZ TRYB UBIEGANIA 
s;ę O ZNIŻKĘ

Sprawy te reguluje przepis art. 
11 ustawy z dnia 27 kwietnia 
1956 roku o prawach i obowiąz­
kach nauczycieli (Dziennik U- 
staw nr 12, poz. 63) oraz in­
strukcja ministra oświaty i szkol­
nictwa wyższego z dnia 27 czer­
wca 1968 roku w sprawie zni­
żek godzin i urlopów nauczycieli 

(Dziennik Urzędowy Minister­
stwa Oświaty i Szkolnictwa 
Wyższego nr B-9, poz. 76). Zniż­
ka godzin nauczania może być 
udzielona:

— ze względu na zły stan 
zdrowia nauczyciela;

© nauczycielom kształcącym 
się;

© na wykonywanie prac zle­
conych przez władze szkolne;

© ze względu na szczególne 
warunki pracy.

Nauczyciel może otrzymać 
zniżkę godzin ze względu na zły 
stan zdrowia, jeśli przedstawi 
Zaświadczenie lekarskie o potrze­
bie udzielenia mu takiej zniżki. 
Zniżka z tego tytułu nie może 
w zasadzie przekraczać 1/4 eta­
tu, a okres jej trwania nie powi­
nien być dłuższy niż jeden rok. 
Tylko w wyjątkowo uzasadnio­
nych przypadkach zniżka na ten 
cel może być udzielona na rok 
następny lub w rozmiarach wyż­

szych, nie przekraczających jed­
nak 1/3 etatu, jeżeli stan zdro­
wia nauczyciela rokuje jego po­
wrót do pracy w pełnym wymia­
rze godzin, a dotychczasowy stan 
zdrowia i wiek nauczyciela nie 
uzasadnia skierowania go na ko­
misję lekarską do spraw inwa­
lidztwa i zatrudnienia.

Nauczyciel ubiegający się o 
zniżkę godzin ze względu na stan 
zdrowia powinien najpierw uzys­
kać zaświadczenie szkoły o obo­
wiązującym go tygodniowym wy­
miarze godzin nauczania, nastę­
pnie zwrócić się z nim do odpo­
wiedniego zakładu społecznego 
służby zdrowia o wydanie mu 
zaświadczenia lekarskiego o sta­
nie zdrowia, wystawionego we­
dług wzoru określonego w ins­
trukcji ministra zdrowia nr 
25/57 z dnia 16 kwietnia 1957 ro­
ku (Dziennik Urzędowy Minis­
terstwa Zdrowia nr 9, poz. 42). 
Po uzyskaniu takiego zaświad­
czenia nauczyciel powinien 

wnieść odpowiednie podanie do 
bezpośrednio przełożonego or­
ganu administracji szkolnej za 
pośrednictwem kierownictwa 
(dyrekcji) szkoły, z równoczes­
nym załączeniem zaświadczenia 
lekarskiego.

Zniżka godzin nauczania na 
kształcenie się nie powinna prze­
kraczać 1 '4 etatu i może być u- 
dzielona, jeśli:

— nauczyciel ubiegający się o 
zniżkę osiąga pozytywne wyniki 
w pracy i nauce;

— istnieje możliwość zapew­
nienia prawidłowego zastępstwa 
w szkole;

— zapewnione zostały w bud­
żecie odpowiednie środki finan­
sowe na ten cel.

Decyzje w sprawie udzielenia 
lub odmowy udzielenia zniżki 
godzin dla kształcenia się podej­
muje organ administracji szkol­
nej, sprawujący bezpośredni na­
dzór nad szkołą, w której pra­
cuje zainteresowany nauczyciel.

Zniżki godzin nauczania na 
wykonanie prac zleconych przez 
władzę szkolną albo ze względu 
na szczególne warunki pracy 
mogą być udzielane w zasadzie 
tylko w przypadkach i na zasa­
dach ustalonych w zarządze­
niach Ministerstwa Oświaty i 
Szkolnictwa Wyższego. Indywi­
dualne decyzje w tych przypad­
kach podejmuje organ wskazany 
w tych zarządzeniach.

Nauczyciel, który korzysta ze 
zniżki godzin ze względu na stan 
zdrowia, nie może przyjmować 
płatnych zajęć dodatkowych lub 
w pracy godzinach nadliczbo­
wych.

Nauczyciel może korzystać ze 
zniżki godzin tylko z jednego ty­
tułu, z tym, że ograniczenie to 
nie dotyczy nauczycieli zajmują­
cych stanowiska kierownicze, 
którzy oprócz zniżki z tytułu zaj­
mowanego stanowiska kierowni­
czego mogą korzystać z jednego 
dodatkowego tytułu.

Młus nauczycielski Adres redakcji: Warszawa, ul. Spasowskiego 8/8. Telefony: 26-10-11 26-34-20, 21.-66-30. Redaguje zespól: Danuta Bukatowa. Monika Chądzyńska, Danuta 
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KTO POTWIERDZI 
KWALIFIKACJE?

Wróciłem 2 'wakacji ł po 
dłuższym wypoczynku, 
przede wszystkim nerwo­
wym, trzeba było pogrążyć się 

•w kłopoty związane z codzien­
ną szkolną -i nieszkolną egzy­
stencją. Jako wychowawca kla­
sy i nauczyciel jeżyka polskie­
go z niepokojem oczekiwałem 
•wieści z pola bitew na uniwer­
sytetach, w wyższych szkołach 
pedagogicznych, politechnikach, 
akademiach medycznych i in­
nych wysokich instytucjach. 
Biegnę więc do szkoły, ale — 
niestety. — w sekretariacie da­
ne są niepewne: „przyjęty”, 
„prawdopodobnie zdała egza­
min”, „chyba przyjęta, ale nie 
■wiemy na pewno”, „chyba nie 
przyjęty, ale nie wiemy na 
pewno”, „mówią, że tak”, „mó­
wią, że nie”, „nic nie mówią”, 
„nie wiadomo”, „nie wiadomo, 
•nie wiadomo”!

W sumie: brak konkretnej in­
formacji, jako że szkoła zdoby­
wa dane „na gębę”, notując 
skrupulatnie wszelkie wersje 
plotek krążących po mieście i 
sprowadzając je do mianowni­
ka „wydawałoby się najbardziej 
prawdopodobnego”. Głuchy te­
lefon oraz łapanie absolwentów 
na ulicy i prośba, aby raczyli 
powiedzieć — oto najskutecz­
niejsze metody uzupełniania 
szkolnej statystyki. A ponieważ 
byli • uczniowe kluczą, zwodzą., 
lub, mimo porażki, udają boha­
terów — to, co liceum zapisu­
je na koncie batalii z wyższą 
uczelnią, jest bezkształtne i 
dalekie od solidnego podsumo­
wania rezultatów pracy szkoły, 
tudzież jej poziomu.

Więc cp robić, by poznać 
prawdę potrzebną przecież nie 
tylko dla zaspokojenia belfer­
skiej ciekawości, ale także w 
celu głębszego zastanowienia się 
nad polityką rekrutacyjną, któ­
ra często bywa niewłaściwa? 
Rozwiązań widzę kilka. Pierw­
sze — zakupić aparaty podsłu­
chowe i zainstalować je ukrad­
kiem pod okrągłym stołem ob­
rad komisji egzaminacyjnej. 
Drugie — łapać przepadłych 
absolwentów jak zające w sie­
ci (wiele mogłyby w tym wzglę­
dzie pomóc koła łowieckie, któ­
re urządzałyby nagonkę}. Trze­
cie — rozesłać członków rady 
pedagogicznej po całej Polsce, 
niech jak pracowite pszczółki 
zbierają dane z arkuszy wywie­
szanych przez dziekanaty. 
Czwarte — nie wymieniam, bo

Rozpoczął się rok szkolny, wy­
pada więc przypomnieć gwoli 
rozrywki, i morału obyczaje, któ­
re, niestety, bardzo się w na­
szych szkołach zadomowiły. Oto 
króilia scenka z tak zwanego 
„odpytywania uczniów na stop­
nie”.

NAUCZYCIEL: Może rozwi­
niesz mi temat — właściwości 
artystyczne poezji Broniewskiego.

UCZEŃ: Broniewski urodził 
się...

NAUCZYCIEL: Wiadomo, że 
się urodził. Nie zaczynaj od ży­
ciorysu. Tyle razy uczyłem was, 
że wiadomości biograficzne wy­
korzystujemy tylko pod tym wa­
runkiem, że łączą się z tematem. 
Odpowiadaj na temat.

UCZEŃ: Milczy.
NAUCZYCIEL: Mówisz, czy 

mam postawić ci dwójkę?
UCZEŃ: Więc...
NAUCZYCIEL: Nie zaczynaj 

od więc! Twoim obowiązkiem 
jest stała troska o kulturę sło­
wa. Czekam...

UCZEŃ: Broniewski w swoich 
wierszach pisze o bohaterach — 
komunistach-więźniach. Przeby­
wają oni w więzieniach...

NAUCZYCIEL: Uważaj, refe­
rujesz nie na temat. Zacznij mo­
że od słownictwa — będzie ci 
łatwiej.

UCZEŃ: Milczy.
NAUCZYCIEL: Nie stój jak 

pomnik! Nie po to tu cię wzy­
wałem. Zresztą zacznie za ciebie 
Teresa.

TERESA: Broniewski do swej 
poezji wprowadził określenia po­
toczne, a także wyrazy ze słow­

Uczę ma wyobraźnię miłych czy­
telników, którzy zapewne w ra­
mach bezosobowego funduszu 
płac coś tam wymyślą i opa­
tentują projekt ku pożytkowi 
własnemu i ogólnemu.

Tyle żartem, a tak naprawdę 
sprawa wymaga po prostu in­
formacyjnego doinwestowania, 
stąd neologizm w tytule felie­
tonu. Będę więc bronił biuro­
kracji! Bo, jak dotychczas, pa­
nuje w tym względzie jedno­
stronna wymiana usług: szkoła 
średnia wysyła uczelni teczkę 
nabrzmiałą od dokumentów i 
ankiet. Są w niej stopnie kan­
dydata do egzaminu, opinia o 
nim (zgodna z prawdą lub fał­
szywa, ale to inna para kalo­
szy, więc o niej kiedy indziej), 
wreszcie dane, dotyczące sy­
tuacji materialnej chłopca lub 
dziewczyny. Przekazując ten 
kod informacyjny, szkoła śred­
nia przyznaje się do wszystkie­
go ż tym samym naraża na 
śmiech, tudzież igry w rodza­
ju: „Ha, postawili mu piątkę, a 
u nas oblał z kretesem!”. W re­
wanżu wyższa uczelnia otacza 
się tajemnicą: za wysoka góra, 
by mogła przyjść do Mahometa: 
czyli ani pisemka o tym, że 
zdał i przyjęty, lub z tego .to a 
tego powodu nie przyjęty, ani 
tym bardziej informacji: jak 
zdał?

Tego rodzaju stan prawny, no­
tabene identyczny na styku: 
szkoła, podstawowa — szkoła 
średnia, wydaje się wszystkim 
■normalny. Jeszcze kilka lat te­
mu licea i technika zaopatry­
wały tekę absolwenta, w odpo­
wiednie pisemko do wypełnie­
nia, niestety, rzetelny i urzędo­
wy przekaz uznano za nadmiar 
biurokracji i wycofano z obie­
gu. Używam niezbyt pięknej 
formy „ano”, gdyż nawet mój 
dyrektor, doskonale .zorientowa­
ny we wszystkich prawnych as­
pektach szkoły, nie mógł mi wy­
jaśnić, komu tak mądrą decyzję 
zawdzięczamy. Nie będziemy 
więc poszukiwali na pustyni u- 
rzędów głowy strusia, bo za­
pewne ukryta w piasku i nie­
winna, ale chętnie wrócimy do 
starych praktyk, rozszerzając je 
jeszcze i dokładniej precyzując.

Nim sformułuję wnioski — 
bajeczka. Był trener, był .za­
wodnik. Solidnie pracowali 
przed mistrzostwami Europy i 
skoczek w dal pojechał do A- 
ten. Niestety, wszelkie środki 

nika rewolucyjnego, np. prole­
tariat, walka klasowa, związki 
zawodowe, Lenin. Zasługą poety 
jest...

NAUCZYCIEL: Dziękuję ci, 
Tereso. No, otrzymałeś już wska­
zówki, odpowiadaj!

UCZEŃ: Więc zasługą poety 
jest...

NAUCZYCIEL: Nie więc!
UCZEŃ: Zasługą poety jest, że

Z'».

Z

Broniewski wprowadza wyrazy 
rewolucyjne i takie, jak walka 
klasowa. 'Broniewski oprócz wy­
razów rewolucyjnych i potocz­
nych wprowadził jeszcze określe­
nia romantyczne...

NAUCZYCIEL: Słusznie, słusz­
nie, mów...

UCZEŃ: Określenia roman­
tyczne, a to dlatego, że romanty­
cy walczyli o wolność.

NAUCZYCIEL: Ależ uprasz­
czasz! Zostawmy słownictwo, nic 

międzynarodowej łączności u- 
legły awarii, stąd zdenerwowa­
nie trenera, który z -niepokojem 
czekał wieści z bojów o tytuł. 
Wreszcie następuje oczekiwany 
powrót reprezentacji i jej po­
witanie >na lotnisku. Trener do­
pada skoczka w dal i oczywiś­
cie pyta o zajęte miejsce:

— Nie wiem! — odpowiada 
skoczek.

—Jak to, nie wiesz?
1 — Ano, nie wiem, Medalu 
nie zdobyłem, bo mi go nie wrę­
czyli, a czy byłem czwarty na 
liście czy piętnasty, skąd mogę 
wiedzieć, jeśli wyniki konkuren­
cji ukrywano w tajemnicy. Ale 
•nie dziw się — mówi dalej za­
wodnik do trenera — podobnie 
dzieje się z kandydatami na 
wyższe uczelnie. Jeśli zdadzą, 
żaden z nich nie wie, czy otrzy­
mał czwórkę, piątkę czy tylko 
trójkę. Jeśli przepadną, otrzy­
mują nieraz zwrot dokumentów 
bez słowa, dlaczego ich w pro-, 
gi uczelni nie przyjęto.

Tyle bajeczką, niestety, w 
odniesieniu do większości szkół 
wyższych prawdziwa. Ja wiem, 
że to przykre — dekonspirować 
się. Znacznie lepiej przeprawa- 
dziś anonimowe egzaminy (vide 
eksperyment Poznania, opisany 
w „Polityce”), aniżeli opuścić 
tarczę i stanąć przeciwko mło­
dym z odsłoniętym obliczem. 
Przyznać się do oceny wysta­
wionej na egzaminie i to przy­
znać publicznie, ogłaszając pun­
ktację „kto”, „ile”, „za co” —■ 
na tak desperacki krok odwa­
żyły się tylko nieliczne uczelnie. 
A przecież jest to chyba ich o- 
bowiązek, bo niby dlaczego 

■stopnie z egzaminów mają być 
tajne? I szkoła średnia, i jej 
absolwent chcą wiedzieć, na co 
zasłużyli. Zarówno sukces, jak 
też klęska mogą być punktem 
wyjścia szerszego dyskursu w 
gronie pedagogicznym, bądź ra­
chunku sumienia pechowego 
kandydata.

Głosząc te wymagania-, bynaj­
mniej nie mam zamiaru podwa­
żać wyników egzaminów wstęp­
nych na wyższe uczelnie. Zakła­
dam, że były one sprawiedliwe 
i że przeprowadzono je zgodnie 
z najlepszą intencją komisji po­
wołanych przez władze polite­
chnik, uniwersytetów c>zy aka­
demii medycznych. A jeżeli tak, 
to chyba nie ma żadnych po­
wodów do obaw i protestów, że

z tego nie umiesz! Może powiesz 
nam o środkach poetyckiego 
obrazowania.

UCZEŃ: Milczy.
NAUCZYCIEL: O środkach 

poetyckiego obrazowania.
UCZEŃ: Milczy.
NAUCZYCIEL: Teresa!
TERESA: Cechą wyobraźni 

poetyckiej Broniewskiego jest to, 
że łączy ona poetyckie obrazowa­

nie z naturalnością i realnością 
sytuacji. Broniewski wprowadza 
do swych wierszy nie tylko prze­
nośnie, porównania i epitety, 
lecz wyróżnia jego poezję ana­
fora, zdanie pytające.

NAUCZYCIEL: Wystarczy,
wystarczy. Słyszałeś, ■ jak trzeba 
referować. Słucham.

UCZEŃ: Milczy.
NAUCZYCIEL: Krótko, bo nie 

ma sensu przeciągać tego egzami­
nu... Uczyłeś się?
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to dziki wymysł i w ogóle biu­
rokratyczno-formalne zawraca­
nie głowy. Czyli replika została 
odparta, a ja zamykam felie­
ton.

Zanim jednak zejdę z wyima­
ginowanej mównicy, przypomi­
nam .. wszystkim. zainteresowa­
nym, iż w roku przyszłym w li­
ceach nie będzie jeszcze klas 
czwartych i tym samym nie bę­
dzie matury. Zatem felieton sta­
nie się aktualny dopiero za dwa 
lata. Może więc, wykorzystując 
roczną przerwę, zaniechać an- 
sów i opracować wspólnie so­
lidny i na nowych zasadach o- 
party modus vivendi między 
szkołą średnią a wyższą. Bo tyl­
ko współpraca może obie stro­
ny, wzajemnie się poszturchują­
ce i z zewnątrz poszturchiwane, 
uratować.

KLEKS

UCZEŃ: Uczyłem.
NAUCZYCIEL: Więc słucham, 

przepraszam... słucham! Powtórz 
po Teresie i wytłumacz.

UCZEŃ: Cechą Broniewskiego 
jest to, że łączy obrazowanie poe­
tyckie z sytuacją. Wprowadza do 
swych wierszy przenośnie, epite­
ty i porównania i... i...

NAUCZYCIEL: Anafory. Co to 
jest anafora? ,

UCZEŃ: Ach, anafora to dwa 
wyrazy, które się powtarzają.

NAUCZYCIEL: Gdzie się pow­
tarzają?

UCZEŃ: W wierszu.
NAUCZYCIEL: Gdzie się pow­

tarzają?
UCZEŃ: Na początku wiersza. 

I Broniewski wprowadził jesz­
cze pytania retoryczne, wykrzyk­
niki, a ton jego wierszy to ton 
bojowy i rewolucyjny.

NAUCZYCIEL: Męski, zdecy­
dowany.

UCZEŃ: Tak, męski, zdecydo- 
icany i dzięki tym środkom sty­
listycznym możemy odróży.ić 
wiersze Broniewskiego od wier­
szy Tuwima, tak jak my odróż­
nialiśmy „Bagnet na broń”...

NAUCZYCIEL: Nie „Bagnet na 
broń”!

UCZEŃ: Nie „Bagnet na broń”, 
ale „Księżyc ulicy Pawiej” od 
wiersza Tuwima...

NAUCZYCIEL: No, dziękuję, 
dziękuję. Coś tam wiesz, tylko 
staraj się być bardziej samodziel­
ny. Trzy z dwoma minusami! 
Siadaj i ucz się! __ x

B.S.

Na marginesie artykułu redaktor 
Marii Rybarczyk pt. „Z filmem na 
ty” („Głos Nauczycielski” nr 31/1969) 
chcę zasygnalizować istotny prob­
lem, czekający od lat na rozwiąza­
nie. Otóż w rozmaitych placówkach 
wychowania pozaszkolnego istnieją 
kółka zainteresowań. Prowadzone są 
one z reguły przez nauczycieli nie 
mających po temu formalnych kwa­
lifikacji. Ich sytuacja jest dwuznacz­
na, bo wprawdzie mają wykształce­
nie pedagogiczne, znają zwykle 
dobrze swoją specjalność, ale nie po­
siadają żadnego dokumentu stwier­
dzającego ich kwalifikacje w danym 
kierunku. Sam jestem w podobnej 
sytuacji. Uczę w szkole od 17 lat, 
jednocześnie jestem istruktorem fo­
tografii w Domu Kultury Dzieci i 
Młodzieży. Fotografuję od blisko 20 
lat. Zamieszczano moje zdjęcia we 
wrocławskiej i młodzieżowej prasie^ 
brałem udział w wystawach, sporo 
czytam z tej dziedziny. Sądzę więc^ 
że mam kwalifikacje do prowadzenia 
zajęć.

Jednakże, gdyby mnie zapytano na 
jakiej podstawie param się instruk- 
torstwem fotografii, nie mógłbym dać 
wyjaśniającej odpowiedzi. Podobne 
kłopoty mają setki nauczycieli.

Postuluję zatem, aby Ministerstwo ■ 
Oświaty i Szkolnictwa Wyższego 
wprowadziło kursy wakacyjne dla 
nauczycieli instruktorów placówek 
wychowania pozaszkolnego, ewentu­
alnie przeprowadziło weryfikację u- 
miejętności tych istruktorów i wyda­
ło im jakiś oficjalny dokument po­
twierdzający ich kwalifikacje.

Przy okazji chcialbym dodać dwa 
zdania w sprawie kursu ZNP fil- 
mowo-fotograficznego'. O tym, że bę­
dzie organizowany dowiedziałem się 
z „Głosu Nauczycielskiego”, gdzieś 
na początku czerwca bieżącego roku. 
Napisałem zaraz podanie do Zarządu 
Okręgu ZNP we Wrocławiu, niestety^ 
uzyskałem odpowiedź, że brak 
miejsc okręg otrzymał tylko cztery 
na cały Dolny Śląsk. Wakacje prze­
siedziałem w domu. A tymczasem 
redaktor Maria Rybarczyk pisze w 
zakończeniu wspomnianego artykułu: 
„Zle się stało, że nie wykorzystano 
wszystkich miejsc”. Podzielam opinię 
autorki artykułu, tym bardziej, że 
kursem byłem osobiście zaintereso­
wany.

E.N,

WYCHOWANIE — 
WSPÓLNĄ TROSKĄ

wsroa współczesnej problematyki 
społecznej naszego kraju problem wy­
chowania budowniczych socjalizmu 
należy do najistotniejszych. Od sze­
regu lat toczy się na ten temat oży­
wiona dyskusja na lamach prasy oraz 
w łonie organizacji społecznych.

Przewodniczący OK FJN, marszałek 
Marian Spychalski, w programowym 
przemówieniu, wygłoszonym na ple­
num, stwierdził: „Poglądy i postawy 
młodzieży kształtuje całe społeczeńst­
wo” i podkreślił: „Włączenie najszer­
szej socjalistycznej inicjatywy do^ 
dzieła wychowania i samowychowania 
młodzieży, tak w szkole, jak w ra­
mach organizacji młodzieżowych, jak 
wreszcie w toku wykonywania zadań 
budownictwa socjalistycznego, staje 
przed Frontem Jedności Narodu jako 
jeden z naczelnych obecnie celów”.

Analogiczne stanowisko w tej spra­
wie zajął V Zjazd Polskiej Zjednoczo­
nej Partii Robotniczej. W tezach na 
zjazd — zadania partii w dziedzinie 
oświaty określone zostały w następu­
jący sposób:

„W obecnym okresie budowy socja­
lizmu zadania ideowo-politycznego 
wychowania młodzieży zajmują cent­
ralne miejsce wśród politycznych 
zadań partii i rządu”.

W ten sposób obydwa plena przer­
wały istniejący dotychczas impas W 
dziedzinie edukacji socjalistycznej.

Ogólnonarodowa dyskusja przedwy­
borcza dostarczyła posłom i radnym 
wiele cennych propozycji w sprawie 
rozwiązania problemu wychowania 
socjalistycznego. Konkretny i rze­
czowy projekt w tej kwestii 
przedstawił — Marian Walczak. W 
wywiadzie udzielonym redakcji „Gło­
su Nauczycielskiego” uznał „opraco­
wanie programu pracy ideowo-poli- 
tycznej jano podstawy jecinomego 
systemu wychowania socjalistycznego, 
określającego zadania d!a wszystkich 
instytucji i organizacji” za najpil­
niejsze.

Konkretnie więc, generalnie opra­
cowany plan edukacji socjalistycznej, 
a na jego podstawie powstałe plany 
środowiskowe, mają stanowić pro­
gram działalności wychowawczej dla 
wszystkich instytucji i organizacji.

W związku z tym wyłania się po­
trzeba określenia ścisłych granic te­
renowych ośrodków’ działalności wy­
chowawczej oraz powołania organu 
koordynującego wysiłki wszystkich 
organizacji rozwijających pracę ide- 
owo-polityćzną. Najracjonalniejszym 
rozwiązaniem określającym granice 
terenowych ośrodków dziftiJ.nla oświa­
towo-wychowawczego byłoby uznanie 
rejonów szkolnych.

Wykluczałoby to pojawienie się bia­
łych plam na mapie kraju. Ważnym 
argumentem przemawiającym za u- 
znaniem rejonów szkolnych jako śro­
dowisk działalności wychowawczej 
jest skupienie się tam kadry pedago­
gów, wśród których wielu spełnia 
pionierską rolę społeczno-polityczną w 
swym środowisku. Nauczyciele ci, 
wespół z przedstawicielami podstawo­
wych komórek terenowych i zakłado­
wych partii oraz stronnictw politycz­
nych i organizacji społecznych wcho­
dzących w skład OK FJN tworzyliby 
komisje wychowania tej integralnej 
instytucji lub stanowiliby rady edu­
kacji socjalistycznej powiązane w nad­
rzędnych ogniwach powiatowych i 
wojewódzkich.

Zespolenie rozproszonych dotych­
czas różnorodnych poczynań i wysił­
ków w’ dziedzinie wychowania walnie 
przyczyniłoby się do osiągnięcia za­
mierzonych celów.

JOZEF KOZŁOWSKI 
Poznań


